
W 40-lecie 
powstania 
Rad Uc'egatôw 
Robitniczyoh 
w Zagłębiu

Cale Zagłębie przygotowuje się do obchodu 40-leoia po­
wstania KPP oraz czterdziestej rocznicy powstania Rai 
Delegatów Robotniczych w Zagłębiu Dąbrowskim.

Dziś, w przededniu głównej uroczystości, nastąpi w Sos­
nowcu otwarcie rocznicowej wystawy. Będziemy również 
świadkami capstrzyku młodzieżowego.

Niedzielna uroczystość rozpocznie się o godz. 9,30 odsło­
nięciem tablicy pamiątkowej na gmachu byłej siedziby 
Rad Delegatów Robotniczych przy ul. Staszvca.

Następnie odbędzie się przemarsz przedstawicieli partii 
politycznych, organizacji społecznych oraz przedstawicieli 
społeczeństwa Zagłębia i Śląska. Pochód ruszy od ul. Sta- 
■zyca trasą ul. Waryńskiego, 1 Maja, Małachowskiego, 
Bieruta, Sienkiewicza, 22 Lipca, Czerwonego Zagłębia do 
parku Sicleckiego.

(Dokończenie na str. 2)
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Spotkanie wielkiej 5

Fragment zabudowy nowego osiedla „Czeremuszki". Na pierwszym planie prefabrykowana 
kr la żelbet vi osianiajaca wejście do Jednej z latek schodowych. Ś< iany budynków — 

licówka ceramiczna, Kolorowe płyty balkonowe.
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KONGRES 
ARCHITEKTÓW 
1 URBANIZACJA 

NASZEJ
PLANETY

O
 ODBYTYM pęd koniec l!pea W 

Moskwie M ędzynarodow.ym 
Kongresie Urbanistów i Archi­
tektów pisano i mówiono bezpo- 
średnio po ,“go zakończeniu, 
Impiesje naczelnego architekta 

Warszawy Adolfa Ciborowskiego w Trybu­
nie Ludu i pogadanki radiowe architek‘s 
Stanisława Jankowsk ego. bć 'dzo żywe i 
wiernie oddawały nastroje, tło i «.tmosferą 
kongresu.

Poaczas trwania kongresu i w p’erwszych 
dniach po jego zakończeniu odnosiłem wra­
żenie, że kongres nie dał sp< dziewanych wy­
ników i że me „wytyczył" — i k sie to ooec- 
nie modnie mówi — nowych dróg dla urba­
nistyki światowej.

Zastanawiając się obecnie nad przebiegiem 
kongi esu dochodzę jednak;*; do wniosku, że 
trzeba spojrzeć na jego wynik nieco inaczej. 
Bo czy sł’szn,e spodziewaliśmy rę ujęcia 
w tezach końcowych wnio-ków z narad kon­
gresu, jasnego określenia kierumców przy«-» 
łej urbanistyki?

Opracowanie takich tez ni< bvło możliwe 
an, ze względu na przedmiot rozważań, sta­
nowiący zadania przyszłości, ’aKa powstanie 
w warunkach dziś nieznanych, ani *eż ze 
względu na charakter zjazdu, w którym 
wzięło udział przeszło 1500 delegatów z ca­
łego świata. W tak licznym gro.ue trudno 
zbudować wizję przyszłości.

Z przebiegu obrad kongresu warte wyeks- 
rwnowania są trzy tematy, których ukaz** 
nię »POfób cełkowioę y*iy 1 pwekony• 
wający stanowi główny dorobek kongresu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)

w sprawie 
konfliktu 
na Dalekim
Wschodzie?

NOWY JORK (PAP)
W kuluaiauh ONZ mn- 

w; się o ewentualności 
oud jęcia nrób zwołan a * 
Nnwvm Jorku konferen­
ce mmhtrów spraw zagra 
mczTivch pięciu wielkim 
mocarstw — Związku Ra 
azteckiego Stanów Zjed­
noczony» h. Wielkiej Brv« 
tanii. Francji j Chińskiej 
Republiki Ludowej W 
czas> tej konferencji 
miano bv omówić sprawę 
obecnego konfliktu na Da 
lekim W.-’chodzie Możli­
wość zwołania takiej kon 
ferencji z udziałem Czou 
En-laia była f»d<ibno 
wczoraj przedmiotem go­
rt zi n n ej rozmowy sekret a 
rza stanu Dul lesa z brv- 
tyiskim minstrem spraw 
zagranicznych Lloydem*

DOK MA STR. 2

umarł
profesor 
K. E3TSCCI

WARSZAWA PAP) 
W dniu 26 om. zmarł w 

Krakowie najwybitniejszy 
językoznawca Polski, uczo­
ny światowe) sławy, twór­
ca współczesnej -jia.le.kt/'lo­
gii polskiej — orof. da Kazi­
mierz Nitsch.

W zmarłym nauka polska 
straciła uczonego. Który od­
daniami swymj w\ wari nie 
przemijający wpływ aa roz­
wój lingwistyki połsRtej 
wielkiego patriotę oby watę- 
la. wychowawcę i organiza­
tora nauki

W 1953 roku przyznano 
prof. Kazimierzowi Nitscho­
wi — w uznaniu jego wiel­
kich zasług dla rozwoiu kul 
tury narodowej - Nagrodę 
Państwową I stopnia W 80 
rocznicę jego urodzin w 
1954 roku. prof. Kazimierz 
Nitech został udekorowany, 
na specjalnej seeji oienar- 
nej wydziału nauk społecz­
nych PAN w Krakowie, or­
derem Sztandaru Pracy I 
klasy

Najpiękniejsza po Rio dc Janeiro zato-a Ajacci«. Na stronie 8 czytaj reportaż z Korsyki

Dziś w Teatrze im. Wyspiańskiego w Katowicach odbędzie się premiera „Zemsty“ Fre-> 
drv W roli Cześnika w*stąpi Bolesław Mierzejewski. k*ńry w uroczystym spektaklu 
„Zemsty“ obchodzi jubileusz 50-lecia swej pracy aktorskiej. Na strome 1 czytaj felie­

ton „Kwiaty dla Jubilata“.
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28 września br. zostanie przy­
wrócony czas 'rodkowo - euro­
pejski (zimowy). O godzi 2-giej 
w niedziele dnia 28 cofamy ze- 
ga-y o 'edną godzinę czyli prze 
suwamy wskazówki na godzinę 
1-jzą. Oczywiście operacją tę 
musicie wykonać wcześniej — o 
godz. 2-ej obowiązuje czas zi­
mowy na kolejach.

W związku z tym w rozkładzie 
jazdy pociągów nastąpią pewne 
zmiany Pociągi międzynarodo­
we będą dostosowane do czasu 
środkowo - europejskiego. Poza 
tym w kursach o«ciągow daleko 
bieżnych przew4 juje się nastę­
pujące zmiany; pociąg p 'pies;; 
n.y nr. 48u'/8402 v relacji Kato­
wice — Szczecin — Katowice 
kursować będz.e tylko od 19 
rudnia br. do 6 stycznia 1959 r 

Pociąg posp. nr 4603/6403 na tra 
sie Katowice — Liask — Katowi 
cm będzie kursów» tylko na li­
nia Wroclaw — Lipsk — Wro­
cław. Pieg pociągu nr 838 631 
kursującego obecnie na linii Ka 
tow ce — Tarnowskie Góry zoi i 
nie przedłużony w soboty do 
stacji Herby Nowe.

Dla lepszego połączenia w 
Szczakowej aoc. nr 2222 w rela 
cji Katowice — Szczakowa z 
poc. po«, nr 1308 w relacji War 
szawa — Krynica — Zakopane u 
et1 ono odjazd poc 2222 z Kato­
wic o 13 minut wcześniej

Pociąg nr 727 kursujący mię­
dzy Katowicami a Czechowica­
mi będzie kursował obecn e ja 
ko poc nr 949 przez Murcki.

Co wybrała 
»ECaroHnka«
Karolinka zawiadamia, te w wy 

nlku sprawdzenia kuponów nor­
malnych zgłoszonych oraz kupo­
nów urlopowych z losowania do­
datkowego 90 gry stwierdzono:

1) z losowania dodatkowego M 
wygrane z 5 trafieniami w wyso­
kości po 6.357 xt

Wygrane padły na następują­
ce numery kuponów:

297.334 (4) 274.534 (16) 6.377.622 (38) 
«. 379.369 (38) 8.855.771 (55) »5.818 
(76) 6.160.255 (87) 1.651.335 (108) 
267.422 (151) 5.568.063 (183) 5.568.897 
(183) 66.377 (191) 4.224.011 (IM) 
1.637.229 (201) 640.244 (202) 54.818 
(226) 2.113.658 (228) t.JHJO.321 (252) 
3.003.114 (354) 9.227.593 (280) 656.867 
(389) 8.099.818 (390) 153.667 (424)
2.498.372 (433).

2) z losowania na domek* 6 wy 
granych > I trafieniami, które 
padły na następujące numery ku­
ponów:

308.265 (34) 7.664.299 (36) 8.838.874 
(CK) 6.615.396 (70) 250.213 (78) 104.899 
(121).

Posiadacze • trafień z losowa­
nia na domek wezmą udział w Je 
go rozlosowaniu w dniu 5 pal- 
dzlernika br.

referendum M'i). Tramnczyńslci i w cem FLRJ Bab izWIZ Noweo
nwnaury

lo b/ła ciekawa dla
lotnikó vi pożyteczna

u-

Jean-Paul Sartre:
o godz.TAK“ oznacza

aprobatę fasztemii

U skrócie Pamuła?! 28 września cofamy

wskazówki zegarów z podz. 2 na 1

Jużwr edzieh
czas zimowy

Nowy sputirk
amerykański

Krucjata Watykanu
40 - lecieprzecz w francuskiemu

Od dzlsiaf

Raszyn
w « i wrsi
dziiła nocó

Kdendarzyk sportowy
Radzionków

LITERY

mogła w du­
na produkcji 
maszynowe­

mu ie bardzo

artykuł 
że całe 
na tym, 
faszystą.

tym 
Nie 
tyl-

Wy- 
mo-

roz-
wiçc

Gli- 
cle-

przeclw
wywoła-
szeregu

W dużych miastach Algierii 
takich jak Algier, Oran, Con­
stantine referendum odbędzie 
się dopiero w niedziele, podob 
nie jak na pozostałych obsza­
rach francuskich.

dzielnicach 
liczne zespoły

właściwie 
propagan- 
wskazuje 

Ci wszys-

ofice- 
koezu 
- tra 
WPH.

szyn górniczych dla Jugosławii.
Robotnikom polskim, a specjał 

nie górnikom polskim życzę z ca 
lego serca powodzenia w pracy 
nad rozwojem ich socjalistycznej 
ojczyzny.

awarii nowej 
razie potrzeby 
W listopadzie 
jest urucho-

S7.ta.hu sosnowieckiej 
Gwardii na ul. Wa- 
naprzeciwko siedziby 
Zakładowego PZPR 

koło hałd,

górniczego 
niedzieli 
DO GO-

Miechowice, 
Ruda, Stal 

Pszów, Pło- 
Scal Zawadz- 

Slemlanowiczanka 
Wirek

Uwaga! Ci, którzy nie widzieli 
jeszcze wystawy! Międzynarodo­
wa wystawa sprzętu 
będzie czynna tylko do 
28 WRZEŚNIA 1958 R. 
DŻINY 18.

Codziennie wieczorem 
17,30 na wystawie będzie można 
oglądnąć ciekawy pokaz użycia 
ubrań ognioodpornych.

NOWY JORK (inf. wL). Jak 
donosi agencja Reutera, mary- 
rarka amerykańska dokonała na 
przylądku Canaveral na Flory­
dzie nowej próby wystrzelenia 
sztucznego satelity Ziemi, przy 
pomocy trzystopniowej rakiety 
„Vanguard“. Według pierwszych 
wiadomości, wszystkie człony 
rakiety pracowały normalnie, 
nie wiadomo jednak czy sateli­
ta wszedł na swą orbitę. Tym 
razem satelita amerykański po­
siada tylko jeden nadajnik ra­
diowy.

Po 8-dniowych obradach zakon 
«żyła się zorganizowana w War­
nie konferencja przedstawicieli 
biur podróży krajów socjaiistycz 
nych.

Uchwały konferencji zmierzają 
przede wszystkim do stworzenia 
dogodnych warunków wymiany 
turystycznej między krajami so­
cjalistycznymi w drodze obniże­
nia kosztów i usprawnienia ko­
munikacji kolejowej, lotniczej i 
autobusowej, uproszczenia for­
malności paszportowych i cel­
nych oraz poprawy jakości usług 
turystycznych.

Z przychylną opinią uczestni­
ków konferencji spotkał się wnio 
•ek delegacji polskiej dotyczący 
zniesienia wiz tranzytowych dla 
turystów i krajów demokracji lu 
dowej na terenie tych krajów 
oraz drugi wniosek w sprawie 
rozszerzenia kategorii usług tury 
»tycznych.

Dwie Imprezy: międzynarodowy 
boks w Łabędach oraz ogólnopol­
skie zawody lekkoatletyczne w 
Sosnowcu - wybijają się na czo­
ło niedzielnego kalendarzyka im­
prez sportowych na Śląsku. Dzie­
siątka pięściarzy Labędzkiego To­
warzystwa Sportowego, podejmo­
wać będzie o godz. 11 reprezeate 
cję Litwy, w barwach której wal­
czy m. In. wicemistrz olimpijski 
- Marauskas. Mecz rozegrany zo­
stanie w Domu Kultury w Ubę­
dą ch. Również w niedzielę na Stn 
dłonie Ludowym w Sosnowcu o 
godz. 15. odbędą się wielkie za­
wody lekkoatletyczne z udziałem 
czołowych reprezentantów Polski 
przygotowujących się do między­
państwowego meczu Polska - 
NRF. Organizatorzy zapowiadają 
start mistrzów Europy z Chromi­
kiem na czele.

Interesującą Imprezę awizujemy

w Krywaldzle. Na stadionie tarnt. 
Unii w sobotę i niedzielę o tytu­
ły mistrzowskie walczyć będą na,i 
lepsi sportowcy - chemicy w 5 
dyscyplinach: lekkoatletyce, teni­
sie stołowym, strzelaniu, siatków­
ce 1 kolarstwie! Spartakiada che­
mików rozpoczyna się w sobotę o 
godz. 10 i kontynuowana będzie 
po południu od godz. 14.30. Rów­
nież w niedzielę początek zawo­
dów o godz. 10, natomiast o godz. 
14.30 rozegrany zostanie atrakcyj­
nie zapowiadający się mecz plłkai 
skt. pomiędzy jednym z najpoważ 
nlejszych kandydatów do tytułu 
mistrza Polski - Ruchem Cho­
rzów, a reprezentacją chemików 
woj. katowickiego. Ruch przy­
jeżdża w najsilniejszym składzie.

Inny ligowiec - Górnik Zabrze 
rozegra towarzyskie spotkanie w 
Szczecinie, mając za przeciwnika 
przodownika grupy północnej II

wezmą udział
SDKPiL, byli 

rad 
bojownicy 

(WS)

Jak informuje zastępca dyrek­
tora Centralnego Zarządu Ra- 
diostacji i Telewizji — mż. H. 
Kalita, od dnia 26 t>m. wzno­
wione zostanie emitowanie pro­
gramu I Polskiego Radia nada­
wanego przez radiostację ra- 
«zyńską.

W wyniku przeprowadzonych 
w Raszynie prac — moc tej 
rozgłośni od dnia 27 bm. wzroś­
nie do 300 kW Dotychczasowe 
urządzenia, których moc wyno­
si 200 kW, stanowić będą rezer­
wę w wypadku 
ap?ratury, a w 
będą ją zasilać 
br przewidziane 
mienie w Raszynie nadajnika 
o mocy 500 kW,

Bokserzy ligi okręgowej pauzu­
ją, za to odbędzie się dalsza ko­
lejka pojedynków w klasie A. 
Wszystkie mecze odbędą się w so 
botę o godz. 18: Orzeł Brzeziny — 
Ruch Chorzów, Górnik Radlin - 
Włókniarz Zawiercie, Concordia 
Knurów — Zagłęhtanka Dąbrowa 
Górnicza, Górnik Rokitnica — 
RKS Raków Częstochowa. Pło­
mień Milovice - Stal Bobrek.

KUPON KONKURSU
ZABAWA DLA WSZYSTKICH

Sprawy tygodnika katolickiego 
»Témoignage Chrétien** i nagonki 
Watykanu 1 części episkopatu 
francuskiego na to pismo nabie­
rają coraz wyraźniej charakteru sen 
•acyl o posmaku skandalicznym. 
Ostatni numer „France Obsera- 
teur“ przynosi szereg szczegółów 
rzucających nieco światła na żaku 
llsowe sprężyny krucjaty przeciw 
ko redakcji tygodnika „France Ob­
servateur44 przypomina, že „Té­
moignage Chrétien“ był od sze­
regu miesięcy atakowany przez 
rozmaite grupy katolickiej 1 świec 
klej skrajnej prawicy. Kolporterzy 
tygodnika byli napadani i bici na 
ulicach. Jakkolwiek „Témoignage 
Chrétien“ nie cieszył się nigdy 
szczególną sympatią episkopatu 
francuskiego, to Jednak szereg bi 
skupów zaprotestowało przeciwko 
tym brutalnym napaściom na pis 
mo. Dopiero w dniu 10 czerwca, 
to znaczy niedługo po puczu z 13 
maja, przeciwko któremu tygod­
nik zajął zdecydowanie wrogie sta 
rtowisko. kardynał Pizzardo. se­
kretarz Watykanu, zażądał wyda­
nia zakazu sprzedaży ..Témoigna­
ge Chrétien“ w pobliżu kościo­
łów. Odbiło sie to ujemnie na fi­
nansach tygodnika, który więk­
szą część suych egzemplarzy 
sprzeda Je w kolportażu. Zarządzę 
nie kardynała Fizzarda - podkre­
śla ..France Observateur** - było 
wyraźnym naciskiem Watykanu 
na episkopat francuski w klerun 
ku zmiany redakcji pisma i tym 
samym lego linii politycznej. 
Wrogi stosunek Watykanu 1 dużej 
części episkopatu francuskiego wo 
bec ..Témoignage Cłmetlen“ tłu­
maczy się nie tylko stanowiskiem 
tygodnika do puczu —...
»kiego i Jego wyraźną 
clą do nowego . reżimu.

stwowej polityki Francji, 
kazuje on, jak „kompleks 
carstwowy,, podkopywał wiel­
kość Francji, jej prestiż i su­
werenność, jak zmieniał on 
stopniowo te pojęcia w puste 
słowa. Wojna algierska zraniła 

morale armii franc u- 
Armią ta, postawiona 
w twarz wobec „kon- 
naszego wieku“, oka za- 
bezsilna. Mimo ogrom-

impreza

taszysiow- 
nieufnoś- 
Walykan 

Udy nie zaoomniat. że ygodnik 
katolicki odniósł sie ..w ięcej nił 
, rezerwą" do koncepcji europej-

PROWOKACJE FASZYSTÓW 
PRZYBIERAJĄ .SA SILE

Rouen, Sevřeš, N cea, Cler­
mont - Ferrand, Nanterr» Lyon, 
Neujlly. Drap, Beauvais... w 
każdym z tych miast i miaste­
czek bojówki faszystowskie do­
konały napaści na lokale FPK, 
podkładały w nich ogień i n. 
szczyty urządzenia, napadały na 
działaczy komunistycznych ata­
kowały palkami i rewolwerami 
grupy robotników rozlepiają­
cych afisze wzywające do głc -o 
wania „nie". Lista tych miej*co 
wości nie jest kompletna. De 
pesze napływające z Francji mó 
wią codziennie n nowych mia­
stach. miasteczkach i wsiach, no 
wych brutalnych atakach w sty 
lu hitlerowskim.

Jak donosi . Żołnierz wolnoś­
ci", już w tym roku wprowadza 
się dla lotników umundurowanie 
wg. nowego koloru 1 nowego 

ramach jesiennego 
oficerów

«klej wspólnoty ob.onnej 
nie popierał nigdy MRP.

Nagonka prowadzona 
„Témoignage Chretl' n" 
ta kategoryczny protest 
Intelekt lalistów - mtollków. któ­
rzy wystąpili publicznie przeciw 
zamachowi Watykanu na cza: o- 
pJsmo francuskie 1 swobodę sło­
wa we Francji.

wzoru W 
zaopatrzenia. część 
wojsk lotniczych - a w szczegół 
i ości personel latający — otrzy 
ma Już materiały na ubiór wvi 
ściowy 1 płaszcz w kolorze stało 
wym. Natomiast przedmioty za­
kupywane obecnie przez 
rów za gotówkę — czapki, 
le. krawaty i inne dodatki 
fią niedługo dę sklepów

Departament służby munduro­
wej MON przewiduje, ze prawdo 
podobnie już od 12 października 
br. lotnicy będą mi gli nosić no 
we mundury.

głęboko 
sklej, 
twarzą 
fliktów 
la się 
nych wysiłków nie zdołała po­
konać narodu, który walczy o 
swą wolność.

Francja znalazła się w sytua- 
'" do poza idro zczenia. 

Stila' się krájen, odizolowanym, 
Sparaliżowanym Krajem ci ao- 
tycznej gospodarki. Kralem za­
gubionym w snach o wielkości, 
który nie dotrzymał kroku hi­
storii.

„Wielkość! narodu — wota 
Sartre — nie można miel zvć 
ilością przelanej krwi, lecz ilo­
ścią problemów ludzkich, jakie 
zdołał rozwiązać. Trzeba po­
wstrzymać rozlew krw. na po­
lach walk. Trzeba rokować 
przedstawicielami narodów, od­
zyskać naszą utraconą suwe­
renność, dążyć dc zlikwidow; - 
nia bloków, dążyć do pokoju. 
Trzeba przyciągnąć wszystkich 
ludzi z lewicy i pozyskać ich 
dla wspólnie opracowanego pro­
gramu“.

Po iits-Jcicowaniu programu 
uzdrowien.a zewnętrznej i we­
wnętrznej polityki Francji, Sar­
tre zwraca się do wszystkich, 
którzy zamierzaji glosować 
„tak" i pyta ich, czy za 
właśnie orogramem glosują. 
■ - odpowiada — głosujecie 
ko na człowieka.

Głównym jednak 1 
jedynym argumentem 
iy gaullistowskiej — 
Sartre — jest strach, 
cy, którzy gsosować będą „tak“ 
po prostu dla świętego spoko­
ju, dlatego, „by nie powrócił i 
przeszłość“, opętani są strachem 
. bezsilnością. Sartre stwierdza, 
że od czasów Hiroszimy Fran­
cja żyje w atmosferze strachu. 
. Strach I bezsilność, .rach wy­
wołany bezsilnością ,bezs’Tność 
wywołana strachem — to wszy­
stko spycha głosujących w re­
ferendum na pozycje bezsilnoś­
ci i strachu, ustępowania przed 
szantażem spadochroniarzy",

Sartre kończy swój 
słowami: „Pamiętajcie, 
nieroro um enie poi. ga 
że de Gaulle nie jest 
Jest to monarcha konstytucyj­
ny. Wasze „tak“ jes* jedrak 
aprobatą faszj zmu... Jedynym 
sposobem uniknięcia monarchii 
opartej na bagnetach koman­
dosów algierskich Jest wyciag- 
n.ęcie samych Siebie z bezwła­
du.

„Tak“ — to marzenia. „Nie“ 
— to orzebudzenie. Czas już 
najwyższy, by zadec/ćować, 
czy chcem’ s<ę obudzić, czy 
wolimy nadal spać“.

powstania 
Rad Delegatów 
Robotniczych

'Ig! - Pogoń. W Knurowie roze­
grany zostani- zaległy mecz o ml 
strzi wo H Jlgl, pomiędzy Con­
cordia, a Szombierkami. Począ­
tek godz, tfi. Oto ciekawe poje- 
dyr kl zesooiów ubiegających się 
o Puchar Sl. OZPN- OKS Gliwi­
ce - Bobrek, Ruch
— Unia Kędzierzyn. Górnik ' eię 
tochtowlce — Silesia 
PoHle-ianka - Stavia 
Miko*ów — Górnik 
mień V iiowlce
kle, «lemlanowiczanlr i — Start 
Chorzów Wawel Wirek - Na­
przód Janów, Polonia "’lekary - 
Konstal Chorzów, Zagłębianka 
Dąbrowa Górnicza — 0ł Mystowl-

Dnia 26 bm. Międzynarodo­
wy Wystawę Budownictwa Ko 
palń odwiedził minister han­
dlu zagraniczne o PRL tnw. Wi 
told Trąmpczyński oraz wice­
minister handlu zagraniczne­
go Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii tow. Ljubo 
Battiez. Nasz przedstawiciel 
przeprowadził z obu ministra­
mi krótkie rozmowy.

Minister Trąmpczyński na pyta 
nie co sądzi o wystawie, odpo­
wiedział:

— Uważani 1ą za bardzo cie­
kawą i pożyteczną Imprezę W 
budowie maszyn górniczych, ma 
my nie tylko sporo do pokazania, 
ale również musimy się jeszcze 
sporo nauczyć. Dlatego tego ro­
dzaju wystawa, jako przegląd o- 
siągnięć w dziedzinie budowy 
maszyn górniczych, Jest niesły­
chanie interesująca.

— Czy nie sądzicie towarzyszu 
ministrze, że warto by zorgani­
zować regularne targi, lub wy­
stawy sprzętu górniczego w ro­
dzaju wystawy gliwickiej?

— Trudno na to w tej chwili 
odpowiedzieć. Sprzęt jórniczy 
ma swoją specyrikę i dljjtggo. zor 
ganizowanie i.alÿçh tartów 
sprzętu górnlćzegri Wyrfiagaïdby 
uprzednich studiów wstępnych. 
Nie można ryzykować tego rodzą 
ju imprezy bez przygotowani 
W każ.dym razie wystawy takie, 
jak ta, są bardzo pożyteczne i 
na pewno wskazane. Jest to 
wprawdzie wystawa bardzo spe­
cjalistyczna, ale dziś największe 
imprezy tego rodzaju zawężają 
tematyKę ze względu na olbrzy­
mi rozwój techniki. Dlatego mo­
że 1 nawet regularnie urządzane 
targi liałyby szanse powodze­
nia. Podkreślam jednak: trzeba 
by najpierw przeprowadzić odpo­
wiednie badania wstępne,

— Co Was towarzyszu mini­
strze najbardziej zainteresowało 
mi tej wystawie?

— Nie potrafię odpowiedzieć, 
wymieniając tę czy inną maszy­
nę. Stwierdzam tylko, że najprzy 
jemniejszy jest !akt, że nasze 
konstrukcje nit ustępują w wie 
lu wypadkach zagra nicznym roz­
wiązaniom, a w niektórych prze­
wyższamy lenomowane firmy.

Wiceminister handlu zagrani­
cznego FLRJ Ljubo Babirz po­
wiedział nam po obejrzeniu 
stawy sprzętu górniczego:

— To. co zobaczyliśmy w 
wicach, było dla nas bardzo 
kawę. Wystawa pokazuje
wiem osiągnięcia waszego prze­
mysłu maszynowego w dziedzi­
nie zaspokojenia potrzeb kopal­
nictwa. Sam pomysł zorganizowa 
nia tej wystawy trzeba uznać za 
oierwszorzędny. Taka wystawa, 
to świetny przegląd techniki z za 
kresu górnictwa. Jest to tym 
bardziej ważne, żs górnictwo 
trudniej przyjmuje nowinki tech 
niczne, niż inne gałęzie przemy­
słu. W Jugosławii wiemy że Pol­
ska rozwinęła bardzo przemysł 
maszynowy, aie tu .ia wystawie 
uwidacznia się wyraźnie, że na 
tym polu (mam na myśli specjal­
nie przemysł maszyn górniczych) 
zrobiliście olbrzymi skok. Ma to 
d!_t nas duże znaczenie, ponie­
waż rozwijająca sił współpraca 
gospodarcza między Polską, „ Ju 
goslawią będzie się 
żym stopniu oprzeć 
waszego przemysłu 
go. Zainteresowały 
osiągnięcia waszych górników - 
konstruktorów a specjalnie u- 
rządzenia hydromechanizacyjne. 
Myślę, że w następnej umowie 
handlowej, Polska będzie do«taw 
cą również niektórych typów ma

PARYŻ, (PAP)
„Żaby, które chcą mieć rró- 

la“, pod tym tytułem ukazał tię 
w tygodniku „Express“ artykuł 
jean-Paul Sartre'a, adresowany 
do tych ojyortunistów, ludzi wa­
hających się czy obojętnych, 
którzy zamierzają w niedzielę 
glosować „tak“.

Wielu będzie takich — pi ze 
Sartre, którzy pow.edzą w n, t- 
dzielę „tak". Lecz komu? Czy 
konstytucji? Wszyscy śmieją się 
z tego. A wrięc programowi? Z 
firmamentu, na którrm rozkwńta 
oblicze genbrala padają ofj cza-.,, 

'su do czasu zaledwie niejasne cji nie 
przepowiednie trudn do 
«cyfrowania. Będzie to 
plebiscyt, w którym glosuje się 
na człowieka.

Sartre nie neguje, te bardzo 
wielu obywateli widzi w de 
Gaulle’u symbol zjednoczenia 
rozdartego wapniami kraju. Ta 
wizja jedności urzeka wielu. 
Nie ulega jednak wątpliwości, 
że owa mistyczna jedność“ nie 
może uśmierzyć waśni. W por- 
pagandzie na ."zecz „tak“ brzmi 
też wiele nut, przypominają­
cych przygotowania do dyktatu­
ry

W dalszym cfugu ai tykulu 
Sartre analizuje skutki mocar-

(\ POSIEDZENIU Rady 
NATO w dniu 28 bm.. która o- 
braduje nad sprawą Cypru se 
kretarz generalny pakt, j atlan­
tyckiego. Spaak, wystąpił z pro 
pozycją zwołania n wej konfe­
rencji z udziałem Wielkiej Bry­
tanii. Grecji . Turcji, poświęco­
nej zagadnieniom Cvpru.

Wj STOLICY Czechosłowacji 
rozpoczęła się wczoraj mie 'zyna 
rodowa konferencja naukowa, 
poświęcona 20 rocznlcv układu 
monach i jakiego. Prócz uczbnycn 
czechosłowackich w konferen­
ci blerze udz’al 25 uczonych z 
Bułgarii. rancjl. Ho idii, Ka­
nady, NRD, Polski. Rumunii, 
Węgier, W Brytanii, Wioch 1 
ZSRR.

Di WODZTWO lotnictwa ame- 
ykańskiego podaje, że nowy typ 

„Bomarca“ — pocisku rakietowe 
go służącego do zwalczania po­
cisków z powodzeniem wykonał 
zadanie, niszcząc w założeniu cel 
— rakiete lecąca z prędkością 
1^25 km ra godzinę na wysokoś­
ci 14.400 m.

('Dokończenie ze str. 1)
Trasa Dochodu prowadzić bę­

dzie obok miejsc historycznych 
walk rewolucyjnych robotni­
ków Czerwonego Zagłębia m. 
’n. obok 
Czerwonej 
ryńskiego, 
Komitetu

kop. „Sosnowiec“, 
guzie w roku 1918 odbywały *lę 
wteee oraz starcia oddziałów 
Czerwonej Gwardii z oddziała­
mi rządowymi.

W parku Sieleckim odbędzie 
się uroczysty wiec. Po przemó­
wieniach i wręczeniu sztandaru 
Komitetowi Wojewódzkiemu 
ZMS w różnych 
miasta wystąpią 
artystyczne.

W uroczystości 
b”ll członkowie 
cz’nnkowie zaglrhJowskirh 

►hutniczych orez 
Czerwonej Gwardii.

w krajach

socjalistycznych

tygodnikowi katolickiemu

PARYŻ (PAP)
W dniu wczorajszym roz.po 

częło się referendum nad pro­
jektem nowej konstytucji o- 
pracowanym przez rząd gene 
rała de Gaulie'a. Pierwsi po­
szli do urn mieszkańcy Algierii. 
Do wzięcia udziału w referen­
dum jest uprawnionych 
4.222.890 Algierczyków i Euro 
pejczyków, zamieszkałych w 
tym kraju. Władze francuskie 
podjęły nadzwyczajne przygo­
towania w związku z odbywa­
jącym się referendum. Cała po 
licja i wojsko w Algierii znaj 
dują się w stanic pogotowia. 
W czaaie głosowania każda 
wioska otoczona jest przez kor 
dony policji i wojska. Ma to 
uniemożliwić Algierczykom o- 

jszczenie Ich domów, a tym 
samym zmusić do wzięcia 
działu w referendum.

Avanç a Newvch Chin c warszawskichAlg’ere rezp .szęto głosowani

Korúfliiji wojska i plitji
Manifestacja ludności Lille protestującej przeciwko konstytucji gaullistowskiej.generalskiego
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Propozycja 
zniesieni

'/ '.ri
Fot — CAF

rozmowach ambasaiorćw:

195 tys. domów w Tokio
zalanych wodą

ROZWIĄZANIE ZF. T.'R. I

«) (Live ■xxil. The Mantly AdvertiseT‘,j
b) (w 1861 r.)
a) (również w Paryżu’
c) (Lipsk, 1863 r., tytuł „Übersicht aller bekannten 
franco - Marke"“).
b) (Kraków, rok I921)i

1)
2)
3)
4)

und
«I

ulewnych deszczów. W piątek w 
południe 195 tysięcy domnw w 
Tokio i okolicach stanęło całko­
wicie lun częściowo pod wodą,, 
po raz pierwszy w dziejach zala­
ny zosti ł częściowo pałac cesar­
ski.

Według dróychczasowych do- 
rirsień, w Tokio i okolicy zginę­
ły 31 osob- 66 jest rannych, a 30 
zaginę i bez wieści. W mieście 
zmobilizowano do walki z żywio­
łem 16 tys. pąlicjantów i straża­
ków oraz 20 tysięcy kolejarzy

U wybrzeży huragan wywrócił 
26 kutrów rybackich, z których 
załóą ni odnaleziono dotychczas 
72 ludzi. Statki obce, które żako 
twiczone były w portach Tokio 
i Jokohamy otrzymały jeszcze 
przed nadejściem tajfunu poleces 
nie wyjścia w mórz«.

PEKIN (PAP)
W nocy z czwartku na piątek 

o wschodnie wybrzeża Japonii 
na wysokrtci Tokio uderzył taj­
fun „Ida", huragan, jakiego nie 
notowf io tutaj od z górą 24 lat. 
W wielkim tokijskim systemie 
kanałów : rzek woda podniosła 
-iię z niesłychaną szybkością, po­
nieważ huragan przeniósł falę

Propozycje USA
to trucizna
w cukierku

1!\ v;i

NA TLE ZAZDROŚCI

Rektor i Senat WSP
zapraszają

Straszliwy tajfun nad Japonią

SUKCES LEKARZA 
’ R iNCUSKIEGO

1 ARA CHŁOSTY 
W BELGIJSKICH 

WOJSKACH 
KOLONIALNYCH

Z OBRAD ZGROMADZENIA 
OGÖLNEGO NZ

— Odpowiadając na inter­
pelace deputou anego komu 
nistycznego Theo Dejace a 
w sorawie kary chłosty stoso 
wanej dotąd tvobec žolnierzy 
..kolornmyeh’' w kolonial 
nych jednostkach armii bel­
gi sklej, ti lister do spenw 
Kongą Petition stwierdził, te 
„kari chłosty aplikowana 
jest tylko od czasu do cza­
su w stosunku do żołnierzy i 
marynarzy'

— Francuski wojskowy le­
karz wetu . narii Fracois Be 
naf/ dokonał z powodzeniem 
przeszczepienia rogównł z 
oko ps i dc jk ludzkii io.

W paryskim College de M 
dietne, Henaff ośwtaaczyi, iż 
osiągniecie t< stanowić be 
dzie przełom, w chirurgii oka 
Dodał gn riwnież, że. ęogitu- 
ki psów. w. . stanie zamroź 
nym będą, mogły b yć prze- 
ćhowywane ort tz kilka mie­
sięcy.

NOWY JORK (P AP)
W dniu wczorajszym Zgroma­

dzenie Ogólne NZ kontynuowało 
debatę generalną.

Minister spraw zagranicznych 
Kar sdy Smith rozważając spra­
wi ewentualnego wniesienia 
kwest i sytuacji w Cseśninia 7ai 
nańskicj na rorum ONZ wypo­
wiedział się za rozpatrywaniem 
tego problemu przez Radę Bez­
pieczeństwa, a nie przez Zgroma 
dzenie Ogólne NZ.

Minister spraw zagranicznych 
? istralii Casey oświadczy! mó­
wiąc o sytuacji na Dalekim 
Wschodzie, że spór o wyspy przy 
brzeżne stanowi poważne zagro­
żenie dla pokotu światowego.

(Dokończenie ze str. 1)
Po rozmowie tej Lloyd spotkał 

się z przedstawicielem Indii, Kri- 
szna Menonem, który jak wiado­
mo, od szen gu dni pr owadzi w 
kuluarach ONZ ożywioną działał 
ność zmierzającą do tego, aby 
rozmowy amerykańsko-chińskie 
odbyły się na wyższym szczeblu. 
Lloyd omawia! z Menonem spra­
wę znalezienia kompromisowej 
formuły rozwiązania kryzvsu da­
lekowschodniego, przy czym o- 
naj mężowie stanu mieli osiąg­
nąć porozumienie.

Lloyd mi odlecieć dzisiaj do 
Londynu, aby przeprowadzić kon 
sultację ze swoim rządem.

Również minister soi iw zagra­
nicznych Francji Couve de Mour 
i ille ma w sobot odlecieć do Pa 
ryża w celu przeprowadzenia kon 
sultacji. Przed odlotom Couve de 
Mourville ma spotkać się z Dulle 
sem oraz z sekretarzem general­
nym ONZ, Dag Hammarskjoe’- 
dem.

Rektor i Senat Wyższe 
Szkoły Pedagogicznej w Ku 
towicach zapraszają społe­
czeństwo miasta Katów c i 
województwa Katowickiego 
na uroczystość INAUGURA­
CJI ROKU IKADEMICKIE 
GO 1958,59, która cdbędz 
się dnia 1 października I95i 
r o godzinie ’3-tej w san 
Państwowej'Filharmonii Sia­
s’:iej w Katów cach przy ul 
Sokolskiej 2.

PEKIN (PAP)
Warszawski korespondent agen 

cji Nowych Chin komentując ko 
lejne spotkanie ambasadorów 
ChRL i USA w Warszawie pi ze:

Ambasadorowie ChRL i USA 
spotkali się w czwarte«, w posz.u 
kiwaniu rozwiązania celem zła­
godzenia i wyeliminowani na­
pięcia na Dalekim Wschodzie.

Podobnie jak przy poprzednich 
spotkaniach nie ogłoszono pc 
spotkaniu czwartkowym komuni 
katu o rozmowach, poza -swięzlą 
zapowiedzią, że ambasadorowie 
spotkają się ponownie w następ­
ny wtorek. Ludzie zaczynają się 
zastanawiać, czy rozmowy nie na 
trafiły na przeszkody.

Jakkolwiek przebieg rozmów 
utrzymywany jest w tajemnicy, 
odzwierciedlają one chyba prze­
ciwstawne stanowiska znjęte uu- 
blicznle przez rządy ChRL 1 
USA.

USA domagają się „zaprzesta­
nia ogn.a,, stawiając to jako wa 
runek wstępny rozwiązania. Chi­
ny dały jasno do zrozumienia, że 
spraw’a „zaprzestania ognia" nie 
istnieje między Chinami i USA, 
gdyż nie ma jeszcze wojny mię­
dzy obu krajami. Sprawa zaprze­
stania ognia w konflikcie mię­
dzy chińskim centralnym rządem 
ludowym, a niedobitkami kuo- 
mintangu jest czy;to zewnętrzną 
sprawą, w której USA nie mają 
nic do powiedzenia.

USA żądają od Chin „wyrzecze 
nia się użycia przemocy i w spo­
sób oszczerczy lazywaj i „eks­
pansją terytorialną“ wyzwalanie 
własnego terytorium przez na­
ród chiński. Chińczycy oświad­
czyli Amerykanom, że Chiny ma 
ją bezwzględne prawo ilo użycia 
wszelkich środków, jakie uznają 
za stosowne, z sitami zbrojnymi 
włącznie, do odzyskania własne­
go terytorium.

Amerykanie rozumiejąc, że ich 
stanowisko co do każdej z zasad 
stanowiących przedmiot sporu 
nie daje się utrzymać, usiłują — 
jak się wydaje — uchylić się od 
sprawy zasadniczej i koncentro­
wać sie iia swym planie „zaprze 
stania ógttia", wykorzystując no- 
wszechną obawę przed woiną. ' 
Chińczycy stwierdzają, że amery 
kansk» propozycja „zani-zestgnia 
ognia“ jest trucizną w cukierku, 
która ma umożliwić Stanom Żj® 
dnoczonym dalsze naruszanie 
chińskich wód terytorialnych 1 
suwerennych praw Chin.

Sytuacja wybuchowa, powstała 
wskutek agresji USA przeciwko 
mocarstwu takiemu jak Chiny, 
nie może zostać złagodzona przez 
tego rodzaju „zaprzestanie og­
nia" r »rzucone przez Ameryka­
nów, tocz stanie się jeszcze nie­
bezpieczniejsza Chiny oświadczy 
ły zdecydowanie, że jedyny spo­
sób złagodzenia napięcia i unik 
męcia wojny na Dalekim Wscho 
dzie — to usunięcie przyczyny 
podstawowej: niezwłoczne wyco­
fanie amerykańskich sił zbroj­
nych z Cieśniny Taiwańskiej.

— W Lat'no (Włochy tood- 
kowe) zazdrosny mąż spnt- 
kawszy po powrocie do do­
mu swoją żoną w towarzyst­
wie innego mężczyzny, scy- 
rzucil tego ostatniego z 
czwartego pietra na ulicą 
Niefortunny kochanek po­
niósł imierć na miejscu.

Małżonek został areszto­
wani/, Oiwiadrzyl on noli- 
cfantom „byłem zailepios.y 
przez razdrotć".

Spotkania 
wielkiej 5
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i ajemnica urzęi owa

a dzieje świata

D
ZIEJE świata maja swoje tajemnic* ur pędo­
we, których strzegą poszczególne systemy cza­
sem cale airnie. Często stają sie one tak zwaną 
tajemnicą publiczną, na kartach podręczników 
historii wciąż jednak leszcze widnieje jakaś 
prawda zastępcza, a raczej zgrabnie skon­

struowane kłamstwo.
Takie kłamstwo otaczało sprawę Lowanium. miasta w 

belgijsKiej Brabancji, Które zaraz na początku piei wszei 
wojny światowej zniszczone zostało przez Niemców, i to 
w sposoo tak barbarzyński, że porówmania z Wandalami 
były wówczas całkowicie trafne W di ugiej wolnie świa 
towej Niemcy umieli siebie prześcignąć w gorliwości nisz­
czycielską i w cynizmie — wtedy jednak pożar Lowa- 
nium, ruiny starej katedry i cenne,, biblioteki uniwersy­
teckiej. przestraszyły ich samych; no cóż, zaczęli dopiero 
praktykować w nowoczesnym rzemiośle niszczyciel.-k,m 
Jeszcze podczas wojny wydali białą księgę, w kierej udo­
wadniali, że zostali sprowokowani przez mieszkańców Lo­
wanium, ostrzelani z domów, napadnięci zdradzie« ko — 
jakby to nie oni pogwałcili neutralność Belgii i przekro­
czył, zdradziecko jej granice. To kłamstwo powtórzył na­
wet nowy „Brockhaus“ z roku 1955.
Cały <włat wiedział wprawdzie, że Niemcy kłamią, ale doku­

mentom białej księgi niemieckiej nauka nlt przeciwstawiła in­
nych dowodów prawdy. Dopiero w tym roku ukazała «ie książ­
ka inonastyrsklego historyka Petera Schdliera, poprzedzona 
wstępem szesciu uczonych, w tym trzech Belgów I trzech Niem­
ców’, która rozprawia się niezwykle ostro / legendą, stworzoną 
wokół Lowanium, dekonspiruje system fabrykowania dokumen­
tów do białej księgi I stwierdza wprost, że to nie Belgów»« 
GStrzelalt Niemców, lecz przypadkowy strzał jakiego« Niemca 
wywołał panikę wśród wojska, które zaczęło sie zrazu wzajem- 
nie ostrzeliwać, dopóki dowódcy niemieccy nie skierowali ognia 
na miasto I jego mieszkańców, lako na rzekomych sprawców 
strzelaniny. Schriller nieustraszenie pogrąża mit bohaterstwa 
w odmętach tchórzostwa, pospolitego gangsters!wa, rabezv- 
k o w s k I e j napastliwości - a sześciu uczonych historyków 
składa uroczyście do grobu oficjalną niemiecką wersje o ma­
sakrze miasta Lowanium.

Tak to rungła jeszcze jedna tajemnica urzędowa pierwszej woj­
ny światowej, bodaj jedna z ostatnich Już, a do wianuszka zbrod­
ni miłitarystów' niemieckich przybył kwiatuszek o szczególnie 
odrażającej woni.

Ujawnianie tajemnic urzędowych nie Jest sprawą przyjemną 
dla tych Niemców, którzy całą swoją wielkość budują na legen­
dach, na nieświadomości ludzkiej.

Gdyby świat nie był dowiedział alg całej prawdy o obozach 
koncentracyjnych, być może twórcy ich uchodziliby dziwią, za 
rozumnych gospodarzy, rzetelnych prawodawców, którzy chronili 
ludzkość przed elementami aspołecznymi. Ale prawda o obozach 
ukazała podszewkę najbardziej zbrodniczego systemu, jaki 
w czasach nowożytnych panował na kuli ziemskiej.

Gdyby śmy nie publikowali materiałów, opatrzonych 
dawniej niemiecką pieczęcią tajemnicy urzędowej, świat 
sądziłby nadal, jak to utrzymuje propaganda rewizjoni­
stów zachodnio-niemieckich, że pępek Niemiec znajdował 
się na terenach na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej. Opu­
blikowany jednak ostatnio przez dr Józefa Kokota w „Za­
chodniej Agencji Prasowej“ memoriał starostów Krajowych 
byłych pruskich prowincji wschodnich o niedoli tych te­
renów, o ich dyskryminacji w pruskim systemie ekono­
micznym, o ich wyraźnie kolonialnym charakterze („Ko­
lonie, die man noch a-uspressen kann“, „Raum ohne Volk", 
Odra jako „Steppenfluss“), świadczy o czymś zupełnie 
przeciwnym. Nie jest to miła prawda, radzimy podumać 
nad nią krzykaczom rewizjonistycznym, dla których byłoby 
oczywiście lepiej, żeby tego rodzaju tajemnice urzędowe 
przepadły w czasie wojny lub zniknęły w niepamięci.

Historie potrafi być okrutna dla całych nao>dów i spo­
łeczeństw Ale po latach często odwołuje niesprawiedli­
wości, a z mroków przeszłości wynurzają się dokumenty, 
których nie stłumi wrzask demonicznych agitatorów.

U pewne) pani

Z
E ZMIESZANYMI uczuciami przysłuchiwałem 
się i przyglądałem ostatniemu teleturniejowi, 
poświęconemu historii filmu Podobał mi się 
oardzo zespól uczn. ywsko-studenrk., któ -y 
pokonał dwie drużyny i wykazał niezwykle in­
teligentny refleKs; nie jest to bowiem tylko 

zwycięstwo pamięci, proaukt ruchliwej bo młodej mnemo- 
techniki, lecz i manifestacja zwykłej ludzkiej inteligencji.

W obu przeciwnych drużynach występowały dwie parnie 
Jedna, kierowniczka kawiarni, posiadała nawet sporą wie­
dzę filmową a niedostatki pamięci można jej darować; to 
nie jej fach. Druga pam — i o niej właśnie ta notatka — 
zaczęła od kokietowani słuchaczy, widzów i sądu konkur­
sowego swoją funkcją w aparacie filmowym. Ona to bo­
wiem sorzedaje i kupuje filmy, jej głos zapewne iczv się 
w wielu wypad! ach. ona to ma do czynienia na codzien 
z produkcją filmową me tylko Polski Ale to, co nam ta 
wvsoka urzędniczka zaprezentowała, było — poza nie­
smaczną kokieterią — pokazem straszliwej ignorancji. Nie 
twierdzę, że od wysokich urzędników filmowych wymagać 
musimy wiedzy encyklopedycznej o kinematografii, ale 
tak jak inżynier górniczy .nusi znać się na historii górnic­
twa, literat na historii literatury, księgowy na różnego ro­
dzaju funKcjach rachunkowości, dowódca woisKowy na 
dz ejach wojskowości — wvsoki urzędnik kinematografii 
powinien, chyba z własnej nieprzymuszonej woli, zaiąć się 
dokładnym studiowaniem dziejów filmu. Od nowoczesne­
go ekspedienta żądamy, by opanował towaroznawstwo. Od 
wysokiego urzędnika, handlującego filmami, trzeba chyba 
wymagać, by nie obce mu były historyczne, estetyczne, 
treściowe funkcje filmu, a nie tylko pewna ilość przesła­
nek merkantylnych.

O gdybyś w mateczniku siedział, nigdy by się o tobie 
Polak nie dowiedział...

A
Nowy Byłom, RuJa iląsLa, 

Czarny Las

P
ODOBNO zad^ynowano połączenie dwóch 
miast w jeden wielki organizm — Nowego Byto 
mia i Rudy Śląskiej. Koncepcja ta miała wielu 
przeciwników, ponieważ na długie łuta będzie 
to miasto-potwór, miasto-horrendum- Ale sko­
ro już do tego dojdzie, trzeba będzie poszukać 

odwwiedriej nazwy dla tego ogromnego zespołu miej­
skiego.

Znany historyk amator, Jan S. Dworak znawca dziejów 
Nowego Bytomia proponuje na łamach „Gońca Górnoślą­
skiego“ by miasto to przejęło staropolską nazwę Czai ny 
Las Bardzo mi się ta propozycja podoba. Gdyby chodziło 
o starszeństwo polskich nazw miejscowych w tym zespole 
miejskim, zwyciężyłyby Kochłowice, jako najstarsze z naz 
wy i organizmu społecznego. Nowy iytom jest po; nem 
geograficznym zbyt młod« m, a ponadto leży zbyt blisko 
lytomia, co stwarzać będrie liczne pomyłki dla poczty 

i komunikacji; przed wojną nazwa ta miało uzasadnienie 
polityczne, mówiła ona o ląc aności dwóch Bytomiów, z 
których miasto mac.erzyńskie znajdowało się pod gładzą 
niemiecką. Nazwa Ruda występuje na Śląsku : cztero- 
Krotnie; po cóż nam zatem powielanie nazw, skoro .Tioze- 
m dokonać innego wyboru- Dworak proponuj« więc 
Czarny Las. dawną nazwę Nowego Bj tomia. arcypolską. 
zapisaną już w VIII wieku, a więc uzasadnioną historycz­
ni«, dobrze umiejscowioną topograficznie, f'anw Las 
kiedyś jako puszcza oddzielał posiadłości Wiślan i Opolan 
Czarny Lm mógłby mieć również swoje metaforyczne 
brzmienie; czarny »kamieniały las to węgiel.

Warto pomyśleć o propozycji Dworaka, gdr decydować 
si będz « o nazwie dla nowego wielkiego miasta.

WISZ

Wiesław Kiczan — Andrzej Konieczny

Przebyta druga1.

W
 niedzielę woje­

wódzka organiza­
cja ZMS otrzymu­
je swój sztandar. 
Nieczęsto zdarza 
się w życiu Związ 

ku tego rodzaju uroczystość. 
Jest ona wielkim wydarze­
niem dla wszystkich człon­
ków, podsumowaniem prze­
bytej drogi oraz świadectwem 
pozycji zdobytej w społeczeń­
stw ie i wśród młodzieży.

Chwila takr jednocześni“ 
nastraja do refleksji i wspon. 
nień. Przywodzi na pamięć 
fakty i zdarzenia, odniesione, 
zwycięstwa i poniesione po­
rażki, które w sumie są już 
dzisiaj historią organizacji. 
Okres istnienia Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej jest 
niedługi, ale obfitował w bu­
rzliwe wydarzenia, zawarł w 
sobie olbrzymi wkład pracy 
i poświęcenia setek członków 
i aktywistów.

Nowa oiganizarja powstała 
w walce. W walce o socjali­
styczne oblicze musiala roz­
liczyć się z wszystkimi 
wstecznymi, a nawet wrogi­
mi teoriami, musiala odsunąć 
na margines życia wszyst­
kich tych, którzy,, chcieli ją 
zepchnąć na pozycje sprzecz- 

♦ ne z budownictwem socjaliz­
mu.

Walka o socjalistyczne ob­
licze Związku zakończyła si« 
pełnym sukcesem na konsty­
tucyjnym zjeździć w ubitg- 
łym roku. Walnie przyczyniła 
się do tego nasza śląska i za- 
głębiowska organizacja, naj­
silniejsza w Polec« mająca 
poparcie młodzieży robotni­
czej i od początku swego 
istnienia jednomyślna poli­
tycznie. .

Aktyw naszego wojewódz­
twa w dniach zjazdu obcho­
dził jedno ze swoich najwięk­
szych zwycięstw. Nie ozna­
czało to jednak całkowitego 
zakończenia sporów i walki 
ideologicznej wewnątrz Zwią­
zku. Pokutowały jakiś czas 
jeszcze fałszywe poglądy: teo­
ria o awangardowym charak­
terze ZMS oznaczająca r 
praktyce zasklepienie sie w 
wąskich kręgach „wtajemni­
czonych“, dowolna interpreta­
cja tak podstawowych pojęć 
jak samodzielność Związku, 
ideowe i polityczne kierow­
nictwo partii organizacją — 
wypaczające działalność i 
charakter Związku.

III Plenum KO ZMS ! w 
tych sprawach dało jedno 
znaczną odpowiedź W naszej 
wojewódzkiej organizacji ja 
ko pierwsi zakończyliśmy pel 
nym zwycięstwem nie tylko 
okres walki politycznej o so­
cjalistyczne oblicze ZMS, ale 
również okres abstrakcyjnej, 
bezpłodnej dyskusji. Przeszli­
śmy do konkretnego działa­
nia, które głównie decyduje 
o przyszłości organizacji o jej 
pozycji, sile i autorytecie.

Podjęte p“zez nas zadania 
na miarę potrzeb socjalistycz­
nego budownictwa, na miarę 
potrzeb młodzieży już w trak- 
c!e rea’izacji wykazały, że 
n*e jesteśmy w stanie im 
sprostać o ile nie rozszerzy­
my swej działalności na mło­
dzież, jeśli do naszej organi­
zacji nie przyjdą nowi, mło­
dzi ludzie, którvm obca jest 
postaw» biernego obserwato­
ra. którzy swą pracą chcą 
zmienić na lepsze życie na- 
naszego kraju. Zadan’u zdo­
bycia najlepszej młodzieży 
dla Związku, dla Idei, dla so­
cjalizmu podporządkowaliśmy

wszystkie nasze wysiłki 1 po­
czynania.

Najlepszym potwierdzeniem 
słuszności obranej przez nas 
drogi — konstruktywnego 
działania — było i jest ży 
cie. Wykazało ono niezbicie 
krótkowzroczność tych, któ­
rzy głosili „bezwzględną apo­
lityczność“ młodzieży, jej 
trwałą niechęć do politycz­
nego angażów ania się.

Dziś, choć w naszej pracy 
można dostrzec niemało bra­
ków — don bek wojewódz­
kiej organizacji ZMS daje 
powody do zadowolenia, 
uprawnia do optymistyczne­
go spojrzenia w przyszłość. 
Podięliśmy się odrodzer u 
szlachetnej idei rywalizacji 
o tytuł najlepszego w zawo­
dzi« Efekt: ponad 400 bry­
gad ZMS-owsk’ch w podsta­
wowych gałęziach przemysłu 
z których dumna może być 
cała organizacja. Problemy 
produkcji, walka z absencją, 
z marnotrawsi w m stały się 
jednym z podstawowych kie­
runków działalności naszych 
zakładowych grup działania. 
Wszędzie tam, gdzie trudno, 
gdzie trzeba wzmożonych 
wysiłków, nie brak młodych 
— członków Związku.

Zajęliśmy się sprawą pod­
noszenia kwalifikacji mło­
dzieży. W zakładach pracy z 
naszej inicjatywy istnieją 1 
powstają wciąż nowe kursy 
szkolenia zawodowego. Powo­
łaliśmy Wojewódzki Uniwer­
sytet Robotniczy, prawdziwą 
kuźnię socjalistycznych kadr, 
w którego 9 filiach zdobywa 
wiedzę ponad 200(1 osób.

N'e wymieniamy wszyst­

kich problemów 1 inicjatyw 
społeczno-gospodarczych, któ­
re podjęła organizacja. Dzię­
ki jej staraniom naprawiono 
niejedną krzywdę, załatwiano 
pomyślnie niejedną bolączkę 
młodzieży. Reaktywowano z 
naszej inicjatywy komisje 
młodzieżowe zwiazKÓw zawo­
dowych Powstał Wojewódzki 
Ośrodek Porad Społeczno- 
Prawnych mający na swym 
koncie poważny dorobek. Ma­
sowo organizowaliśmy i orga­
nizujemy wypoczynek mło­
dzieży po pracy i należytą 
rozrywkę.

Tegoroczna akcja letnia ob- 
jęia tysiące miodven ludzi. 
Nasze liczne już dzisiaj klu­
by ZMS-owskie stwarzają 
możliwości nie tylko kultu­
ralnego i rzetelnego wypo­
czynku młodzieży, ale rów­
nież umożliwiają jej rozwi­
janie pożytecznych zaintere­
sowań.

Wielką wagę przywiązuje­
my do organizowania życia 
młodzieży w małych miastecz 
kach j osiedlach, twórz« lia 
tam aktywnych kolektywów 
będących prawdziwymi o- 
środkami życia kulturalnego. 
Rozpoczęliśmy w ielką ofensy­
wę w szkołach. Tylko w jed­
nym miesiącu — wrześniu po­
wstało w naszym wojewódz­
twie kilkadziesiąt szkolnych 
grup działania. W szkołach 
bowiem widzimy zaplet ze dla 
organizacji. Nasze szkolne 
grupy ZMS swoją działalno­
ścią pozwalają młodzieży u- 
zupełniać wiedzę o współ­
czesnym świecie o proble­
mach nurtujących społeczeń­
stwo. Pomagają czynnie w

zachowaniu właściwej atmo­
sfery tolerancji w szkole, w; 
ukształtowaniu młodych umy­
słów, w wychowaniu prawdzi­
wych patriotów locjalistycz- 
ne| oiczyzny.

Coraz mocniejszą pozycję 
zdobywa ZMS w rodowisku 
młodzieży studenckiej.

Omówione przez nas w 
w-elkim skrócie problemy 
ni“ wyczerpują całej złożo­
nej problematyki działalności 
Zw’ązku W najbliższym o- 
kresie czeka nas ożywiona 
działalność ideologiczna, bez 
której nie do pomyślenia jest 
prawidłowy rozwój politycz­
nej organizacji młodzieży, 
spełnienie przez nią podsta­
wowego zadania — socjali­
stycznego wychowania mło­
dzieży.

Uroczyste wyróżnienie, Ja­
kie spotyka wojewódzką or­
ganizację ZMS — wręczenie 
sztandaru, jest wielkim wy­
darzeniem w życiu Związku 
Jest nie tylko podsumowa­
niem przeszłości, ale i zobo­
wiązaniem na przyszłość, do 
wzmożenia wysiłków, zwar­
cia szeregów wykazania, że 
w pełni zasługujemy na mia­
no kontynuatorów tradycji 
wielkich naszych poprzedni­
ków — wszystkich rewolucyj­
nych i. postępowych sił w 
polskim ruchu młodzieżowym.

Nie zawiedziemy pokłada­
nych w nas nadziei. Wysoko 
i dumnie nieść będziemy 
przed sobą zawsze sztandar 
przekazany organizacji w 40 
rocznicę wielkich wydarzeń 
w ruchu robotniczym, powo­
łania Rad Delegatów Czer­
wonego Zagłępia.

A. SŁONIMSKI 
0 LITERATURZE 
POLSKIEJ
I KONTAKTACH 
Z PISARZAMI 
RADZIECKIMI

Wywiad dla „Litieraturnoj Gaziety“

MOSKWĄ (PAP). „Litiera- 
turnsja Gazieta” z 23 bm. za­
mieściła wywiad swotego ko­
respondenta z A. Słonimskim.

Prezes ZLP oświadczył, te 
spędzi w Zw. Radzieckim 
dwa tygodnie, podczas któ­
rych ma nadzieje spotkać «it 
z szeregiem pisarzy, z przed 
st.awicielami Zw. Pisarzy Ra­
dzieckich z którymi zresztą 
już dawno nawiązał kontak­
ty. Jako przykład stałych 
kontaktów między oborra sto­
warzyszeń ami twórczymi 
Słonimski podał m. fn. obec­
na wtzyle grupy pisarzy ra­
dzieckich w Polsce.
Odpowiadanie na pytania, do- 

.rzace współczesnej literatury 
polskiej, Słonimski oświadczył 
m. In.:

„Zupełnie wyraźnie zy-ve*’- 
wałv się u nas formv, (akie 
przebrał reakcja literáti v na 
okres poprzedzający XX Zjazd 
KPZR. Wvpadki tego okresu 
szczególnie mocno wpłynęły na

młodzież literacką, dlateeo te : 
zareagowała ona najmornie’ i 
- moim zdaniem — -u -zła za 
daieko - az do powrołu do tb- 
strakcjonizmu 1 futuryzmu, do 
naszego „awangardyzmu” — prą 
u literackiego który ma już 

d! gą, siwa brodę.
Podstawowym problemom 

współczesnej liter» ury polskiej 
jest problem realizmu i po­
siedziałbym, Irracjonalizmu. 
Ogromna w lększość pisarzy 
nnowiada się za literáti ra rea­
listyczne. która może m coś 
powiedzieć o życiu. Uważam 
siebie ra przedstawiciela litera­
tury walczącej — być mot« 
że się mylę, ale zawsz» stara- 
łem sie 1 »trzeć do czytelnika, 
być mu bliakfm I zrozumiałym”.

Korespondent pi.sma „Lłtie- 
ratumaia Gazieta” popmsil na­
stępnie n wymienienie najwybit­
niejszych — zdaniem Słotilm 
skfego — przedstawicieli reali­
zmu I przeciwstawnego mu kie­
runku w literaturze polskiej.

Odpowiedź brzmiała:
„Nasza najwybitniejsza lite­

ratka, Marin Dąbrowską, pro­
zaik J .ndrzejewski, poeta M. 
Tastrun - wszyscy oni są rea- 
Lnuami. rozwijającymi w sw< i 
twórczości tradycje polskiej li­
teratury narodowej. Jeśli cho­
dzi o łmacjonalistńw, to nie 
chciałbym mówić o nich... to, co 
mamy negatywnego, zostawia­
my o dyskusji u siebie w do­
mu”.

Z młodych ptaa-zy Słonimski 
ymien . ,ak. uialen cwany rh 

Mrożki! Toeplitza i IłłasKę. ,W 
stosunku do tych nazwisk — 
powiedział prezes ZLP - wy- 
st >ują duże nieporozumienie 1 
różnice zdań. Moim zdaniem, 
Hłasko jest romantykiem Pisze 
on o rzeczach ni “przyjemnych, 
ale nie dlatego, że w nich gu­
stuje. lecz dla*ego, że go bola

Zr szt HłatiKo nie stanowi 
bynajmniej najpoważniejszego 
problemu we współczesne] lite 
raturze polskiej. Chrtalhvm 
podkreślić, że zagadnienia, któ­
re stoją p.-red ma, różnią się 
od tych, które stoję przed wa­
szymi pisarzami. Nie mamy 
przocif": doświadczenia czter­
dziestu lat porewolucyjnych”.

Jako najważniejszy problem 
w dziedzinie kontaktów polsko- 
redzieckich Słonimski wymie­
nił rozszerzenie wymiany Infor­
macji. co pozwoli na lepsze 
wza’ mne zapoznanie sie z czo­
łowymi osiĄgnieciaml literac­
kimi i wyeliminuje zjawisko 
dokonywania często przypadko. 
w eh tłumaczeń.

Następnie na pytanie dzienni. 
karza, prezes ZLP powiedział: 
..Droszę o nn skazanie czytelni­
kom pisma „Litieratumają 
Gazieta” moich pozdrowień. 
Mówiono mi. że w Moskwie 
’ »t bardzo zimno Uważam je­
dnak. że jest Inaczej, gdyż 
zgotowano mi wyjątkowo ser­
deczne prz-Jccie I myślę, że nie 
Jest to przypadkowe ocienie­
nie lecz poeza'ek prawdziwe“'» 
przełomu v. likwidacji niepo­
rozumień. falrie miały miejsce 
w naszych stosunkach. Przecież 
podstawowe problemy łączą nas, 
a nie dzielą”.

STAŁY rozwój nauki
i wzrastający po­
stęp techniczny wy­

magają w dobie .»becnej 
nieustannej konfrontacji 
teoretycznych rozwiązań 
z praktyką i zastosowania 
osiągnięć naukowycn w 
codziennym życiu. Wza­
jemna współzależność te­
orii i praktyki zmieniła 
w decydujący sposób rolę 
pracownika nauko »ego w 
naszym państwie. Stał się 
on nie tylko twórcą orygi 
nalnych teoretycznych po 
mrslów. lecz również Ini­
cjatorem eksperymen’öw 
w dz edzinie gospodar­
cze,. Spełnia ponadto po­
ważne i odpowiedz.a.ne 
zadanie pedagoga wycho­
wy wującego ncwe zastę­
py twórczej inteligencji.

Jaka rnle winien speł­
niać wober tego nauko­
wiec — członek partii w 
życiu własnego zakładu 
własnego środowiska nau­
kowego?

Myślę, że na człon­
ków partii — naukow­
ców spadają szczególne 
obowiązki, powinni cni bo 
wiem bezwzględnie przo­
dować w nauce i prowa­
dzić nadto pracę społecz­
na. Powinni również zna­
leźć właściwe proporc’e 
miedzy powyższymi pro­
blemami. by Jak to cza­
dem bywa, zajęcia spolecz

tikowym, które o jej ro»» 
woju decyd’ ie.

Drugim głównym zag' " 
nienl“m jest poczucie od­
powiedzialności naukow­
ca — członka partii z* 
rozwój gospodarki narodo 
wej.

Naukowiec powinien o- 
piekować się wigkazyml 
zakładami produkcyjnymi 
o odpow .adaiącej mu spe 
cjalizacji. Formy op ekl 
będą naturaln “ różne — 
odwiedzanie zakładu 1 U- 
dzielai ie porad technicz­
nych. udział w konferen­
cjach samorządu robotni­
czego. referaty ilustrujące 
postęp techniczny Za gr< • 
nicą, zapraszanie przed­
stawicieli zakladu do u- 
czelni i na konferencja 
naukowe. Nie bez znacza 
nia pozostaje udział nau­
kowca w analizie techmcz 
nej I ekonomicznej wyni­
ków pracy zakładu.

Konsekwencja współ­
pracy będzie następnie po 
dejmowanie przez nauk^w 
ców nrac naukowych no- 
trzebnych danymi zakła­
dom prac ulepszających 
produkcje. podnoszących 
parametry produkcji. W 
dalszej kolejności — oprą 
cow-wanfe w katedrach 
protot» pów urządzeń, 
względnie technologii no­
wel produkcji oraz wpro­
wadzanie jej w praktykę

Praf. knL lut. Zbiamew lo (ckí
Iderownik Katedry Politechniki Śląskiej w Gliwicach

Kilka uwag
o zadaniach naukowców
- członków partii
ne t związane z nim! róż­
ne zebrania i posiedzeń 
nie przeszkadzały w twór 
czej oracy naukowej.

Najważniejszym czynni­
kiem działalności iiaukow 
Ca Jest oczywiście osobi 
sty przykład w podejmo­
waniu problemów mają­
cych znaczenie dla gospo 
darki narodowej. Nasi 
naukowcy w pogoni Za o- 
-yginalnośo ą wykonują 
często drobne prace przy­
czynkowe. Chodzi o to, 
bv oodiać wielkie pro- 
b'emy, studiować prak­
tykę innveh krajów za­
szczepiać ją u nas. a na 
tym tle do-piero wykony 
wać sw’oje oryginalne 
prace.

Ważną sprawą jest pod­
kreślanie decydującej roi 
eksperymentowania przed 
teoretycznymi spekulacja­
mi. bez lekceważenia tych 
ostatnich. Rozwiązanie te­
oretyczne bowiem, pozo­
stanie tak długo papie­
rem, póki nie zostanie 
wykorzystane v eksperv- 
m« icie. Twórcza praca 
naukowa powinna opierać 
się na zebraniu odpowńed 
niej ilości faktów, na wni 
kliwym ich posegregowa­
niu. >raz na daleko idąc«! 
analizie. Tylko takie kom 
pleksowp ujecie zasadnie 
nia gwarantuje wykony­
wanie prac naukowych 
wartościowych dla prze­
mysłu. a przez to podno­
szących znaczenie naukow 
ca dla gospodarki narodo­
wej. Dc wymienionych za 
dań dochodzi jeszcze ko­
nieczność udziału w dy­
skusjach naukowych. Sta- 
w lnie krytycznych uwag, 
ale zawsze :yczliwych. 
wpływa na ogólne ożywię 
nie dvskusii. która test 
podstawą wzrostu życia 
naukowego. Można posta­
wić tezę, że w zasadzie 
środowisko decyduje o 
kształtowaniu się naukow 
ca. Rola członka partii po 
lega na trm, by środowi­
sko było ożywione ideała­
mi prawdziwej obiektyw 
ncj naukowości, wysokim 
poczuciem odpowiedzial­
ności za rozwój danej ga­
łęzi gospodarki narodo­
wej głęboka przyjaźń ą 
dla kształcone! młodzieży 
oraz sympatią dla młodej, 
roz-wiiającei sie kadry na­
ukowej. Naukowca — 
członka partii powinna ee 
chować zatem szeroka i 
pełną altruizmu myśl, o- 
gamiaiaca mo tylko sviv 
ia gałąź wiedzy, ale rów­
nież jej związek z ogól­
nym nurtem nauki pol­
skiej i środowiskiem na-

zakładów przemysłowych 
i inicjowanie iowych jej 
gałęzi. Przgmysł nasz «toi 
obecnie przeć trudnymi 
zadaniami uruchomienia 
produkcji szerokieg. wa­
chlarza tworzyw sztucz­
nych 1 wprowadzenia 
tych worzyw -lo technolo 
gii różnych dziedz n go­
spodarki. Zadanie to po­
winno skupić ,ia sobm u- 
wage czolowych przedsta • 
wicieli polskiej nauki, 
Drugim przykładem może 
być uruchomienie produk 
cji wielkich, nowoczes- 
nych maszyn energetycz­
nych. jak kotłów, turbir 1 
generatorów o aajwyi - 
szych parametrach tech­
nicznych. I ten problem 
wymaga rzetelnego wkta- 
cu naukowców A nodob- 
nych przykładów można 
by podać więcej, przy 
czym objęłyby one na 
pewno wszystkie dziedzi­
ny techniki.

Trzecim zagadnieniem 
jest poczucie odpowiedział 
ności za rozwój kultury 
narodowej.

W lak; sposób ta odpo* 
wiedrialność ma sie prze­
jawiać w codziennym ży­
ciu naukowca?

Przede wszystkim w sze 
rokim udziale w pracach 
krajowych 1 zagranicznych 
towarzystw naukowych, 
p-zez wygłaszanie orygi­
nalnych refe-atów oraz 
inhciowani« badań nauko­
wych i konsultacji.

Równie ważną I konie­
czna rzeczą jest kształce­
nie młodej kadry nauko­
we- Naukowiec powinien 
udzielać maksimum porno 
cy w wykonywaniu prac 
naukowych 1 w wyniku 
’“go w zdobywaniu tytu­
łów naukowych, w ułat­
wianiu publikacji prac 
naukowych i uczestnirtwa 
w dardach, powinien po­
nadto pomóc w organizo­
waniu stałych senu.iariów 
dyskusyjnych.

W zainteresowaniach 
naukowca — członka par­
tii Winno znaleźć» się rów­
nież odpowiednie mieisce 
ni nmwadrpn’e jiracy po­
pularyzacyjnej. Mam na 
' ivíli ogłaszanie książek 
i art' ku»ów dla zachęce­
nia nlodri«ży do zaleeia 
się dana dziedziną produk 
cli. miedzy innvmi przez 
wv tłaszanie populárních 
odczytów I otwieranie ka 
tedr dla zwiedzania jej 
przez młodzież szkoln 1 
prroduiacych pracowni­
ków przemysłu.

Z kraju
AMERYKANIN 

O „DNIU 
BEZ WYPADKÓW"

Warszawski ke-e 
spondent „New York 
Times“, Rosenthal opl 

sując w swym dzienniku 
-rzebien n edawnegn „Dnia 
be wypadków“, snuje nasię 
pujące uwagi na temat zacho 
wania się Pola.ków na »liry:

Przy całym swym zamiłowa 
nlu <*o samochodów, Polary 
usiłują zajmować zabawnie 
rorardliwe stanowisko wo­
bec pouczeń, iż mogą one wy 
rządzić komuś szkodę Ulu­
bioną zabawą | rzochodnl 
jest wchodzenie w drogę prze 
jężdżającym pojazdom, po­
jedynek na nerwy z kierow­
cami. Czasem zwycięża prze­
chodzień a szofer, kmąr. za 
hamowuJe gnaltownle w z. 
Często fdnak przechodzień 
bi idnie oceni swego p-zeciw 
nika i ląduje w szpitalu *«.

Z zagranicy
NEHRU NEGOCJATOREM?

JAK sl twierdzi w k" 
lach ONZ, India podlę 
ły zakulisow e starania o 

donrowadzenie do ehińsko-a- 
merykańskich rozmów na wy 
«nklm szczeblu: Czou Fn-lal— 
Dulles. (Orzyu Iście na grun­
cie neutralnym, np. w Gene 
wie) W kuluarach ONZ 
twierdzi się również. 14 pre 
mier chiński naw-iązaa o«t»ł- 
nlo listowny kontakt z Neh­
ru, «nndu.ląc opinię rządu 
Indii „ sposobach rozwi« i- 
nla “be^nego kryzysu w Cie­
śninie Tajwańskiej Tymcza­
sem sytuacje na chińskich 
wodach przybrzeżnych jest 
nadal napięta Notuje się ied 
no z największych «tari» po­
wietrznych pomiędzy lotnic­
twem Indowvrn I eaangkal- 
azeknwsklm. W walce wzięło 
«dziej ponad 130 odrzutow­
ców nrzy czym I Jedna I dru 
ga strona miały ponieść sira 
ty. Na marginesie warto 
wspemnleć o podanaj pn«*

amerykański tygodnik „News 
werk' twadomości o działał 
ności chińskiej ilużby radaru 
we Wynika z niej. Ił ame­
rykańscy rzeczoznawcy lol- 
niczy są zaskoczeni «praw­
nym działaniem tej służby 
na obszarach w pobliżu Que 
moy I Matsu

NRF - POLSKA

PO wdelokrolnym odkła­
daniu sprawa nawiąza­
nia osunków dyploma 

tycznych NRF—Polska jraw- 
dopodobn'e znajdzie aię na 
porz».iku dzlennrm ohrad ko 
misji »praw zagranlczny-h 
Run*iest?.gi która ma sIę ze 
brać w nadchodzącą środę w 
Berlinie Obserwujemy po- 
lowne poiawlenle się körnen 
tarzy pra-sy za< hodnio - nie- 
mieckiel na len l"n-i Pod­
czas gdy o sma SPD-ow 
skle wzywają do nnc 
mor nla stosunków NPF 
z Polską, prast. zbliżo­
na do chadet-ll w-ysuwa sze 
reg zastrzeż« ń. Argumentu­
je «le m. In . Iż nawiązanie sto 
sunków z Warszawa naruszy 
loby tzw. deklarację Hall- 
steina. pr—ciwstawiaiacą eię 
normalizacji stosunków « 
państwem, utrzymującym v 
naloglczne stosunki z NRD 
(Deklan ja ta «tala nię n- 
»prawiedliwlen'em zerwania 
przez Bonn koniaktu dyplo­
matycznego z Belgradem), P*

za tym wskazuje się na pre­
sję wywiera » przez orgrml- 
za- Je rew izjonistyczne. dl. 
których nawiązanie stosun­
ków i Polską równałoby się 
uznaniu przez Ronn granicy 
na Odrze — Nysie.

ZASOBY
ri EDLUG osi itnieh dv 

nv« h chińskiej służby 
geol -irznej. boractwa 

naturalne Chin są bez porów 
nanla większe niż sądzono 
poprzednio I tak np złoża 
rudy żelaznej Chin szacuje 
się ne 11)0 miliardów ton, 
węgla l:amlenne«o — na 1 500 
miliardów ton. fosfon — na 
30 miliardów ton Okazuje 
się. te Cb'ny posiadają najbo 
gatsze w świecie złóż szera 
gu minerałów.

NASSER 
ZA STABILIZACJĄ

UDZIELAJĄC wywriadu 
wychodzącemu w In- 
ulach tygodnikowi 

„Blitz', prezydent ZRA .>as 
«er, oświadczy! m in.: „ Na 
rjonalizm arabski czyni szyb 
sze postępy niż się teg< spo­
dziewano Prawóę mówiąc, 
•zybkość z jaką się rozwija­
ją wydarzenia niepok-' nas 
w pewnym stopniu Oskarżo 
ny zostałem „ to te przysnie 
«zam leg wy Kll-ór i podbu 
nam do rewolucji. Taktycz­
nie jednak n 'Joru lizm irab

ski utrzymvw any brt w kar 
bach prze: tyle wieków, te 
ibeenle. gdy nrzeiwane zosta 

ł." zapory., nie m«»temv pow 
«trzymać jego narastającej 
fali. Szczerze pragniemy, by 
sytuai ja ustabilizowała się 
tak, byśm; mogli skupić uwa 
gę na rozwiązaniu tak pil­
nych «pra v iak donrowaidre 
ni : do politycznej konsoiida 
cji I równowagi ekonomicz­
nej".

GENEALOGIA

PRISA amerykańska do 
niosła o „sensacyjnym" 
odkryciu dokonanym 

“»rzez pewnego badacza Gdy 
by uwierzyć w jego anten- 
lyczność, należałoby przyjąć, 
iż obecny sekretář stanu 
USA Foster Drlles, pochodzi 
w ornstej linii nd. . Karola 
Wielkiere

CZY DOWÖD SIŁY?

Z D ANII M tygodnika 
„U S. News and 
World Report'* amery­

kańska operacja w Liban.e 
była raczę.' demonstracją sla 
hnśi aniżeli siły millt r“J 
USA w basenie Morza Srńd 
ziemnego. Pismo krytykuje 
przcst-j-zale uzbrojenie ame­
rykańskiej piechoty morskiej 
i spadru hroniarzy stwierdza 
jąc. iż 13 flOC żołnierzy prze 
transporte i tych do Libanu 
posiada karabiny piechoty

ryprodukowane według mo­
delu z 1936 roku. Podobnie 
niedoskonałym sprzętem 

jest — zdaniem pisma - bę 
dący obecnie w użyciu armii 
amerykańskie^ model cięż­

kiego k< ahinu maszyno­
wego, zaliczający się „do
najbardziej przestarzałych 
w święcie''. Tygodnik do 
nosi, iż operacje w Liba 
nie ujawniły ponadto niedo- 
sti tęcz u w-yposażenit imery 
kańskich sil morsko - po- 
j“*rznych w Europie w lo 

tnietwo transportowe i stat­
ki desantowe.

BOŻYSZCZE NA 
WYGNANIU

KRÓL rock and rolłu", 
Elvin Pra ley od kilku 

sięcy odnywa służ­
bę wojskową Dcpóki chodzi 
ł„ o przebywanie w jedn 
stce. stacjonującej na tere­
nie St. Zjednoczonych, wiel- 

Icielkf ”resiey‘a nit onono 
walj Os.atnio Jednak P c- 
słey — który w wojsku wyko 
nuje czynności szofera — zna 

ie wraz ze swoją 
jedn stl ą, w Niemczech 
chodnich. T< g, )uż było za 
wiele .. Setki młodych Ame 
rykanek nadsyłają wiec do de 
p irtamentu wojny listy, w 
Kti rych nrotestują przeciwko 
„zesłaniu'* ich bożyszcza...

XYZ
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Po oszczepie Hołda, kolej 
na „szczep Danielsena. Osz­
czep Danielsenn tym się różn 
od oszczepu Hekla. że M ko­
miny jest z dwóch gatunków 
drzewa Oznaczony ciemnym 
kolorem na rysunku wkład 
do oszczepu Danielsena wy­
konany jest z drzewa cytryno 
wego natomiast pozostała 
część z wyproboiwanej brzo­
zy karelskiej. Jest on jeszcze 
grubszy w pi zekroju od o- 
smaepów b.Wew»kk'h EgH 
Danielsen rzuca na trenin­
gach oszczepem swojej kon­
strukcji stale powyżej 80 m.

Porównajmv te trzy oszczç 
py. Od lewej oszczep Helda, 
najgrubszy i o najkrótszym 
grocie. VV środku widzimy 
model francuskiego oszczepu, 
a z jn awgj tr.dycyjny osz­
czep fiński, klóry posiada naj 
dłuższy i najcięższy grot.

IAAF — Międzynarodowa Federacja LekkoatleWzna 
nie zajela jeszcze zd"klarowanego stanowiska wobec no­
wych tyczek o konstrukcji szklanej. Być może dlatego, że 
nit wyszły one Jeszcze z okresu eksperymentalnego.

TECHNIKA W SPORCIE

ostrym kątem o ziemię, nie 
pozostawiając czasem widocz­
nych śladów, aby można zmie­
rzyć odległość.

Dlatego nie jest jeszcze cał­
kowicie pewne, czy modele o- 
szczepów nie ulegną dalszym 
zmianom. Przepisy mówią, że 
oszczep powinien być wykona­
ny z drzewa lub met du, powi­
nien posiadać na całej swej 
długości okrągły przekrój i po­
winien być zaopatrzony w me­
talowe ostrze. Odległość od 
grotu do punktu ciężkości nie 
powinna być większa niż 110 
cm i nie mniejsza jak 90 cm. 
Długość oszczepu winna wy­
nosić 260 cm, waga 800 g, u- 
chwyt powinien być wykona­
ny ze sznura o szerokości 15 
cm, bez węzłów, a umieszczo­
ny w punkcie ciężkości. Tych 
przepisów dotrzymał Dick 
Held i niewątpliwie potra­
fią dotrzymać i inni kon­
struktorzy. Już dzisiaj Egil Da 
nielsen, największy konkurent 
naszego Sidły skonstruował 
sobie własny, najbardziej prze 
pisowy oszczep. Zastosował on 
w budowie oszczepu wkładkę 
z drzewa cytrynowego. A o- 
statnio gazety państw zachod­
nich donoszą o nowych, nad­
zwyczajnej konstrukcji oszcze­
pach... polskich i rosyjskich. 
Jakże nas przeceniają! My ja­
koś do tej pory ;.ic nie wiemy 
o własnej wynalazczości, a do­
chodzą nas jedynie wieści o 
narzekaniach Sidły, któremu 
na początku sezonu nie dostar 
czano na czas oszczepów hel- 
dowskich, a kazano rzucać sta 
rymi fińskimi, względnie me­
talowymi. Niewątpliwie jed­
nak jest w tych głosach ziarn­
ko prawdy. W Związku Ra­
dzieckim robiono już próby z 
nowoskonstruowanym oszcze­
pem o wydrążonym wnętrzu, 
w którym umieszczona została 
ołowiana kulka. W czasie lotu 
ołowiana kula zmienia położe­
nie i przy opadaniu oszczepu 
powoduje w ostatniej fazie 
bardziej pionowe nastawienie 
ostrza do ziemi. Oszczepy te 
jednak nie zostały jeszcze za­
stosowane w zawodach

OSZCZEP!
WIE
mzn
M

ÖWi się ogólnie, 
że to właśnie od 
roku 1950 datuje 
się generalny a- 
tak teoretyków od 
sprzętu sportowe­

go na rekordy lekkoatletyczne 
w konkurencjach technicz­
nych — w skoku wzwyż, o 
tyczce i w rzucie oszczepem 
Nie sprzeczajmy się o datę, 
osądźmy obiektywnie, czy ra­
cję mieli ci ludzie, którzy po­
lepszenie wyników widzieli 
nie tylko w większej sile i 
wydajności mięśni człowie­
ka, ale rozwiązań techniki da­
nej dyscypliny sportu, szukali 
także w techn.cznym ulepsze­
niu spizętu,

8 sierpnia 1953 r. obiegł 
świat meldunek o tym, że w 
miejscowości uzdrowiskowej 
Pasadena nie kto inny jak A- 
merykanin Franklin Bud Held, 
student medycyny, rzucił o- 
szczepem na odległość przeszło 
80 m. Przypominacie sobie? To 
była ogromna niespodzianka 
dla znawców sportu.

Początkowo powoli potem z 
szybkością wiatru rozprzestrze 
niała się wieść o tym, że Ame­
rykanin rzuca specjalnymi osz 
czepami, które skonstruował 
jego brat, Dick Held. Podobno 
nim powstało słynne „cygaro 
Helda", praca nad konstruki ą 
oszczepu trwała kilka lat.

Czy potępiać Dicka Hel­
da za to, że studiując linię 
lotu fińskich oszczepów pierw 
szy odkrył ich dużą wadę? 
Spójrzcie na załączony rysu­
nek Fińskie oszczepy w swej 
końcowej fazie lotu opadaj? 
raptownie w dół. Przyczyna? 
Dick Held stwierdził, ze mają 
wadliwą konstrukcję: wyko­
nane z drzewa brzozowego. po­
siadają zbyt ciężkie ostrze me­
talowe Przedwczesne opaua- 
nie ostrza oszczepu wpływało 
niewątpliwie na długość rzu­
tów. Dick Hela zaczął ekspe­
rymentować, jego zamierze­
niem było utrzymać oszczep 
jak najdłużej w horyzontal­
nym położeniu. Zastosował 
lżejsze ostrze metalowe oszcze­
pu i, aby przepisom stało się 
zadość, rozdzielił cieżai osz< z- 
pu na całą jego długość. W 
ten sposób powstał oszczep o 
znacznie większym przekroju 
niż fiński, a miał *n przez o 
jeszcze jedną dodatkową zale­
tę: nie cechowała go tego ro­
dzaju wibracja jak 'irzy fiń­
skich oszczepach, A/ efekcie 
końcowym oszczep Helda po 
prostu szybował w powietrzu, 
zwłaszcza w ostatniej fazie lo­
tu.

Jak wiadomo oszczepy Hei­
de» przyjęły si* w końcu pa ca­
łym świecie, jakkolwiek, nie 
każdy ęszczepnik. klasy świa-

PANTOFLE — KATAPULTY

TAK!
ÜIE !

7 
■

towej potrafił mmi rzucać. Wy 
magały one bow.em zupełnie 
innej techniki rzutów Posia­
dają one jednak mata wadę: 
uderzają mianowicie pod zbyt

PANTOFEL - KATAPULTA

I. Tak ota osławiony Jest 
w < rasie odskoku normalny 
pantofel lekkoatletyczny i 
pa-’tofcl - katapulti. II. Tu­
taj widzimy zalety pantofla- 
katapulty: jego podeszwa p >■ 
siada praktyczne znaczenie 
lekko horyzontalnie ustawio 
nej trampoliny. HI. A tak wy 
glą-iln praca mięśni: przy u- 
życiu pantofla o grubej po­
deszwie, w momencie odsko­
ku. pięta ustawion jest 
wprawdzie mo»no na bieżni 
lecz sama stopa nieco unie­
siona w górę, co pozwala na 
lepsze wy korzystanie sity mię 
śnf łydek. Przy ry«unku a’ 
widzimy, że mięśnie łydek 
maja do pokon-.nia kąt pro­
sty, natomiast przy rysunku 

b ‘, gdzie skoczek nie jest 
uzbrojony w pantofel o gru­
bej podeszwie, mięśnie łydek 
matą do pokonania wewnęti z 
ny opór pod kątem ostrym.

Pantofle — katapulty zosta­
ły już ostatecznie zakazane 
przez Mięazynarodową Fede­
rację Lekkoatletyczną Przepi­
sy mówią, że podeszwa pan­
tofla skoczka nie może być 
grubsza jak 1,27 cm. Podobno 
oficjalnymi wynalazcami oan- 
tofli o grubych podeszwach by 
li zawodnicy radzieccy, jest to 
jednak rzecz wątpliwa, bo już 
poprzednio wielu skoczków sto 
sowało grubsze wkładki filco­
we w swych kolcach, co osta­
tecznie jest pewnym rodzajem 
dźwigni. Nie mówiono tylko o 
tym głośno. Przypomnieć tu 
można, ż-e Murzyni szczepu 
Watussi skakali wzwyż powy­
żej rekordu świata nie mając 
na nogach żadnych pantofli. 
Icn technika jednak nie odbie­
gała zupełnie od techniki sko­
ków w pantoflach-katapul- 
tach, usypywali oni sobie bo­
wiem przy odbiciu mały wzgó­
rek z ziemi i przez to stopa 
ich znajdowała lepsze oparcie.

TYCZKI
ZE SZKLANYCH WLÖKIEN

Już sporo lat minęło kiedy 
tyczkarze odrzucili starą, wy­
próbowaną tyczkę bambusową 
i zaczęli używać tyczki wyko­
nanej ze szweazkiej stali. Jest 
ona znacznie lżejsza, co ma o- 
gromne znaczenie przy rozbie­
gu, jest cieńsza, posiada lep­
szy punkt ciężkości, jest także 
bardziej giętka, niełamliwa i 
wygodniejsza. Niestety jest 
tez ... droższa. W ubiegłym ro_ 
ku skonstruowana została w 
USA tyczka z włókien szkla­
nych. Jakkolwiek konstrukcja 
tej tyczki jest ciągle jeszcze 
eksperymentalna i sportowcy 
nie używają jej w zawodach 
(nieprawdą jest że rekord 
świata Boba Gutowsky‘ego zo­
stał ustanowiony przy zastoso­
waniu szklanej tyczki), można 
już dzisiaj powiedzieć, że po­
zwala ona na wykonanie zna­
cznie wyższych skoków Jak 
widzimy na załączonym zdję­
ciu, tyczKa z włókien szkla­
nych jest swego rodzaju tram­
poliną, która przez swoją gięt­
kość wyrzuca skoczka ziacz- 
nij wyżej niż metalowa. Prze­
pisy, jak do tej pory, nic nie 
mówią o dopuszczalnej giętko­
ści tyczki i nie wiadomo, jak z 
tej opresji wybrnie Mi dzyna- 
rodowa Federacja Lekkoatle­
tyczna. Niewątpliwie jednak 
powinna znaleźć jakieś w? ■ 
ście i chyba ię znajdzi“. W 
sporcie bowiem powinna decy­
dować o wynikach indywidu­
alność zawodnika, a nie lepsza 
jakość sprzętu sportowego. Są 
oczywiście wyjątki, jak np w 
sporcie narciarsKim W spor­
cie lekkoatletycznym jednak 
należy znaleźć rozumne roz­
wiązania, nie hamując rozwo­
ju produkcji coraz lepszego i 
tańszego sprzętu sportowego.

Opracował J. N.

ANGIELSKIE MIARY 
DŁUGOŚCI I WAGI.

1 funt — 0,454 kg.
1 stona — 14 funtów 

angielskich czyli 6.356 
kg.

1 yard — 0,914 m.
1 stopa — 0,305 m.

C
AMERON — po­
wiadam do niego 
— cbcę przepro­
wadzić z wbą wy­
wiad. — I patrzę 
przy tym wyeoito 
w gorę na ego twarz.— Dla kogo? — pyta on i 

patrzy w doi szukając mnie ’» 
ziemi.

— Dla poLkiej g< ety.
— Jesteś z Polski? Okejl 

Rozpoczynaj.
— Ile masz wzrostr d dia­

bla? Usiądź przynajmniej na 
trawie, bo kark mnie boli, po­
dobni jak w kinie w pierw­
szym rzędzie.

— Okej! Już siadam. 6 óp 
i pięć cali.

— Ile ważysz?
— 22 stony. Czasami więcej. 

Jak sobie dobrze , podjem...
— Rozumiem Ale nie o to 

chcialem pytać. To b.y>o tak pry­
watnie... Bo w ogóle jestem 
laikiem w tej sprawie. Ale je­
żeli .już mówimy o miarach, 
to nowiedz, ile waży ta bcika 
którą ciskasz w dal?

— Ach, caber... Ten patyk 
waży 150 funtów Ciężarek od 
1'antóW. a miot 12 funty lub 
16

—' Co znaczy „luh“?
— Stary miot szkocki ważył 

zawsze 22 funty Dawniej ladzie 
mieli większą krzepi — We­
stchnął głęboko. — Bożo, jaki­
mi staliśmy się ehei lakami. 
Dełsiaj wprowadzili 16-fun- 
towe mioty. Ale ja wolę je­
szcze ciągle ten star . Jeszcze 
całkiem me sdz adziaięm.

— Widać to.
— Dziękuję! Wal dalej!
— Wiem o tym. że jesteś mi­

strzem Szkocji w tym starym 
trójboju siłaczy Ale podobno 
jeździsz świetnie na nartach 
wodnych?

— Do diabla! Jesteś z Polski, 
to powiem ci szczerze: to 
wszystko dlatego, że jestem 
knajpiarzem Mam mały hote­
lik z Knajpą nad jeziorem w 
Loch Earnhead. .nteres szedł 
pod'e więc zacząłem myśleć o 
nartach wodnych. Sprowadzi­
łem takie deski z I .ondynu i 
zacząłem jeździć. Wyobrażasz 
sob'e. przy mojej wadze! Mu- 
siąlem zakupić specjalną mo­
torówkę. Ale narty wodne 
chwyciły i dzisiaj nazywają 
mnie pionierem Jego sportu w 
Szkocji. Choiern’e nienawidzi­
łem tej roboty, ale z czasem 
nawet no’ubilem to wariowanie 
na deskach. I cieszy mnie, jak 
widzę setki ludzi uganiających 
się po jezir rze.

— A hotelik.,
— Prosperuje Ale wolę trój- 

bć i siłaczy. To bardziej dla 
mężczyzn.

— Opowiedz mi coś o nim, 
Ewan, bo nie znalazłem żadnej

Ten patyk waży 150 funtów
22 STONY

9 stóp wynosi rozbieg zę 150-funtowym ca- 
berem. Zawodnik trzj ma jego zaostrzony ko­
niec i musi go tak wyrzucić aby pień wyko­
nał w powietrzu pełny obrót i uderzył 
ostrzem „ ziemię.

— Ważę 22 słony 1 mierzę 6 stóp 1 5 all —’ 
mówi Ewan Cameron, czterokrotny mistr« 
Szkocji. Obliczcie sami, ile to wynosi w kilo* 
griunach i centymetrach.

48 — to jeszcze niewele !

ROZMAWIAMY
Z SEKRET ARZEM TKKF

LUJÁXEM 
WILICHNOWSKIM

TKKF to skrót oznaczający Towarzystwo Krze­
wienia Kultury Fizycznej. Powstało ono r Pol­
sce w grudniu ub. roku i ma zastąpić działalność 

byłych kół sportowych w zakładach pracy oraz tereno­
wych kół powszechnego uprawiania kultury fizycznej. 
Towarzystwo jest młodszym kuzynem szwedzkiego Kor- 
pen i NRD-owskieh „Betriebssportgemeinschaft“. Jaka 
jest ich działalność na naszym terenie? Rozmawiamy 
o tym z sekretarzem TKKF na województwo kawv ickie, 
mgr. Łucjanem Wilichnowskim.

— Kiedy TKKF-y rozpoczę’y swoją działalność ife 
terenie naszego województwa?

— 8 grudnia 1957 r.
— Ile ognisk zostało do tej pory włożonych?
— Istnieje dotychczas 12 ognisk statutowych i 3( 

związkowych. Ogniska statutowe TKKF posiadają włas­
ną osobowość prawną i są w zasadzie organizacjami te­
renowymi. Powinny znajdować się w każdym mieście 
i miasteczku w naszym województwie. Niestety odczu­
wamy jeszcze brak działaczy w terenie, którzy zajęli 
by s.ę ich organizacją. Z większych miast śląskich takie 
ogniska posiadają Katowice — 2, Gliwice, Bielsko, Dą- 
broowa Górnicza i Częstochowa. A nie mamy np. ogni­
ska statutowego w takim mieście jak.. Bytom. Ogniska 
związkowe natomiast mają swoją siedzibę nrzy więk- 
zych zakładach pracy. Zostały zorganizowane niejedno­

krotnie w miejsce dawnych kół sportowych.
— Na których ogniskach wam więcej zależy, statu­

to- iyoh czy związkowych?
— Na jednych i na drugich. Łatwiej jest oczvwiście 

zakładać ogniska związkowe, bo troszczą się o to rady 
zakładowe i dyrekcje. Nrtomiast zawsze słyszano żale 
szerszego ogółu społeczeństwa, że obywatel, który nie 
zamierza być rekordzistą i czołowym wyczynowcem, 
nie ma prawi dostępu do uprawiania sportu. Temu 
stanowi rzeczy m ały zapobiec ogniska terenowe Dlate­
go obecnie w naszej pracy dążeniem naszym jest stwo­
rzenie jak największej ilości ognisk terenowych.

— Prosimy o bardziej szczegółowy przykład z pracy 
takiego ogniska. Na przykład... Katowice?

W Katowicach mamy dw ogniska: męskie i żeń­
skie. Ognisko żeńskie ma swoją siedzibę w gmachu 
WKKF >rzy ul. Dąbrowskiego. Zrzesza teraz o‘ ołe 250 
kobiet ’ różnym wieku i. z różnych zawodów, ćw.cze- 
nia odbywają się dwa razy w tygodniu w różnych dyscy­
plinach sporu., przeważnie v gimnastyi e, pływaniu 
i w siatkówce. Frekwencja jest ogromna, obsada instruk 
torska waarowa. Na ogół wszystkie członkinie koła są 
bardzo zadowolone. Ognisko mężczyzn ulokcwało się 
przy „proergenie“. jednak mężczyźni jakoś me garną 
się zbytnio do TKKF-ów. Odwrotnie mz w porcie wy­
czynowym, w TKKF-ach kobiety bardziej dbają o sy­
stematyczną pielęgnację dała.

— Według jakich naólnych planów działa TKKF? 
Czy przeprowadza wzorem dawnych kół sportowych . 
kies akcje?

— Owszem, la'em przeprowadziliśmy wielka akc;ę 
pływania, niestety nie dała tych rezultatów jakie pla­
nowaliśmy. Teraz w okresie jesiennym przeprowadza­
my akcję przygotowania gimnastycznego, ,,a także akc;ę... 
przygotowywanie dużej ilości lodowisk W porozumie­
niu z Polskim Związkiem Łyżwiarskim. Hokejowym i 
Jazdy Szybkiej, przeszkalamy ludzi, którzy sposobem 
gospodarczym będą umieli w każdym nadającym s.ę 
do tego zakątku budować małe lodowiska dla dzieci i 
dorosłych.

— Ile tych lodowisk ma powstać?
— Co najmniej 48. ale dlaczegóżby nie m'alo bvć 

choćby i 500?! Przeoież do akcji naszej może się włą­
czyć Wydział Oświaty i dzielnicowe rady narodowe.

Dziękujemy za rozmowę i obiecujemy w sezonie zi­
mowym zrobić mały . reportaż z nowcwybudowanych 
ślizgawek. (j- n.)

wzmianki o tym eporci w - - 
kiejkolwiek encyklopedii. Na­
wet sportowej gdzie przecież 
piszą o wszystkich rodzajach 
sportów uprawianych przez lu­
dy pierwotne!

-• Tak bywa, bracie, czasa­
mi o Murzynach. Malajczykach 
i Indianach wiedz: więcej, mZ 
o Szkotach. Ja także!

— Co także’
— Ja także więcej wiem o 

nich, niż o naszym starych 
grach narodowych. Nie wiem 
nawet, kiedy rozegrano pierw­
sze Highland-Game*. Może to 
było jeszcze, nim Rzymianie za ■ 
witali do Vielkiej Brytanii. 
Chyba tak. Pierwsze wzmianki 
datują się z VI wieku. Od te­
go czasu przepisy trójboju nie 
zmieniły się zupełnie. Pierwszą 
konkurencją jest rzut zaostrzo­
nym pniem drzewnym na r*t- 
ległość. Caber ważył zawsze 150 
fantów, rozbieg wynosi, 9 stóp. 
Następną konkurencją jest rzut 
56-funtowj n ciężarem wzwyż. 
Ciężar wolno ujmować jedną 
lub dwoma rękami, należy go 
przerzucić ponad poprzeczkę. 
Ja przerzucam żelazny ciężar 
jedną ręka, lewą. A ostatnią 
konKurencją jest rzut młotem. 
Jakkolwiek z naszego rzutu 
młotem wyodrębniła się osobna 
konkurencja lekkoatletyczna, my 
"a-ial używamy starych szkoc­
kich młotów o dlugin drew­
nianym, nielamliwym stylu. Su­
ma punktów uzyskanych w trój­
boju decyduje o zwycięstwie. 
Najtrudniejszy jest rzut pniem.

ozbieg wynosi tutaj 9 stóp. 
Cholernie trudno jest utrzymać 
pionowo ustawiony pień w obu 
rekach przed soba. Przy wie­
trze. w razie nieudanego roz­
biegu wolno rzut powtórzyć 
Zasadą jest, aby caber uderzył 
ostrzem o ziemię i przewrócił 
się na irugą stronę. Oficjalnych 
rekordów zgodnie z tradycją 
nie otuje się. Mogę tylko Do­
wiedzieć, że zdarzają się rzuty 
caberem do 15 yardów, rzuty 
56-f-intowym ciężarem na wy­
sokość 5 yardów, a młotem 
' >-funtowym do 45 yardów. 
Oprawę Highland-Games sta­
nowiły zawsze popisy szkoc­
kich >lnierz> i tańce szkoc­
kie. W czasach nowszych po 
wojnie światowej, organisa tu­
rzy zdecydowali się wprowa­
dzić sporo nowoczesnych kon­
kurencji lekkoatletycznych, wy­
ścigi kolarskie, czasami mecze 
bokserskie i zapaśnicze.

— A kto jest organizatorem 
Highland -Games?

— A, rozumiem, sądzisz, że 
mamy jakiś związek sportowy. 
Nie, od wieków 1 ilghlaiid-Games 
organizowały lady klanów nu 
wsiach, i w miasteczkach. Teraz 
od 200 lat chyba organizatora­
mi są władze komunalne mia­
steczek i powiatów W jesieni 
i na wiosnę organizuje się « 
jeanym z miasteczek Szkocji 
HighltmdM lames, -na " któré otrzy 
mują zapi'oi snia zawodnie/ 
Całego kraju. Z< start«m nie są 
zwia-ane żadne formaln >śc». 
Kto ma ochotą, przy jeźdź 
zgłasza się i startuje. I jak wi­
dzisz, boisko jest zawsze zapt l- 
nione. Latem od caerwca do 
końca lipca i zimą od grudni* 
do połowy marca, zawodów nie 
urządza ńę. To wszystko? Bo 
muszę jeszcze rzucać weigtewt,

— Thanl. you. To wszystko.

Czytelnikom jestem winien 
małe wyjaśnienie. Byłem w 
Szkocji i czytając w jakiejś, ga 
zecie aportowej o tzw. trady­
cyjnych Highlond-Games. po- 
iechalem ao małego miasteczka 
Crieff, aby je zobaczyć. Tam 
rozmawiałem z Came. nem. 
Piękna to była impreza. Tłumy 
widzów zgromadziły się na sta­
dionie. była i dwustuosobowa 
sr -oka orkiestra z dudami 
która na boisku w czasie przei ..r 
między zawodami wykonywała 
przemyślne marsze. Startowało 
około półtorej setki zawodni­
ków, w tym około 30 ogrom­
nych drvblasow w trójboju 
siłaczy, ubranych w szkockie 
„kildy“ (spódnice), mnórtwo 
biegaczy, tyczkarzy, skoczków 
wzwyż i w dal, były 1 sprin­
ty kolarskie, przeprowadzane 
na zielonej murawie. Bo bież­
ni w prawdziwym tego sło­
wa znaczeniu me znajdziesz na 
lekarstwo na szkockich boi­
skach sportowych. Wrażenia « 
tej imprezy można wypowie­
dzieć tylko w samych superla­
tywach.

Ach czegóż u licha zamarła 
u nas w Polsce inicjatywa Lu- 
rfo, iych Zespołów Sportowych, 
k Ire v latach uoiegłych ko- 
riecznin upierały się przy tym, 
aby zabłysnąć rekordami w kor, 
kurencjach olimpijskich, a te­
raz aie znalaz’” innych form 
pracy na wsiach?

Tekst i zdjęcia:
J. N.

Cxy wiecie, że w tenisie siłę 
naciągów do rakiet mierzy się 
w kilogramach względnie fun­
tach angielskich? Im silniej 
wykonany naciąg, tym większe 
wytrzymuje obciążenie w kilo­
gramach.

Nasi tenisiści są zdania, że 
dobry zawodnik powinien po­
siadać silnie naciągniętą rakie­
tę 1 przeważnie posiadają tzw. 
naciągi 30-kilogramowe a na­
vet silniejsze, r

Tymczasem, Jak twierdzi tre­
ner Bratek, nasz byty repre­
zentant i czołowy tenisista, naj 
lepsi zawodnicy zagraniczni, 
którzy przyjeżdżają do Polski 
posiadają w swych rakietach 
naciągi 25-kilogramowe. Pyta­
liśmy się o zdanie ekspertów, 
odpowiedź brzmiata: Cala czo­
łówka tenisowa świata używa 
naciągów' około 55-funtowych, 
tj. 25-ktlogramowych. Z na­
szych tenisistów Jedynie Sko- 
necki 1 Licis posbdają bar­
dziej miękkie naciągi od swych 
kolegów krajowych, około 27 
kilogramowe,

Jest rzeczą znaną, źe im sil­
niejszy Jest naciąg, tym bar­
dziej precyzyjna musi być 
technika uderzenia. Czyżby 
więc nasi tenisiści byli lepiej 
technicznie zaawansowani od 
Lundquists i Meksykańczyków, 
których widzieliśmy w Polsce?

Inna rzecz, że w całej Polsce 
nic ma precyzyjnej maszyny 
do wykonywania naciągów ra­
kietowych, na której można 
by zmierzyć Jej siłę w kilogra­
mach. Była taka jedna w sprze 
dąży w sklepie sportowym w 
Katowicach, ale za cenę 12 
tys. zł nie mógł jej żaden klub 
kupić. Naciągi więc wykonuje 
się nadal starym, ręcznym spo­
sobem — na oko i wyczucie.

★ ★ *
Warszawski Festiwal miał 

miejsce w 1955 r. Od tego cza­
su upłynęły przeszło trzy lata. 
Pamiętamy, że z okazji festi­
walu sprowadzono do Warsza­
wy igelit na skocznię narciar­
ską. Skocznia nie była wtedy 
wykończoną i igelit schowano 
do magazynów. Po dzień dzi­
siejszy zresztą budowa skoczni 
nie została ukończona, igelit 
nadal „procentuje“ się w ma­
gazynach Stołecznej Rady Na­
rodowej, a ojcowie miasta 
Warszawy nie zamierzają wy­
pożyczyć go narciarzom, abv 
mogli oni w sezonie jesiennym 
na innej skoczni przygotować 
się do zawodów w limie.



Ob. E, F Szop’enice — Ja­
nów Wiersz ..Wrpr,mnien:a" 
re może spotkać się z uzna­
ni«? To ni<*trty nie ,l«*t po 
ezia. Niech Pan weźmie rłn 
ręki pierwszy łnpsz.y fam 
Wierszy dobrego poe*v (ra- 
er»i ze starszych) i porówna 
Jakiś wiersz miłosny z tym 
co Pan napisał, Np. z taką 
rw półką.

Niech cl wspomnę, luba 
ukocha nh .

Te cudne chwilę wieczoru 
tego

Zę byłaś przez kogoś 
kochana.

Lecz on odszedł, bo 
zdradziłaś go.

A w dodatku do pisania ». 
Ogóle trzeba znać dobrze gra 
tnatjkę 1 ortografię.

Ob. St. Ł. Wilchwr. pow. 
Trndzisław. List jest bardziej 
Interesujący niź wiersze. To 
bowiem nie przedstawiają nie 
»tedy wartości literackiej Są 
to rymowanki na zadane sobie 
fornatv. Chciał Pan zostać 
dziennikarzem. ale dziennu 
karz nie musi przecież p sa.4 
w. razy. Jest to nawet ni» 
wskazane a do zawodu nie 
należy. Jest Pan inteligent­
nym człowiekJem i chyba sy­
stematyczne nauka powinna 
dnnomóc Panu do zdohvc'o 
jski“goś lepszego zawodu. Z-- 
ezvmy wytrwałości 1 powodze 
nia.

Ob. Waełi « RwiHkowskt. 
Pszczyna. Jeat Pan nolmi 
<+ą. wie tym dziwniejsze że 
b;erze Pan w obronę Mnisz­
kównę. po ołując się na to, 
te parnie'a an dobrze prze­
czytaną kiedyś ..Trędowata" 
Uważą pan jej a.itorkę »a 
wte’ki talent pozbawiony in­
telektu. Co do drugiego zgo­
da, co do talentu — nie. Aż 
dziwce, żę Par tego nic zau­
ważył. Przecież to styl no pro 
rtu karykaturalny. I dziwne, 
że Pan. człowiek wykształco­
ny. inteligentny podwela ta­
kie niemądre po ądy że M»1 
azkównę notepia.' ; ły’ko lite­
raci zę względów konkuren­
cyjnych. Niestety, żadnemu z 
li‘er»tów nie będziemy zale­
cać podpatrywania tej autor 
Jti i uczenia «iç u niej.

Int 0 St HnMiinóiw. U- 
ważamy. że Pański szkle hi­
storyczny może mógłby b"ć 
wykorzystany w tyskim ty­
godniku reg onalnvm Dla nas 
Jest za długi a poza tym jest 
to właściwe streszczenie cu­
dzej pracy.

TMen s wielu, Lubliniec 
List przekazaliśmy autorowi 
art“kułu. Gdrby Pańskie wy 
wody okazały si“ słuszne, 
byłoby to przykre nieporozu­
mienie. Najpr—rkrzejszc pczv- 
wiście dla nas, dla redakcji.

Dąbrowa Górnie i — aartln 
rzy dansingów w Domu Kul 
tury. Podzielamy Wasze zda­
nie. Zakaz, dansingów w ka­
wiarni DK nie lest właści­
wym środkiem zwalczani 
chuliganów i ich wybryków. 
Słusznie pytać e: „Czy na­
prawdę nie ma innych środ­
ków zaradczych. aby w ka­
wiarni stworzyć atmosferę 
kulturalną?" W tym wvr>adki> 
ei co wydali tę decyzję, po­
szli po líni4 najmniejszego 
oporu. A dn spełnli nią tych 
gróźb, że w razie gdyb? Za­
kłady Gastronomiczne nie by 
lv zdolne do utrzymania po­
rządku, to kawiarnia zostanie 
oddana w ręce prywatne na 
pewno ni" dojdzie. Prywatnv 
przedsiębiorca w kaw-ami 
łomu Kultuw — byłb. m 
zaiste widok osobliwy. Posta 
ramy zająć -ię łą 'prawą, .a 
dzimr także -wrócić s - do 
Wydziału Kultury Voj. RN. 
któremu DK w Dąbrowie pod 
lega.

Ob. Karci Dusza, K-"ków. 
Pańskich fraszek, złotych my­
śli aforyzmów rozsylanycl 
metodą agencyjną do wszrst 
kich pism i pisemek w kra­
ju i za gtar cą nie będziemy 
drukować Prosimy oszczę­
dzić sobie trudu z ich przywr 
lani em.

Ob. T Kw. Katowice n. 
Ni» możemy skorzveta Ta­
icie wi-rs’e można pisać k'lo 
metrami. Słownictwo Hłaski 
dość trudno uk’ada s ę w 
wiersze A poza tym ni? w • 
rzvmy. So jakże: — „Ktoś 
charknął piw zną aż 
drżały bramy'1- No. no. chyba 
Waligóra?

Ob 8. Kup. Kata wice. 
Fraszki niedo-wcipne. A pora 
pin -alrżałoby czytelnikom 
do k^zdrgo ' umeru „Magazt 
nu" dodać słownik wyrazów 
Obcych,

K AUR8CE HENRY

— Janie — przecież widzicie dobrze, że Już wstałem/

H
UMORU francuskiego 
nie można sobie wy­
obraźni bez rysunków 
Maurice Henry ry­
sownika od wielu lat b,z 
przerwy ofiarowującego czy­
telnikom prasy wciąż nowe 

i wciąż śrr ieszniejsze kary­
katury. Krytyka francuska 
mówiąc o Henrym twierdzi, 
iż patrzy on na świat przez 
n agiczne lusterko, zwiercia- 
dełko sztukmistrza.

reżyserię dowcipu, to wów­
czas zobaczymy jak istotny 
jest tu czynnik surrealistycz­
ny. Ironia Henry’ego bowiem 
sięga zarówno w świat rze­
czy, jak i świat pojęć 1 jak­
kolwiek surrealizm Henry'e- 
go nie jest nigdy doprowadzo 
ny do granicy, poza któ. ą 
szeroka komunikatywność 
właściwie przes'aje działać, 
to artysta ten zawsze i we 
wszystkich swych wypow.e-

Fenry, podobnie Jak Mose 
i Chaval, stworzył nowoczes­
ną szkołę karykatury fran­
cuskiej. Jest między nimi 
prekursorem, dzierżącym w 
swojej biegłej dłoni piorko 
karykaturzysty przeszło trzy­
dzieści lat. Jego humor jest 
dobroduszny, w przeciwień­
stwie do tak rozprzestrze­
niającego się na całym świę­
cie „czarnego humoru”, w 
którym zawsze znajdziemy 
więcej niż szczyptę pesymiz­
mu i tragedii. Wówczas gdy

dziach podkreśla głębokie u- 
znanie i podziw ola pionie­
rów surrealizmu, jak Andn. 
Breton i inni.

Debiut Maurice Henry przy 
pada na lata trzydzieste. W 
1928 roku jest już redakto­
rem graficznym „Petit Jour­
nal”, nasi.ępityie rysuje dla 
,Le Rire” i „Canard En~hai- 

ne”. Od roku 1932 współpra­
cuje regularnie z postępo­
wym „Regards”.

Od tego czasu *rwa jego 
nieprzerwana i bogata dzia-

»- Biedna wdowa/ Jej mąż ostał wskrzeszony.^

DOBRZE
Kaide prawie pismo prowadzi kącik 

mody. Rzecz jest dobra bo to i estetykę 
życia codziennego się podnosi i fajne 
babki można pokazać

ŹLE

DOBRZE

Czytelnik tonie w powodzi często 
błędnej i niefachowej informacji, któ­
re' zresztą — mówmy szczerze — naj­
chętniej się wierzy. Zawsze raźniej 
przeczytać, że worki się nie przyjmą, 
albo, że elegancki pan nosi jednak sze­
rokie spodnie.

Czasem jednak wiadomości z dziedzi­
ny mody pojawiają ę na pierwszych 
stronach pism, między konferencj.ą w 
sprawie broni jądrowej, dzieckiem co 
zabiło markę i wyborami miss, w for­
mie krótkich, poważnych komunika­
tów. że teraz w Paryżu trapez, albo co 
powiedzie! następca Dior?, czy kogo 
uznano najelegantszym człowiekiem 
sv lata.

Wiadomości te pochodzą na ogół z 
pra»v z»granifizn»j. no. francuskiej. W 
Paryżu piszą, bo oni z tego żyją. A my 
nie żyjemy z tego, cni chyba po to

DOBRZE

Tym niemniej trzeba sobie uświado­
mić, że każda wiadomość dotycząca mo 
dy podnosi zainteresowanie tą sprawą 
w społeczeństwie.

A zainteresowanie tą sprawą, to nie 
tylko ładniejsze rzeciy w sklepach (ci 
od przemysłu też czytają, klienci żąda­
ją) co by się nam tak przydało, ale i za 
pięcie rozchełstanych koszul, krawaty, 
błyszcząc» buty, czyste paznokcie, uczę 
sane włosy — co by się nam tak przy­
dało.

ŻLE
Może byłoby lepiej nie pisać tyle 

wszędzie o modzie i me podniecać jej 
wrogów (a po co komu ta krótka mo­
da, a k*o to w tym będzie chodził itd ), 
iaiąc im tzw. wodę na młyn. Tylko 
skromnie w kącie dla zainteresowa­
nych i wtajemniczonych.

DOBRZE

Na skutek częstego pisania o spra 
wach modv w prasie nawet tacy, 'rtó- 
rzy dawniej fikali kozly z“ zgrozy na 
widok czegoś modnego, (często po pro­
stu byli zaskoczeń- czymś, co wydawa­
ło się 'm dziwne) teraz zrobili się dla­
tego bardziej tolerancyjni i .nawet sa­
mi starają się być współcześni.

HOFF

O
FILATE­
LISTYCE?

Rodzina filatehatów jest bardzo rozgałęziona: obejmuj 
dosłownie cały świat.

Czy wiecie:
la Kiedy ukazało się pie-weze pismo HlateLstyczne?

a) 10. VIII. 1ŚS* y-, b) 23. I. 1712 r , c) 15. XII. 1352 r!
ł Gdzie wvrzedi pierwszy katalog filatelistyczny?

a) w Berl nie, b) w Paryżu c) w Rotterdamie.
1‘. Kiedy wydano pierwszy album znaeżków pocztowych?

a) w 1861 r.. b) w 1874 », c) w 1811 r
A Gdzie ukazało się pte—wsze dzieło, poświęcone mar­

kom pocztowym?
a) w Ameryce, b) we Francji, c) w Niemczech.

I, Kto był autorem pierwszego .Podręcznika filatelisty­
ki polskiej”?
a) M Wałecki, b) W Berns»»in, ej J. Staniszewski.
Rozwiązanie wewnątrz numeru.

laneownnw n.p, przez kryty­
ków amerykańskich „czarny 
humor” zmusza do śmiechu 
z dreszczykiem, rysunki Hen 
ry’ego dają nam uśmiech po­
częty z radości.

Może jest w tym coś, co 
wywołuje duch galicki, ów 
francuski „esprit” wypowia­
dający się zarówno w racjo­
nalizmie Jeana F.ffel». liryz­
mie Peyneta i rubaszności 
Dubout. Henry jest artystą 
nowoczesnym pod każdym 
względem. Kiedy uważnie) 
zagłębimy się w metoaę, w

łalność artystyczna, wzboga- 
na pracami w dziedzin'e 

filmu, dekoracji teatralnej 1 
ilustracji.

Karykatury Henry'reo, nie­
zależnie od ukazywania aię 
w prasie, piblikowane są w 
li"znych albumach, wśród 
których nazwa jednego z nich 
„Metamorfozy próżni”, wyda 
nego w 1955 roku, oddaje ca­
ły sens tej twórczości.

Forma Maurice Henry'ego 
test prosta 1 celna, bardzo 
graficzna i bardzo czytelna.

i W.

Znaczenie wyrajów

Poziomo: 1 surowiec prze­
mysłu chemicznego, 4 wisio­
rek., 8 „odważny“ Stefek 10 
zastępuje pieniądze. U tak­
że, 12 przechodzi przez ucho 
igielne 13 wzgląd. 15 ususzo­
ny kawał pieczywa. 17 bez in 
nych, 19 nieprzemakalna tka­
nina,’ 20 mowa niepoprawna,

Zepsuta. 21 głupcy, 23 nad­
mierne wykorzystywanie, 25 
wręcz. 27 gra aportowa 28 
potwierdzenie odbioru. 30 
ciężarek zawieszony na 
sznurku, 31 ubieganie sie o 
jakieś stanowisko, 32 zatruta 
przynęta, 33 wielka siła.

Pionowo: 1 zabezpieczenie, 
wadium. 2 twarda nawierzch

4 Ł li

6

nla, 3 wykładowca na und wer 
•ytecie. 4 boi się mydła. 5 
odbity głos, 6 ptak domowy, 
7 miejscowość kuracyjna v 
Beskidach Š1., 8 przepala się 
przy zwarciu. 9 nauka za­
bytkach kultury materialnej 
14 dobra gruszka. 16 wrzątek 
17 sieć na ryby, 18 pada ..ka 
puśniaczek“. 22 świeci słońce 
23 wymówka. 24 kosmetyk. 
25 popis, przedstawienie, 20 
..pustynia“ Północy, 29 umiar 
30 laseczka, patyk.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do dnia 6 paździor 
nika br nadeśla trafne roz­
wiązania krzvžówki. rozloso­
wane zostaną nagrody książ­
kowe. Rozwiaz.ania prosimy 
nadsyłać na adres ..Trybunv 
Robotni Ní* j“ Katowice, uli 
Mirki*w:cza 9. z dopiskiem: 
Rozrywki umysłowe 229.

Rozwiązanie krzyżówki 
i numeru 211

Pokorno: cukrownia, szron, 
morwa, supeł pułap Ra­
dom, starter, czopy, kefir, 
raut, aule, przekupka, drab, 
Obra, klosz, zjawa znikoma, 
Kongo, śrsk, ataki, sople, lg- 
rek. rymarstwo.

Pionowo: chłop, rdza, włos, 
aster, swaty, nurek, maszt. U 
nią. pośrednik, truskawka, 
majeranek sporysz, reakcja 
cudak, rumba, blaga, owoce, 
znaki, zmrok, otwór, ślepo, 
igła sens.

Nagrody z* trafne rozwiąza­
nia wylosowali:

G. Bemaeisko— Rybnik. W, 
Luranc - Wisła. P. Łucki — 
Żarki. M. Mazur — Kobiór. F, 
Pietrzykowski — Cieplice 
Si.. G. Ptok — Katowice, J 
Seneta - Dąbrową Górnicza 
oraz R. Wawrzynkiewicz -w 
Nowy Bytom,

...Maszt stacji nadaw­
czej Telewizji Katowice 
w Byt ko wie, przybrał 
nową szatę. Grupa ma­
larzy, pracując w akro­
batycznych warunkach, 
przyozdobiła go w regu­
larne biało - czerwone 
pasy. Zużyto w tym 
celu ponad 1000 kilogra­
mów specjalnej, minio­
wej farby, dającej nie 
tylko kolory ale także 
konserwującej maszt.

...Jeżeli już mowa o 
marzcie w Bytkowle to 
warto nadmienić, iż je­
go konstruktorzy oraz 
budowniczy — ,, Mosto­
stal” otrzymał ostatnio 
trzy zamówienia zagra­
niczne na wykonanie 
podobnych masztów te­
lewizyjnych o takiej sa­
mej. lekkiej konstrukcji.

...W ostatnich dniach, 
korzystając z odbić 
wąrstw zjonlzowanych, 
posiadacze anten odbie­
rających proeram z O- 
stravy, mogli nu tym 
samym kanale widzieć 
program włoskich stacji 
telewizyjnych RAI.

Obraz był wyraźny, 
chwilami nawet lepszy 
niż oc’bierany z Ostra­
wy. Niestały, tylko 
obraz, gdyż dźwięk do 
nas nie docierał.

...Jednym z kilku ty­
pów telewizorów produ­
kowanych przez czecho 
słowackie Zakłady Te­
sla jest odbiornik Ma­
nes. Wymiary skrzvnkl: 
44 X 40 X 45 cm Odbior­
nik wyposażony w 6- 
pozycjowy przełącznik 
kanałów' umożliwia od­
biór stacji telewizyj­
nych w I 1 ni paśmlć. 
Obecnie opracowywany 
Jest najnowszy model 
czeskiego odbiornika 
teleudzvjnego o przekąt 
nej ekranu - 53 cm.

...Niemiecka Republika 
Federalna może się po­
szczycić obecnie wyso­
kim wskaźnikiem abo­
nentów telewizyjnych. 
Przypada tam 3.04 od­
biorników TV na 100 
mieszkańców. Dalsze 
miejsca zajmują: Ho­
landia — 2,5, Belgia — 
2.3, Włochy - 1.8. Fran­
cja - 1,5. Žadne pań­
stwo nie dorównuje je­
dnak Anglii, gdzie na 
100 mieszkańców przy­
pada 17 odbiorników 
telewizyjnych.

Czołowy mielsce na 
iwiecle zajmują pod 
tym względem Stany 
Zjednoczone. Na 100 
mieszkańców 27,5 posla-

Z A PLANOWANY 
AÎ,KOHOI IZM

Jak w mika z krótkiej no­
tatki zamieszczonej w ,No- 
■uimrh Gl wickich“, w a- 
h ’ierdzonym ordVnio budże- 
< p mic.stą GHwie na rok ln'9 
znalazła się miedzy innvmi 
następująca pwrią: ,.Wpł5’- 
wv z tvt’’łn odpłatności w 
1»bjc Wytrzeźwień — 1483 
tys. zł.”

NAJGORSZA
TO TA NIEPEWNOŚĆ ..

Ogłoszenie i ..Gazety Po­
morskiej..Odwołuję obelgi 
skierowane przeciwko Halinie 
Kurowskiej, o ile 7 mej «tro­
ny miało <0 miejsce. Felicja 
Kurowska Lochficim**.

„CHîNrzYrv”
W SIEMIANOWICKIEJ MRN

nym razie gpra-wę oddam do 
sądu Prosie o zwrot m-Męh 
rzeczy hib zapłatę Regiiu 
Iwaniec“.

GAZOWE 
OPÓŹNIENIE

V
„Gdyby pociąg Warszaw* — 

LiihPn 7 hm jechał s’O«r a 
nip p . szynach — pisze .Try 
bona Mazowieck"“ — wyczy­
niałby z pewnością dzikie har 
cp. budząc zrozumiały po* 
pMrh w«ród pasażerów i rko 
licznej ludności. Kierownik 
tego pociągu A. La«7vński o- 
raz konduktorzy FftRks Pruć« 
niak i Konrad Wawrzyniak 
zna ido wal i się. mównąr ogl?d 
n’e na dobrrm ..gazie ’ W 
Siedlcach nietrzeźwą drużynę 
kotlarska trzeba by’n usu­
nąć r pociągu, przez co wy ­
mknęło 12-minutowe opóźnię 
nie“

RTrrtŁO W CZAS...

W .Gazecie Częstochow­
skiej“ Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Zawier­
ciu zamieszcza komunikat, W< 
którym przeprasza obywa 
la N W pomyłkowo skreślo 
nego z listy wyborców jako 
pozbawionego nr-w publicz­
nych i obvwratpiskich I stwler 
d?a. iź ob. N W posiada poi 
ne prawa.

NA TAKIM ÖTSTANSIE 
TO RZECZYWIŚCIE 

DROBIAZG...

Z niespotykaną w naszych 
warunkach uprzejmością zre­
dagowany został list przez 
Wydział Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Prez. 
'JRN w Siemianowicach do 
Woi Przedsiębiorstwa Wodo­
ciągów i Kanalizacji w Kato­
wicach Ponawiając wyroją 
prośbę o przyspieszenie ro­
bót wymiany wodociągu 
wspomniany wydział pisze, 
żp ..nie chciałby Was po­
zostawić w mniemaniu, źe 
i tym razem poznstawd 
sprawę tylko przy wyzna­
czeniu nowego terminu i dla­
tego prosi uprzejmie o przy 
jęci? do wnadomości ź,p słu­
sznych i uzasadnionych żalów 
ludności jest w tym wypadku 
zbvt dpżo, ażeby je można 
dalej tolerować“.

MORALNIE
DOSTATECZNIE... »

,,Życie Warszawy“ Informu 
je: ..Posterunek Milicji Oby- 
watelsk’ej w Radzyminie ta­
ką opinię wystawił obywatel­
ce X Y; ..Prowadzenie moral 
n? dostateczne, gdyż ma 
skłonności do prowadzenia 
nierządu 1 stosunków płcio­
wych../*

ALBO - ALBO...

Ogłoszenie z ...Kuriera Szcze 
Fińskiego'*: ..Ostrzegam pn- 
nę Stefanię Seneczko zam ul 
Sienkiewicza 4 m, 9 przed roz 
siewaniem oszczerstw pod 
moim adresem, w przeciw-

W rubryce ..Drobiazgi'* „Kit 
lisy“ odnotowmją następującą 
ciekawostkę zagraniczną! 
„Pan Dornestleo z Catanzara t 
(Włochy) uzyskał pierwszy 
nagrodę w wysokości 5.003 li­
rów’ za rwrcięstw’0 w biegu 
na 00 metrów“.

ŻELAZNA LOGIKA
Jak donosi .Gazeta Robotni 

cza“, w’ parku wr Bystrzycy 
umieszczono duże, estetycznie 
wykonane tablice: „Chroń 
przyrodę ojczystą nip niszcz 
I ni? kalecz drzrw“. Tablice 
przybite są 5-calowymi gwnź 
dziranl do pn| żywych drzew.

DANCE MACABRE

T, notatki agencyjnej PAP 
dowiedzieliśmy się. iż członku 
wie komitetu obywatelskiego 
w? wsi Sośnica Jarosławską 
przeznaczyli dochód z zaba­
wy tanecznej niv., budowy 
kostnicy cmentarnej Uzyska 
no dochód dość pokaźny — 
Informuje PAP.

ODKRYCIA

..Głos Olsztyński“ donosi: 
„Szczególni? gorliwymi wyz- 
nawcz^niami przepisów’ okre­
ślających wielkość dekoltów 
okazały się młodsze elegantki 
— to zn^/czy uczennic? olsztyń 
sk«ch llreów’ I techników. Jak 
t vd ord zą złośli wi. spogląd a - 
jąc na niektóre dekolty, moż 
na ujrzeć podłogę, nie mó­
wiąc » bliższych szczegó­
łach”.
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P
OMIMO, żr od kilku 
«niasięcy wć wszyst­
kich kioskach „Ru­
chu“ w Katowicach 
i ns całym Górnym 
Śląsku ukazywała 
się „Odra" była ona jeszcze 

ciaele pismem niekatowickim, 
które udzielało wprawdzie siwo 
ich lamów katowickim literatom 
i publieyetom, które posiadało 
swoje przedstawicielstwo w Ka­
towicach, ale pozostało nadal 
pismem wrocławskim W tym 
jednak czasie (od maja do wrze 
śnia) w którym „Odra“ zaczęła

wać. któty paraliżował szcze­
gólnie publicystycwg twórczość 
katowickiego środowiska zaslal 
częściowo zapełniony. „Odra“ 
stanie się pismem Do In 'gn i 
Górnego Śląska, bedzie obejmo­
wać inie rezy«nuj<c ze współ­
pracy z ośrodkami Szczecina, 
Zielone) Góry i Koszalina) prze 
de wszrstkim problemy Wrc-la- 
wia i Katowic. Na naradzie śro­
dowisk twórczych podniesiono 
sprawy które czas najwyższy 
śmiało i energicznie podjąć w 
piśmie: są to problemy pra­
cy, bezrobocia młodocianych,

»r ’ D R A «
KATOWICKO - WROCŁAWSKA

ukazywać się na rynku katowic 
kim coraz częściej gościły nazwi 
ska katowickich lirtera'ô-w na 
jej łamach. Wilhelm Szewczyk 
wznowi? swoją kronikę ,.Co ro­
bią Niemcy”. Zdzisław Hi er ow­
siki zajmował się stale krytyką 
teatralną i problemami kultural 
nymi Górne gn Śląska ukazały 
sie reportaże Haliny Li-powczan. 
Leszka Mech a, publicystyka 
Andrzeja Wydrzyńskiego, Alfre 
da Ligockiego, proza Szewczy­
ka j Brosżkiewicza przekłady 
Hierowsikiego. poezja Baranowi­
cza i Kijonki.

Miejscowa rozgłośnia Polskie­
go Radia w przeglądach prasy za 
częła cytować również „Odrę”, 
ale pomimo wszystko pi­
smo jeszcze ciągle było obce 
czytelnikowi, w winiecie nie 00 
siadano Katowic, ani w stopce 
katowickiego adresu redakcji. 
Czytelnicy traktowali je najczę­
ściej jako społeczno-kulturalny 
tygodnik Ziem Zachodnich, bar 
dziej jednak Szczecina Zielo­
nej Góry 1 Wrocławia aniżeli 
Katowic. Ostatnio fldbylą się na 
rada całego środowiska twórcze 
go Katowic z przedstawicielami 
redakcji ..Odry”, która ..adopto­
wała” niejako „Odrę” dla Ka­
to wic.

Brak pisma spoleczno-kul-tural 
nego. jaki od dłuższego czasu 
coraz bardziej dawaj się odczu-

ar chi tektury 1 budownictwa, 
sztuki i kultury, humanistyki i 
nauki, to tylko niewielka część 
spraw, którymi „Odra” się w 
przyszłości zajmie. wracając 
również do tradycji dawnej ka­
towickiej . Odry” w dziedzinie 
eseju historycznego.

W ten sposób Górny Śląsk 
przynajmniej częściowo będzie 
mógł zaspokoić swroje ambicje 
publicystyczne.

Katowickim przedstawicielem 
„Odry” — czas ujawnić — bę­
dzie w dalszym ciągu publicysta 
i krytyk Zdzisław Hierowski. 
Już następne numery pisma 
przyniosą zwnększoną ilość ma­
teriałów katowickich. Tak więc 
..Odra” będzie jedynym w Pol­
sce .prowincjonalnym“ pasmem 
zwalcza jacvm kompleks prowin­
cji i walczącym o podniesienie 
rangi kulturalnej Ziem Zachod­
nich. pismem, n szerokich i am 
bitnvr-h zamierzeniach publicy­
stycznych i artystycznych któ­
re jak zanew’nia redakcja ..Od­
ry” nie będzie się cofało przed 
najbardziej nawet drastycznymi 
problemami, żeby służyć rozwo 
jown kultury i literatury na Gór 
nym Śląsku

„Odra” ma wszelkie szanse 
stać się trybuną literatów’ i pu 
blicrstów’ katowickich i ożywić 
środow sko twórcze całego Gór­
nego Śląska,

da odbiorniki telewizyj­
ne.

...Nasi sprawozdawcy 
telewizyjni, w swych 
sprawozdaniach coraz 
częściej używają sfor­
mułowania: „jaka szko­
da. że państwo tego nie 
widzą... w kolorach”. 
Tego określenia, tylko 
bez kolorów używało się 
do niedawna w radio. 
Ale cóż — tempora mu­
tant ur, albo jeszcze le­
piej - „daj kurze grzę­
dę...”

„Spiker Telewizji 
Katowice, inżynier Ta­
deusz Gomułka, zupeł­
nie inaczej wygląda w 
rzeczywistości (przed 
występem) niż na ekra­
nie. Okazało się w cza­
sie przeprowadzanych 
prób charakteryzacji, że

najlepszymi dla niego 
kolorami są: twarz o 
odcieniu wojownika z 
walecznego plemienia 
Apaczów, a wargi sino 
niebieskie.

...Ciekawie przedsta­
wia sie jesienny pro­
gram telewizyjny, jeśli 
chodzi o operetki. Zo­
baczymy bowiem: „Zy­
cie paryskie”. ..Piękna 
Helena”, „Perfumy pa­
ryskie”, ..Księżna Ge­
rolstein” Offenbacha 1 
„Księżna cyrkówka” - 
Kaimans, ..Kraina u- 
śmlechu”, „Hrabia Luk­
semburg”, ..Noc w We­
necji”. „Wiktoria i iej 
huzar”, „Bal w Sa- 
yoyu”. „Fa ierwerk”, 
„Boccacio", „Don Pas­
quale“. ..Wesołe kumo­
szki z Windsoru“ 1 Inne.

DOBSłY CZŁOWIEK 
řOTRZF.BNY OD ZAKAZ

Ogłoszenie z „Kuriera 
5 zrzuci ńskieęn: ..Foszukuię 
dnbrozo człowieka, który 
móęlb) poi) ezyć 10,090 zł, 
b“z ,astawu na okres 10 mię- 
sięcy.-.1'

»MLAZL SPOSÓB ’
Sïmcnq kompozytor wto- 

«ki Rossini (1792 — 1862) 
znany był, nie tylko ze 
swego smakostostwa, ale 
takie i z lenistwa. Raz zo­
bowiązał się dn napisania 
opery. Czas płynął, a kom­
pozytor nni myślał dotrzy­
mać słowa Wówczas to. 
jeden ze znanych kryty­
ków wpadl na niezwykły 
sposób podniecenia mi­
strza do pracy. Ogłosił 
mianowicie w jednej z ga­
zet następującą wzmiankę:

„Z Nowego Jorku dono­
szą nam, że jedno z tam­
tejszych towarzystw mu­

zycznych zasadziło kilka­
naście drzeu'ek mahonio­
wych, z których z czasem 
będzie materiał na forte­
pian dla Rossiniego. Ofia­
rodawcy żywią nadzieję, 
że mistrz wykona na nim 
obiecana operę”.
Rossini przeczytał wzmian 
ke, uśmiał się serdecznie 
i zabrał się do pracy, 
którą w niedługim czasie 
wykonał. Była to opera 
„Wilhelm Tell", jedno z 
najlepszych arcydzieł RosJ” 
siniego.

mARSZ ŻAŁOBNY
Na koncercie urządzo­

nym przez znakomitego 
kompozytora francuskiego 
Louisa Hectora Berlioza 
(180.3—1869) wykonywano 
same dzieła mistrza. M. in. 
orkiestra pod jego bafutą 
zaczęła grać marsz żałob­
ny. ale tak długi, że zda­
wało się bez końca. Pu­
bliczność zaczęła wreszcie 
ziewać. Wtedy jeden z 
przyjaciół kompozytora 
pociągnął go za frak i 
rzeki ałośno:

— Słuchaj, zdaje się, że 
cmentarz musi być diabel­
nie daleko stąd...

Słowa te wzbudziły wy­
buch śmiechu i Berlioz 
mrisiał przerwać marsza.

TRZEBA MIEĆ GŁOS
Słynny śpiewak włoski 

Beniamina Gigli siedział 
pewnego razu to malej wi» 
niarni na przedmieściu 
Rzymu. Do stolika znako- 
mitego tenora przysiadł 
sic jakiś zmęczony rozno- 
siciel gazet i po chwili 
pr-y lampce wina wywią­
zała się między nimi oży­
wiona rozmowa.

— Suzoją irogą, nie ma 
to jak być gazeciarzem — 
rzeki Gigli. — zarobki ma­
łe. ale -a to praca nieskom 
plikowana. Jak uważasz, 
dobry byłby ze mnie gaze­
ciarz?

— Akurat — odparł z 
przekąsom przygodny to­
warzysz króla tenoręw. — 
Do tego, aby sprzedawać 
gazety, trzeba umieć je re­
klamować, trzeba mieć,, 
mój kochany, nie byle jaki 
głos...
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V
OSS zbudził sir nagle, słysząc 
warkot nadjeżdżającego ulicą 
samochodu. Umysł jego, ni­
czym doskonały mechanizm, 
zaczął natychmiast funkcjo­
nować ze zwykłą sprawnością. 
Usiadł na brzegu łóżka — łóżka, w któ­

rym nie było już, oczywiście, Myrtle 
— i sięgnął po leżący na komodzie ze­
garek. Za kwadrans ósma. „A więc 
już — pomyślał w chwili, gdy auto 
zatrzymało się przed domem. Nie spo­
tt iewal się tak wcześnie nikogo. Nie 
dlatego ,by to w ogóle mogło mieć ja­

Twarz Franka wyrażała sympatię i 
zrozumienie.

— Naoij się ze mną kawy - zapro- 
nowal Voss — w dwie minuty będzie 
gotowa Kiedy Myrtle wy.eźdża na kil­
ka dni, zawsze zwalnia służącą. Wolę 
jadać w restauracji niż samotnie w 
domu, tym bardziej że nasza dziewczy­
na nie jest dobra kucharką I tak jed­
nak musimy być zadowoleni, że jej 
sie chce co dzień do nas maszerować 
taki kawał drogi.

Dom ich bowiem stał na uboczu na 
samym skraju kolonii amerykańskiej.

dała o tym znajomym. Lepiej było dać 
odpowiedź niejasną.

— Podejrzewa coś, ale nie zdaje mi 
się, by przypisywała temu jakieś zna­
czenie. Wiesz przecież, że w naszym 
otoczeniu flirty są na porządku dzien­
nym.

— Pewno, że wiem — odpowiedział 
Frank tonem światowego bywalca — 
Ach, w czasie nieobecności Mvrtle bę­
dziesz mógł się pocieszyć A jeśli ehrenz 
posłuchać mojej rady, to skończ raz na 
zawsze z Enid. Wszystko bedzie dobrze!

I wstał, żeby się pożegnać.

JEAN POTTS

ET 'C!
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MUSÍ ZGINĄĆ
kieś znaczenie: bvł przygotowany sta­
wić czoło każdej sytuacji.

Czekał na pukanie do drzwi werandy. 
Sypialnia zdawała się także na coś 
oczekiwać, pogrążona w niemal zupeł­
nej ciszy. Słychać było tylko ledwie 
uchwytny dla ucha szelest wentylatora, 
którego skrzydła wprawiały w ruch 
ciężkie, nieznośnie duszne powietrze

W Południowej Ameryce, nawet we 
wczesnych godzinach rannych, męcząc«?, 
ciężkie powietrze wdzierało się przez 
szczeliny drzwi i okien, choćby nie 
wiem ile trudu włożono w ich uszczel­
nienie. Voss powinien był się już do 
tego przyzwyczaić. Od z górą dziesięciu 
lat zył w tym piekielnym, zabójczym 
klimacie, nie dającym wytchn.enia ani 
W dzień, ani w nocy.

Rzeczywiście. Ktoś puka’ Voss, w 
pidżamie i rannych pantoflach, wy­
szedł na werandę. Jego stary przyja­
ciel Frank Dallas stał przy wspania­
łym krzewie pnącej bugenwilii, której 
purpurowe kwiaty pokrywały, niby 
królewskim płaszczem, cały front do­
mu Frank wyglądał świeżo, zdawał 
się wypoczął ’. Białe płócienne ubranie 
leżało na nim bez zarzutu. Włosy, za­
czynające sie już przerzedzać, nosiły 
ślady wilgotnego grzebienia.

— Wstałeś już, leniucnu? Dzień do­
bry'

Czv w głosi-' jego brzmiała jakaś fał­
szywa nuta’’ Vossowi wydało się że 
nie. Nie dostrzegł też zakłopotania na 
szczerej, promieniejącej twarzy przyja­
ciela.

— Uspokój się — powiedział sam 
■do siebie. — Na to leszcze czas... Ma 
widocznie jakiś Innym powód...

— Co ci przychodzi do głowy budzić 
ludzi o tej porze’ — rzekł głośno, u- 
krywając wevue'-te wzburzeni“ — _ 
Chyba Jest bardzo wcześnie...

—Za kwadrans ósma. Już powinie­
neś być na nogach Słuchaj, Voss.. — 
Frank ściszył głos i rozejrzał sie po­
dejrzliwie dookoła. — Myrtle wyjecha­
ła, co?

— Tak — o'dpowledzial Voss spokoj­
nie, jak automat, — chce spędzić parę 
dni u sióstr” Wyjechała przed szóstą.

— Rzeczywiście mówiła mi o tym 
zamiarze. I właśnie dlatego przycho­
dzę. Enid prosiła, żeby ci oddać ten 
list Biedna dziewczyna, bvła wczoraj 
taka przygnębiona po złożeniu dymisji, 
muszę przyznać że jej postępowanie i 
mnie głęboko wzruszyło. W każdym 
razie przyrzekam, że oddam ci ten 
list co właśnie czynię.

Frank mimo woli wmieszał s'ę w 
spr.awy, łączące Vossa z Enid, n'emal 
od sam.ęgo początku .Dziś nie czuł się 
debrze w roli pośrednika; ale — jak 
przypuszczał Voss — rola ta podnie­
cała go, podobnie iak wówczas, prz.i d 
sześcioma miesiącami. Chociaż małżeń­
stwo Franka było szczęśliwe, zachował 
on romantyczne skłonności i ciekawość 
starej panny zawsze nieodparcie po­
ciągały go potajemne związki i wszel­
kie sprawy o posmaku intrygi. Jako 
amerykański konsul był mejako zwierz 
chnikiem Enid i bez trudu zorientował 
się w jej uczuciach dla Vossa. Voss 
w zasadzie uważał swoją znajomość z 
Enid za „flirt", za przvgodę, taką jak 
wiele innych. Enid natomiast potrakto­
wała zbyt poważnie całą tę historię, 
przeżyw«!» ją boleśnie, co w końc u 
wzruszyło Vossa. b ie potrahł jedn ik 
odwzajemnić miłości dziewczyny tak, 
jakby sobie tego oboj“ życzyli. Dltif - 
trwałe współżycie małżeński* z Myrt *, 
kobietą +ak rożną od Enid. znieczuliło 
całkowicie jego serce.^

Ściskał teraz w ęku list Enid, list 
pożegnalny i nie doznawał 'adnego 
wzruszenia. Przez własną inercję stracił 
miłość takiej dziewczyny, jak Enid, ale 
nie czuł nic prócz wielkiego zmęczenia.

A przecież ubiegłej nocy zdobył się 
na mocne, gwałtowne uczucia. Nagle 
oczyma wyobraźni zobaczył . akby w 
świetle błyskawicy twarz Myrtle, jej 
oczy skrzące się złośliwa iionią, rysy 
noszące piętno wulgarności i z< psucia, 
cech właściwych środowisku, w którym 
żyła do dnia zamążpójścia.

— No i cóż? Twoja przyjaciółka puś­
ciła cię kantem, co? — spytała go znie­
nacka. — Słyszałam, że orosiła o zw< 1 - 
nienie z pracy Mówiąc szczerze, nigdy 
bym nie przypuszczała, że pozwolisz 
jej się wymknąć. No. ale pi wn'e bvla 
za sentymentalna, jak na twój gust, 
prawda? Ty lubisz pikantniejsze kobiet 
ki!

Lata spędzone z Myrtle niemal do­
szczętnie zniszcz’dy 'ego zdolność prze- 
żywania jakichkolwiek uczuć Niemal, 
ale nie zupełnie Poprzedniej nocy, g 'v 
s,ę to stało, dał tego dowód Był zdol­
ny nienawidzić, a jeśli potrafi niena- 
■»ddzić, kto wie. może notrafiłby ko­
chać. Md-.e Enid nie była jeszcze stra­
cona?

Ale tego ranka należało zachować 
trzeźwość, zimną krew i precyzję, Ta 
żadną cenę nie dać się ponieść ner­
wom.

— Co ci jest, źle się czujesz? — za­
niepokoił się Frank.

— Dobrze się czuję, ale... wiesz, kin« 
była dla mnie Enid, i zdajesz s«bi* 
spi awę, co mogę czuć w tak'ej chwili...

— Rozumiem, to ciężki cios dla cie­
bie...

Idąc do kuchni Voss uległ nagłemu 
przerażeniu, niby aktor przed wejściem 
na scenę. Tak... To działo się właśnie 
tutaj, koło zlewu... Nie trudno było 
obmyć kafelki. Ale mógł pozostać ja­
kiś ślad, choćby najmnit iszy... Nie. nic 
nie widać... Voss zaczął znów oddychać 
swobodniej.

Gdy wrócił na werandę z dzbankiem 
kawy, Frank zaczął mówić bez ładu i 
składu. Jego intencie bvły, oczywiście, 
jak najlepsze, chciał udzielać rad, po­
cieszać, lecz wszystko to nie miało 
wielkiego sensu i było mało przekonu­
jące. Prosił o wybaczenie, że wtrącił 
się do sprawy tak poważnej 1 tak deli­
katnej, lecz jego zdaniem Voss nowi- 
nien zgodzić się na zerwanie z Enid, 
ni* starając się jej zatrzymać. Dfiew- 
czyna jest jeszcze młoda i z biegiem 
czasu zapomni.

— To prawda że Myrtle.. No tak. 
istotnie, między łobą i Myrtle już od 
dawna... no, ale przecież jest twoją ’0- 
ną, a poza tym kobietą inteligentną, 
dobrze widzianą w towarzystwie, dow­
cipną: Myrtle to osoba bezsprzecznie 
sympatyczna... Jeśli masz bodaj odro­
binę sumienia, nie powinieneś jej 
opuszczać.

— Nie — odpowiedział uśmiecha iac 
się niepewnie Voss — nigdy nie opuś­
ciłbym Myrtle...

Ale z pewnością nie wzgląd na su­
mienie mógłby Vossa od tego powstrzy 
mać, nawet gdyby to jeszcze było mo­
żliwe W stosunku do niego Myrtle ni­
gdy nie kierowała się sumieniem. Pró­
bował wniknąć w głąb swojej istoty 
szukając tam jakiegoś utajonego skru­
pułu, jakieeoś okruchu wyrzutów su­
mienia. Nic! Mimo to owa obojętność, 
ów całkowity brak wrażliwości były 
dla Vossa nad wyraz pmykre. Ducho­
we znieczulenie — tak można by na­
zwać !en jego stan i. kto wie, czy 
kiedykolwiek zdoła wyleczyć się z tej 
choroby.

— Myrtle to kobieta wyjątkową — 
ciągnął Frank — nie możesz zaprze­
czyć, że gdziekolwiek się pokaże, wy­
wiera dobre wrażenie i ściąga na sie­
bie rozbawione spojrzenia zebranych.

O, co do tego przyjaciel ma niewąt­
pliwie rację: Myrtle była zabawni“isza 
niż całe stado afrykańskich małp. Wszy 
scy to przyznawali, umiała rozbawić 
,.party“ lepiej niż ktokolwiek inny. 
Wsnomnienie tej nie kończącej sic se­
rii przyjęć — podobnych do siebi > i 
monotonnych, a dla niego pi rnajmniej 
w takim stopniu nudnych, jak dla jego 
żony interesującvch — przygniotło i- 
gle Vossa jak nieznośny ciężar: -iedzi ił 
zazwyczaj samotnie w jakimś kącie i 
pił. podczas gdy Myrtle. zawsze tłum­
nie otoczona, rozweselająca zebranych, 
często w sposop nieznośnie wulgarny, 
wykrzykiwała coś swym likko schryp­
niętym głosem. Któż odgadnie, co : a 
tajemnicza moc sprawiła, że właśnie 
ta wulgarność i nieokiełznany timne- 
rament pchnęły go kiedyś do niej? Gto 
teskowy. niemal błazeński sposób bycia 
tej kobiety wydawał mu się wówczas 
nieodparcie pociągający. A potem przy­
szło mu drogo płacić za tę naiwność.

— Sądzę — mówił dalej Frank — że 
jeśli dwoje ludzi ż.yje ze sobą, dobrze 
czy źle. ale przez wiele lat, to nic po­
winni nagle sie rozchodzić i układać 
sobie życia każde z osobna. A noża 
tym ktc ż ci zaręczy, że ze strony Enid 
to nie jest tylko kaprys? Właściwie 
znasz ją dopiero od sześciu miesięcy 
i jest o tyle młodsza od ciebie. Krót­
ko mówiąc, zanim się zdecydujesz na 
rozwód, zastanów się dobrze zasta­
nów się nad tym... Może pożałujesz 
tego kroku prędzej, niż się spodzie­
wasz... Myrtle chyoa nie wie o niczym, 
prawda?

Nie przygotowany na to pytanie, Vnos 
zawahał się. Miał ochotę odpowiedzieć, 
ze nie. lecz w porę zrozumiał, że byłby 
to groźny w swych skutkach błąd Tyl­
ko człowiek tak czysty i niewinny jak 
Frank mógł wvobrazié sobie, że stosu­
nek Vossa z Enid pozostał tajemnicą 
dla innych. Według wszelkiego prawdo 
podobieństwa sama Myrtle rozpowia-

— Diękuję ci za list i za moralne 
oparcie — odpowiedział Voss i wstał 
także

Wszystko szło jak po maśle. Cudow­
nie. Zawdzięczał to swemu umysłowi, 
który przewidział z matematyczną ści­
słością każdy szczegół i funkcjonował 
nadal jak znakomitv mechanizm. Voss 
mógł być spokojny i bez najmniejszej 
obawy czekać na dalszy ciąg wypad­
ków. Może to i dobrze, że Myrtle znie­
czuliła jego serce...

I właśnie w chwili, gdy Voss skła 
dał gratulacje samemu sobie Frank 
jak gdyby nigdy nic rzucił swoją bom­
bę. Nie uprzedził Vossa ponieważ nie 
wiedział biedak, źe to błahe zdanie mo­
że zawierać tak straszliwie destrukcyj­
na siłę

Kierował się właśnie do swego sa­
mochodu, gdy nagle obrócił się i spy­
tał:

— Chyba Myrtle zabrała z sobą Pep- 
py'ego? Przecież na krok nie rusza się 
bez tego psa.

Voss doznał uczucia k gdyby zie­
mia pod nim zadrżała, a potem zwol­
na zaczęła się rozpadać. Tylko Frank 
został na swoim miejscu i oczekiwał 
z uśmiechem odpowiedzi.

— Ależ, tak. — Głos Vo«a wydał 
się jego własnym uszom dziwnie zmie­
niony. — Oczywiście, że wzięła z sobą 
psa Nigdzie nie wyjeżdża bez Pep- 
py'ego.

— Pojechał pewnie w swoiej podróż­
nej klatce... To jedyny pies w całym 
kraiu, który podróżuje w tak wytwor­
ny sposób

Frank skinął na pożegnanie 1 wsiadł 
do wozu.

Rzecz niepojęta. Voss stopniowo w 
całej rozciągłości pojął wielkość popeł­
nionego błędu; zdradził go własny 
mózg mózg, który wydawał mu się 
niezawodny w zorganizowaniu tej spi a 
wy. Obmyślił każdy jej szczegół, a taK 
haniebnie zapomniał o Peppym.

Dlaczego Myrtle i Peppy byli nawza­
jem tak do siebie przywiązani’ Myrtle 
odnosiła się do Peppy'ego jak do dziec­
ka. Był to niezbyt rasowy spaniel, we­
soły piesek, któremu bezsprzeczne przy­
wiązanie do Myrtle nie przeszkadzało 
od czasu do czasu, ilekroć miał na to 
ochotę, spędzać nocy poza domem. 
Otóż. Peppy wybrał akurat ostatnią noc 
na jedną ze swych wycieczek.

Voss zamknął oczy. Zdawało mu się, 
że na werandzie słychać jeszcze echo 
głośnych nawoływań Myrtle z poprzed 
niego wieczora.

— Peppy chodź tu Peppy!
Daremnie jednak nasłuchiwali cha­

rakterystycznego odgłosu psich łap na 
żwirze szosy i radosnych poszczekiwań.

Myrtle co p“wien czas ponawiała 
wołania, dopóki wreszcie nie zjawił się 
Peppy z tym swoim na poły dumnym, 
na poły skruszonym wyrazem oczu. 
Lecz ubiegłego wieczoru stało się ina­
czej: nic sie tego wieczoru nie działo 
w zwykły sposób A teraz Voss musie! 
zadbać o to, by te wszystkie niezwykłe 
okoliczności wydawały się całkiem zwy­
kłe. I dopiąłby tego, gdyby nie zapom­
niał o Peppym.

Ogarnął go paniczny strach. St—ł 
się opanować Zmusić do myśler‘a Kie 
trzeba tracić głowy ani robić sobie da­
remnych wyrzutów. Trzeba się zasta­
nowić i znaleźć rozwiązanie, odzyskać 
cudowną jasność umysłu, która dopisy­
wała mu minionej nocy.

Peppy. biegając po okolicy I praw­
dopodobnie ściągając na siebie uwagę, 
mógł stać się pardzo niebezpiecznv. 
Ale wzywać go, to znaczy podać do 
publiczne) wiadomości fa ct. że p;es 
nie znajdował się tam, gdzie powinien 
się znajdować, i co gorsza, wszyscy by 
się przekonali, że Voss o tym wiedział.

Nie pozostawało nic innego, jak cze­
kać. Kolana się pod nim uginały, al» 
nie potrafił długo usiedzieć na miej­
scu. Stał na środku werandy z oczyma 
utkwionymi w drzwiach, obramowa­
nych gałązkami bugemwilii. Ta wspa­
niała roślina o purpurowych kwiatach 
była uosobieniem Myrtle, jej .achłan- 
noścl 1 żywiołowej agresywności.

Nie pozost-wału nic innego, j«k 
czekać.

W jakiś czas potem uslvszs eich“ 
skomlenie pod drzwiami werandy To 
Pepny lękliwie prosił ,by go wpuszczo­
no do domu.

Voss otworzył drzw: 1 opadl, drżąc 
na całym ci de, ni fotel. Słyszał, jak 
pies biega po pokojach, widocznie zde­
zorientowany dziwnym zachowaniem 
swego pana. Voss znowu pomyślał o wy 
padkach minionej nocv, chociaż ciągle 
powtarzał sobie, że należy działać nie 
tracąc czasu.

Okoliczności dotychczas mu sprzyja­
ły, Myrtle wybierała się do miasteczka 

otożonego w g!ęb; kraju gdzie miesz­
kała jej siostra; droga wiodąca do tego 
miasteczka była pełna zakrętów, a tu 
i ówdzie biegła nad przepaścią, co nie­
wątpliwie ułatwiało mu sprawę. O wpół 
do trzeciej nad rarem, gdy puszczał 
dom z bezwładnym ciałem Myrtl“ z 
rowerem umieszczonym na tylnym sie­
dzeniu wozu i później, kiedy już sam 
wracał do domu na rowerze — nie 
«potlcał nikogo.

Tragedia rozegrała się bez świadków 
Jak aktor występujący na scenie orzed 
pustą widownię, Voss strąci) wóz Myrtle 
do wąwozu, nie widziany przez nikogo, 
bo nawet księżyc w tym momencie 
przesłoni) chmury.

A jeśli ciało Myrtle i jej strzaskany 
wóz zostaną odnal“zione na dnie wą­
wozu, to komu przyjdzie na myśl, że 
to nie tylko wypadek’ Tego rodzaju 
wypadki zdarzały się często, a przy 
tym wszyscy dobrze wiedzieli, że jego 
żona prowadzi wóz z nieprawdopodob­
ną szybkością, całkiem po wariacku, 
zważywszy jak wielkim niebezpieczeń­
stwem groziły miejscowe drogi.

Pomyślał przecież o wszystkim, nawet 
o zabraniu przygotowanej przez Myrtle 
walizki, nawet o nowym kapeluszu, 
który kupna sobie w przewidywaniu 
tej podróży, i o czerwonej woalce Bvł 
nawet dumny, że pamiętał o kapeluszu

A 'ednak zapomniał o Peppym. Myr­
tle wszędzie go ze sobą zabierała, a po­
nieważ bała się trzymać psa obok sie­
bie w samochodzie — gdybv go coś na­
gle podrażniło, przeszkadzałby jej w 
kierowaniu wozem — kazała zrobić dla 
niego klatkę i stawiała ją przy sobie. 
Nawet na niedalekie ’pacery jeździła 
z Peppym w ten sposób.

Gdy klatka nie była w użyciu, leżała 
porzucona w jakimś kącie garażu I 
teraz się tam znajdowała, koto samo­
chodu, który n Voss jeździ) do pracy. 
Gdyby poprzedniej nocy zajrzał do te­
go kąta, przypomniałby sobie natych­
miast o tak niezmiernie ważnym szcze­
góle.

Musia) pozbyć się tej klatki I mu- 
siał pozbyć się Peppy'ego. Pies był 
już tu, na miejscu, i pozbycie się jego 
nicz”m nieusprawiedliwionej obecności 
nie powinno być trudne. A może już 
ktoś go spostrzegł, gdy biegał po oko­
licy?... Pieknie, ale gdyby Voss zaprze­
czy) temu, uwierzono by mu z pew­
nością... Ewentualny świadek uznałby 
swoją pamyłkę: to wszystko. Peppy nie 
był jedynym psem na kolonii. Niespo- 
sób jednak usprawiedliwić obecności 

małe, żywotne stworzonko nie brało 
życia zbyt poważnie i szybko zapom­
niałoby o swym zmartwieniu.

— O Boże — jęknął Voss widząc 
utkwione w siebie wilgotne psie oczy. 
— Gdvby jeszcze miał na to dość cza­
su, na pewno przywiązałby się do 
mnie. Ale już za późno...

Peppy nie wiedział naturalnie, co go 
czeka, nie wiedział także o tym, że 
serce Vossa jest twardsze od skały i 
nie-.dolne do okazania uczuć żadnej ży­
wej istocie, ani człowiekowi, ani zwie­
rzęciu.

Nieświadomy tego, pies przysiadł U 
nóg Vossa i machając ogonem patrzył 
na niego uparcie.

— Idź precz! — ofuknął go zirytowa­
ny Voss.

Peppy podniósł rię i wolniutko, oglą­
dając się poszedł w stronę salonu. 
Wystrzał z rewolweru najszybciej poło­
żyłby temu kres. Suchy strzał który 
można by wziąć za trzask pękającej 
opony. I problem byłby rozwiązany. 
Zwłoki łatwe zakopać gdzieś w kącie 
ogrodu. Alę. Voss nie mia) rewolweru

Można by go otruć gazem ,lecz w do­
mu była tylko elektryczna kuchnia A 
gdyby mu wymierzyć śmiertelny cios 
jakimś ostrym narzędziem’ Tak, ale 
gdzie? Chociaż z punktu widzenia ana­
tomii ciało psa jest nodobne do ludz­
kiego, Voss nie wiedział, gdzie celować, 
by spowodować natychmiastową śmierć 
Sprawa była skomplikowana a poza 
tym Peppy choć mały, był niezwykle 
silny i walczyłby rozpaczliwie do ostat­
ka.

Voss oderwał wzrok od oczu psa, z 
bezgranicznym zaufaniem patrzących 
na niego spod drzwi i spojrzał przy­
padkiem na gałązkę bugenwilii, która 
wsunęła się na werandę prawdopo­
dobnie wtedy gdj wpuszczał Peppy­
'ego. Złamał ją gniewnym ruchem rę­
ki i znów usiadł w fotelu.

Od czasu do czasu Peppy opuszczał 
swój punkt obserwacyjny, by raz je- 
rzcze na próżno obejść dom. Po każ­
dym daremnym poszukiwaniu wracał 

wesołego skaczącego radośnie dc domu 
psa. ani tego, że jego klatka stoi w ga­
rażu.

Voss przypomniał sobie odpowiedź, 
jaką dał Frankowi na jego wyraźnie 
postawione pytanie: Ależ taK. oczywiś 
cis, że wzięła z sobą osa. Nigdzie nie 
wyjeżdża bez Peppy'ego“.

A zatem, by zachować prawdopodo­
bieństwo całej tej historii, zarówno 
Peppy, jak i jego klatka powinny się 
znaleźć obok samochodu na dnie wą- 
wozu.

Tak mógł zawieźć psa w kiatce na 
miejsce rzekomej katastrofy i wrzucić 
go do wąwozu. Miał do dyspozycji włas 
ny wóz. Były więc jeszcze szanse ra­
tunku. Co prawda, to już nie noc, ale 
gdyby udało mu się niepostrzeżenie do­
trzeć na miejsce, reszta już pójdzie ła­
two. Najtrudniej przeje”hać przez ame­
rykańską kolonię tak, by nie spotkać 
nikogo. O tej porze n» drogach Kręć’ 
się pełno ludzi, nie mógł się łudzić, że 
prześliźnie się niezauważony. A jeśli 
nawet nikt go nie zobaczy, ‘o — każ­
dym razie ktoś usłyszy szczekanie psa, 
Pepoy bowiem nie przestawał szczekać, 
gdy znajdował się w samochodzie. Jas­
ne, że trzeba go zabić przed tą ostat­
nią jazdą.

A więc — trzeba zabić Peppy'ego. Ale 
w’ jaki posób? I tu zaczynał rię pro­
blem.

Jakby domyślają się. że właśnie na­
deszła chwila jego wejścia na scene. 
pies, zjawił się nagle w otwartych 
drzwiach, łączących werandę z salonem, 
chociaż Voss wcale go nie wołał. o- 
glądał ciekawie na swego pana, jakby 
chciał o coś spytać Miał pewmle ochotę 
na zabawę, zawsze był go’ów do fi­
glów... ale skoro istota ludzka, którą 
darzvl przywiązaniem, odeszła opusz­
czając go tak bezlitośnie...

Vos« uważał, że Peppy nie był psem 
zdolnym cierpieć nad czyimś grobem 
lub usychać z, ‘ęsknoty ■* kimś. To 

coraz bardziej zalękniony i niespokoj­
ny. W pewnej chwili zbliżył się Jo 
Vossa i zaczął szczekać, niezbyt głoś­
no, ale z jakimś przymilnym nalega­
niem.

Musiał utrzymać psa w spokoju, „ ó 
ki go nie zabije, i gdyby mu coś dar 
do jedzenia? Jako skazanemu na śmierć 
należał mu się obfity posiłek Zbss 
podniósł się i skierował w stronę kuch­
ni, a przed nim biegł Pt ppy. 
który zrozumiał, o co chodzi, i skakał 
z radości Przygotowując jedzenie dla 
psa, Voss spojrzał na kucnenny zegar 
i ze zdziwieniem stwierdził, że jest już 
wpół do dziesiątej. Od godziny więc 
powinien być w biurze. Natychmiast 
zadzwonił nrzepraszając za spóźnienie 
i podając pierwszy lepszy powód, jaki 
mu przyszedł na myśl — migrenę.

Sekretarka wyraziła mu współczucie, 
a Voss dodał, zdobywając się na obo­
jętny ton, że przyjdzie wkrótce po 
śniadaniu, i odłożył słuchawkę.

Tymczasem Peppy. objadłszy się x> 
dziurki w nosie, ułożył się na «woim 
ulubionym miejscu pod stołem w ja­
dalni, by zażyć drzemki. Debrze wy­
pchany brzuszek wznosił się i opadał 
rytmicznie, a uszy co jakiś czas ko­
micznie drgały: może śniło “iu się, że 
goni za dzikim królikiem? Obserwując 
psa Voss poczuł, że ogarnia go prze­
można chęć snu.

Nagle rozległ się ostry dzwonek telc 
fonu. Voss zerwał się na równe nogi 
i zimne krople potu wystąpiły mu na 
skronie. Po trzecim z kolei dswonku 
zdołał się opanować i odpoi sdzieć 
zwykłym tonem.

W telefonie usłyszał zaniepokojony 
głos szwagierki:

— To ty? Czy stało się coś złego? 
Dlaczego nie jesteś w biurze?

Ledwo zdążył napomknąć o swojej 
migrenie a już pytała dalej:

— Dlaczego Myrtle jeszcze nie przy­
jechała? Przecież zawiadomiła mnie, ze 

wyjedzie wcześnie... Tyle c; su na nl< 
czekam...

— Co? Jeszcze jej nie ma? — Voss 
zamilkł na chwilę, co wydawał“ mu się 
konieczne dla wywołania odpowied­
niego efektu. — Nie rozumiem.. Prze­
cież wyjechała przed szóstą...

— Przed szósta? A teraz jest wpół 
do jedenastej... Jedzi“ się najwyżej trzy 
godziny Wiesz, z jaką szybkością po­
trafi pędzić twoja żona...

— O, wiem — odpowi“dział lekka 
poirytowanym tonem, świadomy ze to# 
ten bedzie przekonujący. — PowinnM 
o tej porze być już dawno na miejscu. 
Nie rozumiem, dlaczego... Może trzeba. 
Powiedz co robić?

— Uspokój się, pewno zatrzymała 
się gdzieś po drodze

— Co się mogło stać? — pyta) z lę ■ 
kiem. — Dobrze ,że zadzwoniłaś. Za­
raz porozumiem się z Frankiem Dalla­
sem on mi pewnie coś doradzi. Gdyby 
zaszło coś nowego, dzwoń.

— Naturalnie — odpowiedziała drżą­
cym głosem.

Spodziewał s'ę tego telefonu; terał 
nim zadzwoni do Franka, musi zabić 
psa.

W tej chwili Peppy zjawił się na prö 
gu salonu, ziewną) przeciągle i kolejno 
prostował łapy.

Vossem wstrząsnął dreszcz, nagłym 
błyskiem świadomości zrozumiał nie­
bezpieczeństwo, jakie nad nim zawi­
sło, i brak władnej odpowiedzialności 
wobec tej sytuacji. Jakże mógł spędzić 
niemal cały ranek w godnej politowa­
nia bezczynności?

Co za dziwna niemoc opanowała Je­
go umysł i pozwoliła mu swobodnie 
oddychać, mimo że Peppy jeszcze żył 
1 świadczy samą swoją obecnością o 
zbrodniczych machinacjach swego pana.

„To sprawa życia lub śmierci — po­
myślał — Albo Peppy albo ja. Jeden 
z nas dwóch musi zapłacić życiem”.

Pobiegł do kuchni i wvjął z kreden­
su długi, ostry nóż, a Peppy skakał 
obok, nie podejrzewając nic złego Jak­
że byłoby łatwo’ schwycić zwierzę za 
obróżkę, przegiąć mu łeb do tyłu 1 
szybko, jednym ciosem.. Ale nie tutaj, 
nie w kuchni...

Znowu rozległ się dzwonek *elefonu 1 
Voss podszedł do aparatu. Dzwonił 
Frank, a głos, któremu chciał nadać 
naturalne brzm'enie, wydawał się tym 
bardziej sztuczny:

— Serwus, Voss. Właśnie dzwoniła 
do mnie siostra Mvrtle. Twoia żona do- 
tąd jeszcze nie przyjechała do niej...

Przeklęta babą’ Ubiegła go, a ort 
tego nie przewidział! Zrobił wysiłek, by 
ratować to, co jeszcze było do urato­
wania:

— Wiem już o tym, chciałem się z 
tobą połączyć, ale twój numer był cią­
gle zajęty:

— Nie denerwuj się. Myi tle mogła 
z jakiegoś powodu zatrzymać się gdzieś 
po drodze. Może stało się coś z Peppym, 
W každvm razie zawiadomiłem policję 
i gdy tylko coś będę wiedział, zadzwo­
nię znowu.

Trzeba więc poniechać myśli wrzu­
cenia do wąwozu klatki z psem. Nie 
było już na to czasu Należało jak naj­
prędzej zabić psa, zakopać go w ogro­
dzie i ukryć gdzieś klatkę w nadziei, 
że mkt nie pomyśli o psie, gdy zostania 
odnaleziony strzaskany wóz Myrtle.

Nagle przyszedł mu do głowy 1“pszy 
sposób na pozbycie się psa. Przecież 
można go uśpić jakimś środkiem na­
sennym. jak to robią weterynarze. Po 
biegł do łazienki i otworzył apteczkę. 
I on, i jego żona często zażywali pi­
gułki nasenne. Wystarczy kilkanaście 
sztuk...

Ale znalazł tylko jedna pigułkę. 
W'docznie Myrtle wrzuciła do walizki 
cały zapas, jaki znajdował się w domu. 
Dalsze poszukiwania były bezcelowe, 
lecz Voss w dalszym ciągu, machinal­
nie, przeszukiwał skrupulatnie aptecz­
kę.

Znowu zadzwonił telefon.
Tym razem głos Franka był poważny 

i jakby ściszony:
— Musisz przygotować się na niedo­

brą wiadomość... Zdarzy’ się wypadek, 
bardzo poważny wypadek... Zaraz do 
ciebie przyjadę. będę za dziesięć minut.

Tylko dziesięć minut, a Peppy jest 
leszcze tu i przez to wyidz/e na jaw 
wina Vossa. Obecność psa zdziwi Fran­
ka, który natychmiast zacznie stawać 
pytania, rozważać całą sprawę, no i ła­
two przewidzieć, jak się to fatalnie 
skończy...

Peppy ciągle stał obok Vossa 1 pa­
trzył na niego; zdawało się, że na koń­
cu swego różowego jęz”ka ma pytanie: 
„Co mógłbym zrobić dla ciebie?“

— Zdechnąć! — szepnął ,ross nie 
mogąc się opanować. — Zdechnąć!

Zdechnąć!
Peppy przekręcił na bok cłowe 1 

wciąż patrzył pytającym wzroki« m.
Jeszcze tylko dziesięć minut, nawet 

już dziewięć. Trzeba działać bez zwło­
ki... Voss z rozpaczą obejrzał się do­
koła. Na stole, przed nim leżał ciężki 
alabastrowy przycisk, który znakomicie 
mógł posłużyć za broń.. Pierwszy cios 
na pewno ogłuszy psa, następny unie­
ruchomi go i nie będzie trudno skoń­
czyć ze zwierzęciem raz na zawsze.

Voss schwycił pocisk i ręka dal psu 
znak, by wskoczył mu na kolana:

— Peppy, tu, Peppy!
Peppy'emu nie trze“? był powta­

rza? tego dwa razy. Byl przyzwycza­
jony do pieszczot na kolanach swych 
państwa. Przytrzymując mocno psa je­
dną ręka. Voss podniósł w górę ramię, 
by wymierzyć Cios.

I ecz prawie natychmiast ręka opa­
dła mu b“zsilnie. W chwili szczytowe­
go napięcia poczuł, że coś nudzi się w 
głębi jego serca, a wyruszenie ściska mu 
gardło. Nie. nigdy nie zdobędzie się ni 
podobny czyn.

Przycisk upadł ciężko na ziemię. 
Voss podniósł Peppy'ego i patrzy’ w 
psie oczy, pełne głębokiego zaufania. 
Fala czułości wezbrała w jego sercu.

Byl zgubiony i wiedział o tym; sły­
szał już, jak wóz Franka wjeżdża do 
ogrodu... Lecz jego serce otrząsnęło 
się z długiego odrętwienia 1 Voss do­
znawał niezmii nej radości.

Rękoma ściskał konwulsyjnie Pep­
py'ego, który na odgłos warkotu silnik» 
zaczął wyrywać się z jego objęć. Po 
chwili Voss roześmiał się głośno — a 
może zaszlochał? — 1 puścił psa na 
podłogę

Peppy pobiegł szczekając ku drzwiom 
werandy 1 tu przywarowa) Voss pchnął 
oszklone drzwi, przez które zaglądały 
do wnętrza gałązki purpurowe? bngen- 
wilii i czekał, aż Frank wysiądzie z 
samochodu.

Tłumaczyła MARIA BARANOWICZ
Ilustrował WIESŁAW LANGB
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PEWNY CIINAUK
AMIĘTAM, moje pokolenie «tudentów uo- 
lunistyki wychowywało się na monogra­
fiach, Monografia — dzieło naukowe, da­
jące pełne opracowania jednej postaci, lub 

była zawsze «zezy 
pracującego naukowo 

historyka literatury, jego najpoważniejszą legitymacją, 
miarą jego pozycji. To samo dotyczyło historyków. Pa­
miętam także, że studiując historię literatury mieliś-

ll>
g| Jące peine opracowanie 

||l|| jednego zagadnienia — 
llllllll towym osiągnięciem pra

m do dyspozycji kilka opracowań dziejów literatur 
polskiej, a każde z nich było dziełem I e d n e g o czło­
wieka: Chrzanowski, Bruckner, Dobrzycki, Feldman, 
Piłat, Kleiner,

Po vi ojnie dużo się pod tym względem zmieniło. Mo­
nografie stalv się przede wszystkim rezultatem pracy 
zbiorowej kilka lab kilkunastu ludzi. Dzielą dające syn 
tezę historii, czy jej okresów przeważnie także. Rozu­
miemy — specjalizacja bardzo się posunęła naprzód, 
opanowanie nowych metod nadawczych, całkowite 
zgłębienie wiedzy o pewnym zakresie spraw wymaga 
wobec postěnu badan zacieśnienia i koncentracj zain­
teresowań. Ale z drugiej strony dołączyło się i zjawis­
ko inne.

Jest nim nieopłacalność n suk humanistycznych. Po­
wojenne warunki życia sprawiły, że uczeni, przede 
wszy tkim profesorowie uniwersytetów, nie mieli cza­
su na solidną, zamierzoną i obliczoną na lata pracę ba­
dawczo - naukową, na przygotowanie wielkich publi­
kacji syntetycznych czy monograficznych. Najpierw 
uposażenia bvly marne i zmuszały do pogoni za doraź­
nymi, szybkimi zarobkami. Potem zreformowano sy­
stem studiów tak, że z uniwersytetu zrobiła się szkół­
ka w której profesorowie tracili mnóstwo czasu na za­
jęcia mało pożyteczne dla studentów, a szkodliwe dla 
ich pracy naukowej. W końcu sytuacja materialna pro 
fesorów wyższych uczelni znacznie się poprawiła, ale 
jeszcze nie osiągnęła tego poziomu, żeby zwalniała 
profesora od szukania dodatków ych zarobków, aby mu 
pozwalała na ograniczenie się do pracy uniwersytec­
kiej i do prowadzenia długoletnich badań nad Jednym 
tematem z perspektywą ogłoszenia wielkiej i wyczer­
pującej pracy.

Ale dorobku naukowego nl tworzą przecież tylko 
korj feuszc, profesorowie na najwyższych szczeblach 
naukowej hierarchii, członkowie PAN u, kierownicy 
zakładów uniwersyteckich. Tworzy go także wielka ar­
mia pracowników nauki niższych szczebli, którzy są 
doi ,ero w drodzi do tych wysokich rang, albo nawet 
w skromności swej wcale o nich nie marzą. Tak jak 
np. Gabriel Korbut, który pracą całego niemal życia 
stworzył obraz liti ratury polskiej ujęty w życiorysy 
pisarzy i bibliografie, obra:, nad którego uzupełnie­
niem kontynuacją pracuje dzisiaj pięć pracowni unl- 
wers teckieh i cały sztab pracowników Instytutu Ba­
dan Literackich.

Taki szeregowy r racownik nauki i lusl dzisiaj do­
brze się narobić, żeby jakoś uzupełnić pensję do su­
my pozwalającej na utrzymanie siebie i rodziny, na 
uspokojenie swoich potrzeb kulturalnych i na koszty 

badań, na koszty wzbogacania swo.^gn warsztą.u pra 
cy.

I tu dochodzę do sedna rzeczy. Ta nieopłacalność sy­
stematycznej pracy badawczej, której rezultaty ogła­
szać można dopiero po latach, jest m. in. powodem te­
go, że mamy tak poważne braki w zakresie bidsń nad 
historią SląsKa, czy nad historią literatury polskiej na 
tych ziemiach. Že w wielu dziedzinach nie ruszam; z 
miejsca, że zbyt jeszcze często przetrawiamy tylko wy 
niki badań dawniejszych.

Z okazji uroczystości Lompowskich w roku 1957 
powstała więc myśl stworzenia z funduszów Wojewódz 
kiej Rady Narodowej w Katowicach — a nie widzę 
powodu, dlaczego nie miałyby podjąć czegoś podobne­
go Woj. RN w Opolu i Wrocławiu — stypendiów nau­
kowych w zakresie nauk historycznych, filologii pol­
skiej, etnografii i folkloru, muzykologii. Stypendia 
przewidziane były dla badaczy pracujących nad tema­
tyką związaną ze Śląskiem. Myślano też o drugiej gru 
pic stypendiów — dla studentów studiujących na wy­
działach humanistycznych. Nic były to stypendia kró­
lewskie, ale mogły być bardzo pomocne i pożyteczne: 
15.000 zl. rocznie dla samodzielnego pracownika nau­
ki, 10.000 zł. dla młodszego pracownika, 6.000 zł. dla 
studenta.

Rok 1957 — sto pięćdziesiąta rocznica urodzin Lompy 
— szczęśliwie minął do setnej rocznicy jego śmierci 
(r 1963), mamy jeszcze pięć lat, więc sprawa poszła w 
zapomnienie. Przygotowana w tej mierze uchwała Pre 
zydium Woj. RN nie została podjęta. Odłożono ją na 
bok i na dobrą sprawę Już dru~i rok akademicki się 
zaczął, od kiedy czekamy na jej powzięcie 1 na jej 
realizację.

A trzeba by ją jednak otrzepać z kurzu 1 narti lele 
zabrać się do wprowadzenia jej w życie. C ras mi. a, a 
sytuacja w naukach humanistycznych z kierunkiem 
zainteresowań na Śląsk jakoś się nie zmienia, choć nie­
co się już poprawiła dzięki powołaniu do życia instv- 
tutu Śląskiego w Opolu i Śląskiego Instytutu Nauko 
wego w Katowicach. Trze! i się przy tym zastanowić, 
jak t uchwałę sformułować. Stypendia naukowe «ty 
pendia studenckie — myślało się tu przede wsaystkim 
o zachęceniu rodowitych Ślązaków do nauk humani- 
styczn /i h _  to w zasadzie dwie różne st -aw r. Różne
może nawet i o tyle, że dzielą się pomiędzy fundusze 
n kulturę i fundusze na oświatę. Warto t ż nomyś'-ć, 
czy ograniczyć te stypendi z Jo ludzi pracujących nau­
kowo na naszym terenie Doświadczenie uczy, że świet 
ne prace naukowe o Śląsku powstaw ał przed wojną 
w kilk ośrodkach uniwersytecki a Polski. A i tern 
stypendia mogłyby, a chyba nawet powinny obją i 
kowców, którzy nie pracu na samym Śląsku, 'hodzl 
o pomnożenie dorobku naukowego w ogóle a nie tyl­
ko na naszym terenie, choć i o tym drugim dążeniu nie 
powinniśmy zapominać.

Trzeba zrobić wszystko, by badania naukowe do­
tyczące Śląska jakoś się naszvm humanistom »płatały, 
że by otrzymali — najwybitniejsi z nich — warunki 
pozwalające na spokojną pracę i spokojne studia. Wte­
dy doczekamy się wielkich i cennych dzieł.

I na zakończeni* : co też się dziej* • tymi typendia- 
mi dla studentów-humanistów ze śląska ktśre w ze­
szłym roku tu I ówdzie zadeklarowano? Chcielibyi iv 
wiedzieć, czv obietnice zosl ly dotrzymane I " stu­
denci rzeczywiście już z tych stypendiów korzystają.

ZDZISŁAW HIEROWRRI

G
dy wrw tai*™ 
przyjaciela czy­
ta jacego , Opo­
wieść filologi­
czną" Staniał. - 

wa Broszki ewi- 
ces co sądu o 

tej nowej książce autora „Jo 
banki” usłyszałem doś- cel­
ną odpowiedź — książka do­
bra, ale jako przypowieść 
„fizjologiczna”. Pełno bo­
wiem — tym zbiorze opowia­
dań , fizjologicznych .loztiań. 
anatomicznych przekleństw, 
atmosfery knajpy, domu pu­
blicznego i nudy zapijanej róż 
nymi gatunaami win 1 wó­
dek.

rud to byłoby w.ęc zale­
cić „Opowieść ‘ ikiftczną” 

iko lektur« dla młodyet 
chłopców luh do ustających 
panien« k.

Ale gdyby zażądano ode 
mnie wskazania polskiej 
książki, która zbliża *ę de 
stylu pisarstwa głośnych twór 
ców literatury Zachodu — 
wskazi Ibym właśnie te opo­
wieści Broszk:ewicza. Pnoza 
to twarda i jędrna Choć ak­
cja opowiadań toczy sie tut 
po wojnie, a opowiadającym 
jnat żołnierz II Korpus* , to 
jednak r e znajdujemy w 
nich ani patosu, ani mora­
łów, ani uniesień tak często 
towarzyszących literaturze 
wyrosłej na gruncie przeżyć 
wojennych.

Obrazki rzucane prmw Bno- 
«zk'-wicza. nie den w sumie 
historycznej panoramy zde­
rzeń przeżywanych przez żoł­
nierzy polskich tuż po woj­
nie we Włoszech, Anglii i pól 
. loenej Afryce. I na pewno o- 
braziłby się autor, gdyby gr> 
o ‘akie intencje pomawiać. 
Oddalą jednak świetnie kli­
mat czasu ,ik< ńczonego bo-

\oua książka Slanislaua BHIISZKIh WICZA

DIONIZOS 
w BA ITLE
DRESSIE

haterwtwa i próżni, która wy­
pełnia dni i noce n edawnych 
zwycięzców pustyni i aktorów 
krw ,vej kampanii włoskiej. 
Szlakami frontów afrykań­
skich i włoskich miały prze­
cież prowadzić drogi do Pol­
ski a tymczasem mimo u- 
ptvwu wielu miesięcy od za­
kończenia wojny tkwią żol- 
ni"fzo polscy w miastach wio 
•i_cn, oorariając gruntownie

wojenne zaległości w korzy­
staniu z południowych uciech 
i zastępując brak dalszych 
perspektyw bardzo doraźny­
mi wybuchami żołnierskiej 
witalności. To ie jest stwier 
dzenie autora, który nie ’ubi 
pistć sentencji, ale wniosek 
narzucający się czy letnikowi.

Broszki ew cz umie patrzeć 
na ludzi i potrai świetnie 
odnotowywać relacje o bła­
hych zdarzeniach. Jest ka 
wal historii przeżyć ludzkich 
w pięknym opowiadaniu o 
dziejach Włoszki i podchorą­
żego — Polaka w me>ei mie­
ścinie Esanatoglia. Jest do­
skonały portret typowego 
przedwojennego oficera kawa 
lerii w opowieści o ..Rotmis ■ 
trzu Cyglerze”. Test niezró­
wnany wizerunek nodoficera 
w , Przygodzie sierżanta Du­
dy” i konterfeKt angielskiego 
pułkownika - arystokraty w 
„Kasztanach”.

IV 1 IEKTORE opow iadania 
j_ i iponuią kunsztem la­

pidarnej i dosadnej re­
lacji. celnością sformułowań 
i olśniewają błyskotliwą po­
inta. Nie brak sytuacji dra­
stycznych. pikantnycn, opisy­
wanych językiem jędrnym, 
nierzadko kraszonym ..ie- 
śmiertelnymi i wieloznaczny­
mi przymiotn.Kami, czasow­
nikami oraz wyrażeniami za 
czerpn ętymi z gwary wojsko­
wej. Użyte są jednak tak, że 
zastąpienie ich gładkim języ 
kiem literackim zaprzepisz- 
czaloby point;, trafność cha- 
ra-iterystyki lub autentyzm 
sytuacji. Tak jak wyrzucenie 
nieśmiertelnego a nleceuu- 

C
O to hvły ongiś 
zł cząsy” Dobry 
aktor, z „warun­
kami" siat 'ał się 
pr.. -d miotem po­

lowań dyrekto­
rów różnych teatrów, ba. u_ 
żywąno różnych zasadzek i 
podstęoo'”, bj ofiara wpa- 
ć>łą w sidła.

Adrm Grzymała Siedlec­
ki. dyrektor Teatrnw Miej­
skich w Krakowie w 1917 
roku, był niezwykle zado­
wolony z odkrycia nowej 
rewelacji. Tą rewelacją był 
nie kto inny, jak dzisiejszy 
Jubilat aktor Tertru im. 
Wyspiańskiego Bolesław 
Mierzejewski, który bł' snął 
wówczas niepowszednim ta 
lentem aktorskim w roli Re 
gulusa w .Kaliguli” Roz- 
tworowskiego.

— „Ku zdumieniu moje­
mu i zdumieniu autora ten 
aspirant w należytym wy­
powiadaniu mowy wiązanej 
nie ustępował najwytraw­
niejszym w rzemiośle kole­
gom, a nawet zadziwił kla­
syką deklamacji" — pisze 
Grzymała w swych niedaw­
no wydanych wspomnie­
niach „Świat aktorski mo­
ich czasów”. Ale cóż, nie 
długo cieszył się dyrektoru- 
nio swą nową gwiazdą Kon 
kurencja” w osobie dyrek­
tora operetki warszawskiej 
Ludwika Śliwińskiego. od­
krywszy bowiem w Mierze­
jewskim oprOcz aktorskich 
talentów dobry głos i świet 
nę warunki zarówno „do 
fraka jak i do hektorowego 
pancerza", zagiął na niego 
parol.

— „No 1 wykradł mi Mie 
rtejewskiego ten stary ra- 
buś — (Śliwiński — przyp. 
red-1 — skarży się po latach 
autnr wspomnień — mój 
bohater z „Kaliguli” na 
długo wsiąki w operetkę...”

dopuścił się tej kra­
dzieży pan Śliwiński zgoła 
perfidnie ponieważ posłużył 
się jako parawanem samym 
Solskim, u którego w Tea­
trze Polskim w Warszawie 
bezpośrednio po „porwa­
niu” Mierzejewski miał 
krótki dwumiesięczny po­
stój, zanim znalazł się 
w operetce. Gdy zaś kiedyś 
przv okazji Grzymała Sied, 
leoki zapytał Śliwińskiego 
dlaczego użył tak niecnej 
sztuczki, „rabuś” odparł z 
bezwstydną szczerością:

— „Tyle mam panu do 
zawdzięczenia, te miałbym 
się za świnię. gdybym bez­
pośrednio zabierał pa­
nu aktora. Wołałem świń­
stwo zrobić Solskiemu...

MIŁO te słowa czytać 
dziś Panie Bolesła­
wę, nam widzom śla 

skim. którzy oglądają Pana 
od szeregu lat w tylu inte­
resujących wcieleniach na 
scenie teatru im. Wyspiań­
skiego w Katowicach. Miło 
stwierdzić, że nazwisko na­
szego Jubilata zostało trwa­
le zapisane w historii t»atru 
i filmu polskiego. Ha , gdyby 
nię fakt, ze ów dostojny Ju­
bilat z okrutną, męską o- 
twartością szermuje dziś 
cyfrą 50 zamykającą pół­
wiecze jego pracy aktor­
skiej. niejedna z jego zaw­
sze młodych dawnych wiel 
bicielek przy pomniałaby so 
tue snadnie chwile jak tc 
biło jej serce gdy ukazywał 
się na ekranie lub w niezli­
czonych edycjach fotosów 
— On, męski, uroczy, uwo 
dzicielski w nieskazitelnie 
skrojonym fraku — Ordy­
nat Michorowski. Albo li­
ryczny Jasiek z filmowych 
„Chiopow” Reymonta, bo­
hater „Piosenek ułańskich” 
„Dusz w niewoli”, ..Mocne­
go człowieka", „Od kobiety 
du kobiety", „Przedwiośnia” 
! wielu Innych filmów 
mniej lub więiej bohater­
skich i romansowych.

DLA JUBILATA
Z okazji jubileuszu trud­

no zresztą uniknąć chrono­
logii. Tak tak. — ten cza­
rujący pan o srebrnej czu­
prynie i twarzy ozdobionej 
zawadiacko podkręconym 
wąsem, którego oglądamy 
na naszej scenie, ujawni! 
po raz pierwszy swe zdolno 
ści aktorskie w 1905 r. wy­
sypując podczas strajku 
szkolnego w Warszawie w 
dramatycznej drużynie ucz­
niowskiej. Następnie po 
skończeniu SzKoły Aplika­
cyjnej przy Teatracn Rządu 
wych w Waiszawię zaanga­
żowany do Teatru „Nowo­
ści i Farsy" w 1908 r. zwró­
cił na siebie uwagę rolą 
Piszczalskiego w „Jadzi 
wdowie”.

Z kolei od -oku 1911 gra 
we wspaniałym teatrze Hel­
lera we Lwowie mając za 
partnerów największe ów­
czesne sławy aktorskie. Po­
tem przenosi sie do Pozna­
nia i wreszcie ląduje na dłu 
żej w teatrze krakowskim, 
gdzie koleino gospodarzą 
słynni dyrektorzy: Pawli­
kowski, Lucjan Rydel, Kon 
czyński, Grzymała Siedlec­
ki.

Tuż po pierwszej wojnie 
wspomniany poprzednio 
k’-otki postój u Solskiego w 
T“ a trze Polskim i owo sła­
wetne „porwanie” przez Śli 
wińskiego do operetki, 
gdzie podbija publiczność 
warszawską wraz z Ćwi­
klińską, Kawecką i Lucyną 
Messal. Sukcesy w dziedzi­
nie lekkiej muzy nie lają 
Panu Bolesławowi jednak 
zadowolenia. Wraca więc 
ponownie do Teatru Pol­
skiego w Warszawie pod 
dyrekcją Szyfmana. Ma już. 
w swym dorobku szereg ról 
x wielkiego repertuaru Ht a 
b a Henryk w „Niebosklej” 
Bolingbroke ze „Szkiank! 
wody”, „Pan Topaz" okre­
ślają skalę jego rozległych 
możliwości. Na przekór 
swym „warunkom" nie lubi 
ról amantów, są mu bliższe 
o wiele postacie charakte­
rystyczne Potem niespo­
kojny duch gna go znów do 
Krakowa i do szczególnie 
m tego sercu Lwowa, gdzie 
gra do wybuchu II wojny.

PO wojnie zaś na krót­
ko Kraków i — witaj 
prawię nieznany daw 

niej Śląsku! Znów sukces 
w „Rozbitkach", gdzie gra 
i 'erzym L« szczynskim I 
role coraz blizsze naszej pa 
mięci, doskonały Filip z 
„Drogi do Czarnolasu”, do­
stojny i dekoracyjny Kar­
dynał z „Bancroftów Pro­
kurator ze „Zwykłei so a- 
wy“, Tolo w „Skizie”, Oj­
ciec w „Maturzystach", Oj­
ciec w „Pooeirzanej praw­
dzie", Autor w „Teorii 
snów“, Reżyser w „Wyzwo­
leniu"...

A dziś, „Zemsta" Fredi y 
w której Bolesław Mierze­
jewski obchodzi swój jubi­
leusz jako aktor w roli Cze 
śnika, a zarazem jako reży 
ser sztuki. Niegdyś, przed

Bolesław Mierzejew ki Jako 
Reżyser w „Wyzwoleniu" 
Wyspiańskiego (1958 r.)

pół wieKiem czarow'al w 
niej widzów młodzieńczym 
V'dziçkiem 1 urodą w roli 
Wacława.

Jubileuszowa „Zemsta” 
jest oparta w swej reżyser 
skiej koncepcji! na tradycji 
przekazanej Jubilatowi 
p- zez Jego znakomitego mi 
strza profesora Wincentego 
Rapackiego, osobistego przy 
jaciela Fredry. Owe arcy-

a tu Jako ordynat Micho­
rowski w filmie (1926 r.)

dzieło komediopisarstwa 
polskiego, w scenograficz­
nym opracowaniu Jana Dut 
kiewicza Pan Bolesław pra 
gnię pokazać przeć wszyst 
k m młodzieży, by poznała 
piękno fredrowskiego jeży­
ka I nie tylko młodzieży. 
Któż może sie oprzeć nie­
przemijalnemu urokowi i 
n elodii fredrowskiego wier 
i; ■?

N
iełatwo zmieścić hi 
storię 50-lecia aktor­
skiego trudu na kilku 

szpaltach druKu wymykają 
się bowiem z tych skrom­
nych ram portrety niezli­

czonych postaci sceny, któ­
re stworzyłeś Drogi Jubila­
cie, żyją one jednak w pa- 
n tęci wdzięcznych widzów. 
Tych samych widzów śląs­
kich, o których pow ieozia- 
leś niedawno:

— Jestem zawstvdzony 
ich zaufaniem i sympatią, 
choć tak często czuję nie­
doskonałość mego dzie>a. 
Bo teraz czuję przed moją 
publicznością większą niż w 
młodych latach tremę, zda­
jąc sobie sorawę z odpo­
wiedzialności aktora.

Z tą publicznością pełną 
sympatii i uznania składa­
my Ci dzisiaj Panii Bole­
sławie życzenia dalszych 
sukcesów, zdrowia i szczę­
ścia osobistego. Cały bukiet 
życzeń. Kwi «ty. dużo kwia. 
tow dla Jubilata!

MARIA PODOLSKA 

T
O RZECZ nie '«♦- 
pliwa — Śląsk est 
rneśpiewany. Śląsk 
garnie się do muzy­
ki. Poznać to po sil 
nym zawodowym 
ruchu muzyc? vm, 

po ogromnie ros.rosłyrw zapleczu 
ruchu amaforsk gc poznać tak­
że po muzycznym szkolnictwie, 
któ e w nstatni -h trzynastu la­
tach rozwinęło się tu wprost nie­
wiarygodnie.

W okresie miedzywoiennym 
Śląsk posiadał czterj- szkoły mu­
zyczne obecni« zaś na terenie 
województwa katowickiego istnie 
|r 25 państwowych szkól mu­
zycznych różnego stopnia I ty­
pu. To bynajmniej nie w.-zystko.

zkoly muzyczne mogą bowiem 
objąć tylko tych, którzy pragną 
poświęcić się muzyce zawodowo. 
A przecież wielu chce muz”ko- 
wać dla siebie, z bezinteresow­
nego zamiłowa lia i wewnętrz­
ne1 potrzeby. Dla *vch utworzo­
no społeczne ogniska muzyczne, 
których w naszym województwie 
istnieje aż 3Ś. Gdyby wtęr cho­
dziło komuś o efektowną liczbę, 
mógłby ogółem naliczyć 59 ślą­
skich ośrodków szkolenia mu­
zycznego, kształcących w «umie 
blisko 8 tysf w młodzieży. To 
napawa utn< ścią. te zastępy mu­
zyków śląskich coraz cz ściej 
wydawać będą talenty nieprze­
ciętne, co zresztą potwierdza sa­
mo życie

ralnegc alówk z „Pygmalio- 
na” Shawa umniejszy toby e- 
fekt sztuki, tak samo »po­
wiadania Broszkiewicza po. 
zbawione tych językowych 
podkreśleń 1 wykrzykników 
stałyby się nudne i me atrak­
cyjne.

I najlepsze są w zbiorze 
te opow dania, w których pi 
kar teria sytuacji idzie w pa­
rze z jędrr»ością słowa, lapi­
darnością określeń i dosadno 
ścią skojarzeń. Mniej intere­
sujące są opowiadania trącą- 
ce fantastyką lub alkoholową 
maligną.

Pikanterii prozy Broszk'e- 
wicza powiększa fakt pisania 
w pierwszej osobie co narzu­
ca wrażenie eujentyzmu, a 
nawet autopsji, wrażenie nie 
całkiem przekreślone wstę­
pnym oświadczeniem autora, 
iż wszystkie postacie, zdarzę 
nia i charaktery występujące 
w książce są fikcją literacką.

Przyjmując jednak to do 
wiadomości można mieć na­
ci eje że autor , Opowieócf 
filologicznej” napisze kiedyś 
pamiętnik wych perypetii 
wojennych. Na pewno byłaby 
to lektura nieprzeciętna — a 
może, może nawet irzeba 
by wtedy, szukając koneksji, 
sięgnąć do... Paska i Harrisa. 
Mimo bowiem odżegnywani« 
się od narodowvc cech i 
kompleksów proza Broszkie­
wicza kryje »wadiackiego, 
czasem rubasznego Polonusa 
a za-azem doświadczonego 
konesera i bonviveura tvpu 
harrisowskiego. oczywiście z 
wszystkimi poprawkami jeśli 
chodzi o nowoczesność kon­
wencji literackiej i współcze­
sność sytuacji spolecmo-oby- 
ezajowel.

CI LESTTN KWIECIEŃ

Jest iednak problem. Talent 
talentem, ale — jak mawiał sta­
ry Bach — nawet na sam ge­
niusz składa sio osiemdziesiąt 
pmceni pracy: dodajmy — pracy 
zorganizowanej mądrze I celowo. 
I tutaj trzeoa generalnie stwier­
dzić: w śląskim szkolnictwie mu­
zycznym efekt Uczbowy nie idzie 
w parze z efektem pedagogicz­
nym.

Przeprowadziłem wiało rozmów 
z wybitnymi muzykami, wysłu- 
rhalem uwag fachowców wizytu­
jących śląskie szkoły muzyczne, 
wreszcie sam byłem obecny na 
wstępnych egzaminach kandyda­
tów, ubiegaiących się o przyję­
cie do Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Katowicach. Spostrzeżenia 
1 wnioski r e nastrajały do en­
tuzjazmu.

Przede wszystkim szwankuje 
wykształcenie ogólne, w którym 
młodzież wykazuje kompromitu- 
lące braki. Ot, na przykład pada 
pytanie z geografii’ w której 
części Polski leży Mazowsze i 
jakie największe miasto leży na 
jego obszarze? I wyobraźcie so­
bie, hoże dziewczę na próżno 
wysila przez kilka rninut swój 
bie iny mózi — odpowiedzi nie 
było. Pada pytań» z iziedziny 
muzyki: co to lest „bel canto"? 
Kandydatka na śpiew solowy nic 
o tym me wie, podobnie jak in­
na nie umiała wyliczyć po na­
zwisku przedstawicieli „MIodłj

Polski w muzyce, podobnie jak 
członek jednej z naszych or­
kiestr symfonicznych nie znał 
kierowników artystycznych in­
nych plieówęk muzycznych na 
Śląsku. Niedawno postawiłem 
na egzaminie pytáme' Kiedy zo­
stała ndkrvta Ameryka’ 1 facet 
odkrycie meiyki umieścił w... 
ósmvm stuleciu.

Młodzież lekceważy sobie w 
dużym stopniu naukę. Młodzież 
nie ctyia gazet, pe ,od"kó” kul­
turalnych. me interesuje się ży­
wo sprawami wiedzy i kultury w 
Polsce 1 na świecie. Nie do­
strzega się u niej zapału do nau­
ki. W przyszłości trzeba z >ego 
faktu wyciągnąć daleko idące 
wnioski.

Szwankują u młodzieży mu­
zycznej n.e tylko wiadomości : 
n.storii, z folkloru, z haimonii, 
ale co najważniejsze z snlfeżu — 
z tej podstawowej uniiejętności 
muzycznej — ze zdolności słu­
chowego odbiotu zjawisk mu­
zycznych. Kandvdaci często nie 
mogl odróżnić nółtonu od całego 
tonu, akordu podstawowego od 
iego przewrotów, nie wykazy­
wali uczulenia na czystość in’o- 
nacji. Poważne hrám wvkazvwa- 
li instrumentaliści w przerobie­
niu programów nauczam» Oczy­
wiście swój utwór egzaminowy 
kandydaci odtwarzali często po­
prawnie, ale pi zygotowywali go 
w nieyviarygndnie długim czasie. 
Nie znali podstawowych elemri - 
tów, a prezentowali częstokroć 
poważne utwory — jakby na 
..Panu Tadeuszu" uczyli się pod­
statě gramatyk*

No cóż, powiecie zapewne, że

bvwają uczniowie zdolrll I mief« 
ni, dużo zaś z negatywne' h ona 
powiedzi trzeba przypisać tre­
mie. Zgoda. Ale i to prawda, te 
sala egzaminacyjna to me sale 
tortur, aby kandydatów wpi a- 
wiała w stan niepoczytalnośt i. 
Co najbardziej zdumiewa, to 
stopnie na świadectwie doirza- 
łości. Często zdarza się, .ż kan­
dydat szczycące się ocena bar­
dzo dobrą, wykazuje przv egza­
minie wiadomości wręcz niedo­
stateczne. Więc subo nauczyciel 
ocenił nieuczciwie i za to powi­
nien ponosić konsekwencje, al­
bo też n.e znając należycie pt>- 
wierzonego snh.e przedmiotu na­
uczania, stawia stopnie mówiąc 
po wojskowemu „na odtrąoio- 
no“.

Problemów ieat cala masa Nie 
starczy artykułu na samo wyli­
czenie Toteż chodziło m> jedy­
nie o zaanonsowanie bolączek. > 
apel do szkół > pedagogów o pod­
jęcie wielkiej ofensywy dydak­
tycznej, o większą czujność 1 tro 
skę nad placówkami, którym po­
wierzyło się wychowanie naszej 
„przyszłości” miizvcznei. Trzeba 
na wstępie nowego roku szkol­
nego zwołać wojewódzką naradę 
poświęconą sprawie metod i po­
ziomu nauczania w szkołach mu­
zycznych i na niej obmyśleć sku 
: czne środki. Trz ‘ba rozpoczął 
akcję gruntownych wizytacji l 
prawem dokonywania radykal­
nych zmian w wypadkach jas­
kr ve> ignorancji. Dość mamy 
już oółf; i.howców. Tylko wysoki 
stopień specjalizacji zagwarantuj 
je muzyce prawidło« » rozwój.

ADOLF DYGACZ

SPRAWY WSTYDLIWE

GDZIE LEŻY
MAZOWSZE?

ARODZIŁA się 
nowa Mnisz­
kówna. Czekali 
śmy na nią dłu 
go, ale za to 
przerosła o głn

wę autorkę ..Trędowatej”. 
Ba, przerosła nawet swego 
innego mistrza, wielkiego 
barona Muenchhausena. 
Nowym geniuszem literatu­
ry, który tak wspaniale 
potrafił połączyć znakomita 
blagę ze wzruszającym 
opisem życia „wyższych 
sfer” jest Krystyna Hotch 
kiss z domu Bronikowska, 
która była łaskawa popeł­
nić cos w rodzaju pamiętni 
ka w języku angielsk m. 
Ukazał S'ę oo na półk_cn

Wobec takich spraw po­
mińmy wszelkie detale, jak 
to, iż pani Bronikowska o- 
powiaďa o wspaniałych a 
niebezpiecznych poiowa- 
macn na gi ubego zwierza 
tw jasacn poa Kaliszem') i 
o tym, jak tó na Boże Na 
rodzenie wvcinano w je- 
żiorze przeręble, by łowić 
m. in. pstrągi i raki, choć 
wiadomo, że w jeiiorach 
nie ma pstrągów, i raków 
zimą łowić nissposób— 
Prawa przyrody to dla pa 
ni Krystyny bagatelka...

Wróćmy do spraw bar­
dziej istotnych. Wybucha 
wojna. Pan1 Krvstyna wed 
ług. wlasrvch słów, ma 
wówczi s lat 17. Podcz_s 

„JASNA PANIENKA" 

i MILION BLAG
księgarskich pod tytułem 
„Home to Poland”. Książ­
ka ta cieszy się poczytno- 
ścią w USA I Angi i, a na 
wet am« ykański miesięcz 
nlk o wielomilionowym na 
kładź.e ,.Readers D gest” 
przytoczył obszerne wyjąt­
ki z omawianej powięici.

Pani Krystyna pochodzi 
z Polski, i była nawet u- 
przejma odv ładzić nasz u- 
bogi kraj przed dwoma la­
ty. Po swej wizyce posta 
nowiła wyspowiadać się 
przed światem ze swoich 
przeżyć i stąd jej wieko­
pomne dzieło, które roi 
się od tak piramidalnych 
blag że nawet Karol Zby- 
szewski, nazwał w londyń­
skim „Dzienniku Polskim“ 1 
„Dzienniku Żołnierza" ów 
pariętnik pani Krystyny 
„bzdurami na wióry" — 
a to chyba już coś mówi...

Zacna nasza rooaczka 
postanowiła przede wszyst­
kim zaimponować snobisty 
cznym Anglosasom swo­
im pochodzeniem. Pisze te­
dy: „Moja rodzina pocho­
dzi z IX wieku, ki;dy to 
Karol Wielki obdarował 
rnego wa'-cznego przodka 
olbrzymim* 1 dobrami i szl 
chectwem".

Ponieważ Karol Wielki 
nigdy nic wspólnego z Pol 
ką nie miał, umarł w ro­

ku 814, a dzieje naszej oj­
czyzny rozpoczynają się od 
daty 986 roku, zatem ród 
pani Krystyny jest o dobre 
półtora wn u starszy od 
Polski. To rozum-em... Ru­
da panu Zagłobie do Broni 
kowsk.ej? Przecież f 
Muenchhausen przy niei to 
szczeń.ak.

Ale ambitnej pani Kry­
stynie wszystko mało. Po­
stanowiła uświadom c na­
iwnych Yankesow, jakiego 
tc prominenta goszczą w 
jej osob'e, toteż pisze: „ek> 
pres Warszawa — Po­
znań stawał na małej sta­
cyjce, w naszych dobrach, 
na telefoniczna viadomość, 
że ktoś z naszej -odziny 
chce jechać.”

Czy można sic dziwić 
Zbyszewskiemu iż ten pas 
sus skomentow-ł następi ją 
cc- „Minister komunl icji 
jechał zapewni tymże po- 
ciąg.em, ny Bronikowskim 
wnieść w izki”. 

ewakuacji Warszawy, w 
pamiętnym wrześniu 1939, 
następuje pożięname z ro­
dziną. Ojciec przekazuje 
córce ostatnife polecenia. 
Czy sadzie,e, iż mowa 'est 
tam może o służbie ojczyź­
nie? Ale skąd!.. Papa Bro 
nikowsk: nakazuje swej 
córc» w dramatycznych sło 
wach: „— Jeśli by nas roz 
dzielono- wiesz co masz u- 
czynić — instruował mnie 
ojciec poważnie. Musisz do 
starać sie dostać do Pary­
ża i kończyć swe stu­
dia.”

Ale parti Krystyna oka­
zała s ę nie taki Mimo 
swoich 17 lat wyjechała na 
rozkaz Sztabu Generalnego 
do Rumunii Bo jak wisdo 
,no w owym czas e Sztab 
Generalny myślał prz~de 
wszystk m o pani Krysty­
nie. Z Rumunii nasza bohs 
terka przedostała s ę do 
Francji, a po jej klęsce, 
yyjechała do Anglii w ro 

ku 1940 oczyw ście na oso 
bisty rozkaz gt i Sikorskie 
go! Chyba teraz nie dziwi 
cie sie już, że w Londynie 
na dworcu, witał .ą sam 
król Jerzy Vj

F j zakończeniu wojny 
znalé zła się oczywiście 
wśród armii okupującej 
Niemcy gdzie po pierwsze 
spotkała pułkown:ka ame­
rykańskiego nazwisk'em 
Hotcmciss którego zaszczy 
ciła małżeństwem, a po 
drugu i ważniejsze, trans­
portowała w zaplombowa­
nych wagonach uchodżcć r 
polskich do... Włocn!

Wystarczył...
Nie, dorzućmy jaszcz: 

kilka zdań. Przecież pani 
Krystyna w swej wielko­
duszności odwiedź ła nasz 
kraj przed dwoma laty i 
rzecz jasna nie onreszkała 
poiechac do swych dóbr 
pou Kaliszem Chłopi ucie­
szyli się niezmiern-e wido 
k:em „jasnej panienki” I 
jedynym ich zmartwieniem 
był fakt, iż przez tych 19 
lał „jasna pan.cnka” tak 
schudła...

A człowiek tymczasem, 
l spuchł ze śmiechu, cz 

ta-ąc geniilne dzxeło nan’ 
Krystyny Hotchkiss, c do 
mo Bronikowskiej. KAZ
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J BURCZYCIE n* 
ten film polski, 
wymj siacie, a 
nasz« filmy bio 
rą nagród y za 
granicą. Wytlu- 

, . maczcie sic"

A więc się tłumaczę. Ale 
Ba początek krotk’e wyjaśnię 
n.e. WymjśiaJem, i to mo­

cno, na fatalną organizację 
tej branży naszego życia ' 
twierdzę dalej, że jest jesz­
cze k,epska Kląłem szpetnie 
Ha niepotrzebne wydatki i 
twierdzę, ze s-ę tylko zmn.ej- 
szvly. Ale filmom przyznawa­
łem i pezyznaję należną im 
rangę i wątpię, czy rze -zy- 
wiście nasze filmy były oce­
niane ż tak źle, jak to mó­
wią filmowcy. Przyjrzyjmy 
się * j całej sprawie od stro­
ny faktów i ocen.

Gdzi' ś od 1956 r. wśród fil­
mowców polskich zaczaj się 
okres renesansu. Nowi m trio 
sei ? był już film Munka 
..Człowiek na to-, ze", a gru­
bo wcześniej „Cień” Kawa­
lerowicza. Wydr..,« mi się, że 
ni obecne triumfy filmu poi 
skiego złożyło się szereg a- 
ktńw.

Jednym z pierwszych j»st 
brak starci kadry, która >y 
młodym broniła dostąpił do 
kamery. Tak więc w polskim 
filmie ni« ma rutyniarstwa.

pro łukuje w tej 
chwil ponad 2.000 filmów ro­
cznie. Ta liczba utrzymuje się 
już od kilku iat. vV tej ol- 
brz' miej masie filmów róż­
nego typu zaczyna po prostu 
■rakować nowych pomysłów, 

koncepcji i rozwiązań. Film 
jest zespołem wrażeń arty­
stycznych. wyłożonych nieja­
ko (może to żle określam) 
przy pomocy języka techni- 
czneto a więc przy pomocy 
obrazu f.linowego. 1 tu zaczy 
na się kłopot. Technika robi 
coraz większe postępy i wcho 
dzi filmowi w drogę. Ta naj 
młodsza do niedawna muza 
ma już dzisiaj nowego, po­
ważnego koni irenta - tele- 

iz.ję. Telewizja kradnie wi­
dza, pochłania filmy, wzna­
wia zapomniane programy i 
tematy. Jej codzienny pro­
gram wymaga setek filmów, 
inscenizacji, monlaży czy 
audycji estradowych. Na ca­
łym świacie notuje się od­
pływ wielu zdolnych łucki do 
telewizji, a równocześnie sza­
loną komercjaFzacje produk­
cji filmowej. I.Im, żeby zwię 
k.szyć frekwencję publ.czno- 
ścj idzie na coraz tańsze 
chwyty, coraz bardziej robio­
ne pod publiczkę temat;’. Dla 
tego też przvebod: ą do nas 
coraz, częściej f Imy zręcznie 
zrobione, ciekawie montowa-

Lidia Borowczyk w filmie „Zimowy zmierzch“.

gdyż poZa dwoma czy trze­
ma reż serami przedwojen­
nymi nie ma łudź., którzy 
mogliby narzucić swój stvl 
p-acy naszemu filmowi, a 
Więc z natury rzeczy trzi ba 
było dopuścić młodych. Urny 
eły młode, "hlonne, zdobyły 
nie tylko wiedzę teoretycz­
ną. ale chętnie eksperymen­
towały.

Druga sprawa to ogólne 
przewietrzania utariycb po­
jęć po Październiku Tutaj 
filmowcy zna’eili okazję do 
pogłębię lia realizowanych 
przez sieb.i pozycji i się- 
gn ecia w- g’ąb zagadnień do 
tvehezas n e ruszany cn Ró­
wnocześnie w latach, kiedy 
Polak* produkowała dwa. trzy 
filmy rocznie za bajoń.sk’« 
cumy, wychowała się przy 
tych filmach-gigantach kadra 
niezbyt jeszcze wprawny :h, 
el“ Już dobrych pomocni­
ków techn cznych. Dzięki te­
mu. kiedy przykręcono śrubę, 
produkcja filmów mogła te- 
oic* 'czriie skoczyć od .razu 
na 20 rocznie. Do tego celu 
brukowało przede wszystkim 
•cënariuazy (brakuje ich da­
lej) i rez 'serów. Wtedy za­
częło się właśnie „lansowa­
nie" młodzieży filmowej.

Naturalnie nie trzeba za­
pominać o brakach obecnego 
filmu polskiego W naszym 
fjmie braK zawodowych sce­
narzystów, dobrych charakte- 
ryzatorów. operatorów dźwię­
ku itd. Ale iuż sa p-erwszi 
sygnały, że lata się te dziury. 
Kilku młodych literatów 
chwyciło się n* stale zawodu 
Bcerrarzystr filmowego. Tak 
więc nasz film jest na jak 
najlepszej drodze

Sęk jednak w tym, ie ró­
wnocześnie kiedy w naszrm 
filmie rozpoczął się okres roz 
wolowy nr światowym ryn­
ku filmowym nastąpił swego 
rodzaju kr zj-b. I to n;e tylko 
we Francji, czy we Włoszech.

ne, poprawne warsztatowo, 
ale niewiele warte Nato­
miast w naszy-h filmach pa­
nuje niewątpliwie klimat 
eksperymentu. Chcemy prAbo 
wać. szukać własnych dróg 
i pokazać swoje .oomysły. I 
w ten sposób właśnie pow- 
stają czasem doskonałe pol­
skie Firny, które zachwycają 
zagranicę. Ale równocześnie 
o liętajm- o tym, że obe­
cny rok festiwali filmowych 
tak samo jak rok poprzedni 
wykazuje wibitnv spack’1' ;<- 
kościowy światowej produk­
cji filmowej.

To byłby irugi aspekt na­
szych'triumfów. Ale jesl je­
szcze jedna rzecz. Ot, cho­
ciażby sprawa „Kanału”, któ­
ry zdobi t Srebrna Palmę. Ja 
osobiście bardziej cei ę po­
przedni film Wajdy. Ale „Ka 
nal przeważył na swoja stro­
nę szalę zwycięstwa n e tylko 
robotą operatorską czy reży­
serską, ale egzotyzmem Wy­
obraźcie sobie ludzi dobrze 
odżywionych, we 'rakźich. w 
luksusowych fotelach, którzy 
nagle wt4zą. że ktoś dla ja­
kiejś idei skazał sr dobro­
wolne na najgorsze męki. 
Jak ci ludzie przeżywają ów 
piekielny marsz kanałami? 
Dla nich to jest fanta yczny 
wstrząs. Dlatego „Kanał” 
miał znacznie większa szan­
sę w Cannes niż inne filmy. 
Drugi tr.umf to film Chmic ■ 
liwskiego „Ewa chce spać” 
w San Sebasf an F1 Im jest, 
niewątpuw.e dobry : cieka­
wy. Pełna aluzji treść nie zo 
stała na ogół odczytań i 
przez szeroka publiczność poi 
ską. Natomiast doskonale zro 
zumieli tę satyrę zawodowcy 
filmowi, zasiadając; w jury 
festiwalu. „Ewa", pełna świe­
żego humoru i ciekawych 
koncepcji komediowych, a 
w dodatku mająca słabą kon 
kurencję. łatwo zdobyła pier­
wsze miejsce. To wszystko 

„ JEDNA z pięknmj- 
szych kobiet świata 
(p tez wielu zrawa- 
na za najpiękniejszą), 
zaczęta wielką karie­
rę walcząc od p ern - 

chwili o prymat ze swą
Konkure-.tka - Gmą Lollo 
br"*idą. Przez wiał* lat zda­
wało się. e G-ns wygra. 
Świat podzielił się ia •w'>- 
lenników „Zośki” i „Ge"'” 
.Aż j-ewnege dnia Zośka do­
szła do wniosku, że trzeba 
j'i odpowiedniego wsparci- 
, wvszła za mą- 7a sł. nne- 
go producenta filmowego — 
jednego z naj Bogat­
szych ludzi w filmie włoskim 
Car lo Ponti. Od tego mam en- 
t Kariera Zośk acheta etę 
wspaniale rozwijać. Małżonek

oddał urocza aktorko w ręce 
najlepszych reżyserów ame­
rykańskich. Obecnie mamv 
rezultaty tej opieki. Zofia 
Loren zdobyła w czasie ostat 
niego Festiwalu w Wenecji 
pierwszą nagrolę za naj’e- 
psza kreację kobieca w cza­
sie fes‘iwalu. Reżyserem fil­
mu „Czarna orjbidea". w 
którym Zofia Loren ponisa- 
la się dobrą grą bvł Martin 
Ritt twórca świetnego filmu 
„Długie gorące lato”.

Oto Zofia Loren ściskając ■ 
puchar — pierwsza nagrodę 
najlepszej aktorki Festiwalu 
w Wenecji.

Tak więc na la^e pojedy­
nek Zośka kontra Genia roa- 
strzygmety. Na jak długo ?

nie obniża wielkiego trium­
fu reżysera Chmielewsk igo, 
który jak na debiutanta śmia 
ło sobie poezvna. Oby tak 
dal ;j.

Wreszcie filmv ekspervmen 
talne. U nas państwo, najbo­
gatszy chyba mecenas sztuki, 
finansuje obficie ekspery­
menty, a więc i próby ekspe- 
rymentowan a dokonywane 
przez grafików polskich spot­
kały się z poparciem J den 
z k Iku filmów (ten najbar­
dziej skomplikowany i nie­
zrozumiały) zdobył nai idę 
w Brukseli. Dokument „Ostat 
ni dzień lata” to jeszcze je­
den tegoroczny triumf filmo­
wy. Film jest rzeczywiście 
bardzo ciekawy i świetnie 
zrobione. Poza tym jego naj­
większą zaleli) jest to. że

odkrywa egzotykę tam, gdzie 
dotychczas nikt jej ni« wi­
dział.

W sumie nasza kinemato. 
grafia sięgnęła po triumfy. 
Nie trzeba się nimi zachłysty 
wać. ale nie można ich nie 
doceniać.

Obecnie, gdy lepiej wyko­
rzystamy możliwości produk­
cyjne i doświadczenia dotych 
czasowe, gdy umiejętni' po­
trafimy sprzedać nowe talen­
ty może uda nam się nawet 
stworzyć modę, na polski 
styl filmowy (chociaż ja w to 
osobiście nie wierzę).

Wtedy poza olbrzymim zna 
czeniem reklamowym ta o- 
peracja przyniosłaby nam nie 
mało dewiz.

ADAM

Marla Ciesielska (Elżbieta I fórei Nowak (Robert) w filmie 
„Dezerter”

„DEZERTER"
BEZYSER Witold Lesie­

wicz znany twór" a fil­
mów dokumentalnych 

pierwszy zaglądnął na drugą 
stronę ..meddn'' II wojny 
światowej. Maiac już za so­
bą spore doświadczenie w reą 
lizacji filmów dokumental­
nych na kląsku pokusił się 
tym razem o film fabular­
ny, którego akcje umiejsco­
wił właśnie ti wśród chodnl 
ków i szybów kopalnianych.

Scenariusz o prostej zasad- 
niczn fabule napisał Jerzy 
Stawiński

Widać że ten -Isarz nal rai 
fnż duże to doświadczenia fil­
mowego i można go ch~ba 
nazwać zawodowym scena­
rzystą.

Scenariusz ..Dezertera*' Jeeł 
zbudowany wg. zasad typowe 
ro filmu przygodowego Pol­
ski żołnierz wcielony siłą do 
Wehrmachtu ucieka z woj­
ska na Śląsku. Pc wielu pery 
pętlach kryje się w kop.-.lni 
i tam zaczyna się typowy fil­
mowy wyścig o życie miedzy 
n n a goniącym gn gestapo« 
rem. Mam wrażenie, że ani 
Stawiński ani reżyser rilmu 
nic mieli zamiaru ' robić ze 
Siwego „Dezertera" jakiego 
wielkiego arcydziele a piwa 
nowili po prostu zrobić dober 
film z „dreszczem . I to Im 
się udalo FPm jest w tki, 
ciekawy, trzyma w napięciu 
prawie przez cały czas.

Operat" 8« usz Sorudin 
potrafił dość ciekawie fotogra­
fować kopalnię, a co najważ­
niejsze dal narr złudzenie ja­
kiej’ topografii miejsca ak­
cji- Ale to nie jedyne zalety 
filmu. Jego największą ehy ha 
zaletą jest poruszenie zapom­
nianego i nas zupełnie pro- 
b.ernt' Polaków, którzy «Mię­
kli z -rmii niemieckiej, aby 
walczyć przeciw Niemcoi.r iv 
partyzantce. Armii Radzie-- 
kiej, czy Wojsku Polskim. 
Tych ludzi lotyshrzas 
nikt nie zauważał. Mało 
się o nich mowil" I mało pis , 
1<. Doszło do takiego pars^ok 
su żt niektórzy z nich wolą 
Już nie wspomina o t-m. że 
kl-dyś we V oszeeb »e F' n 
cji czy n» Ukrainie toi— aa 

U z pierwszej okazji, by sł 
dostać dn Wojska Polskiego.

T.Jt więc fihn ma wiele za 
let. Pierwszą z nich jes, te­
mat. dotąd zup< lnie nietknię 
ty. Niestety reżyser 1 sie- 
wicz i scenarzysta Stawiński 
poruszając tak ważny pro­
blem spłycili go poważnie 
zbyt wicie uwagi pt dazu- 
jac do tempa akcji Wskutek 
tego postacie są może nieco 
papierowe, nie dop acowane 
Trójka głównych ak'orow Jó 
ref Nowak (Robert), Mariusz 
Dmochowski (Stei.ier) oi az 
Maria Cie lielska jako Elżbie­
ta to chyba za słabo < sadzeni 
w swych środowiskach ludzie.

Największą lęsinak wadą 
filmu jest br-yk klimatu osie­
dla górniczego, Teg(1 nastrolu 
lik bardzn typowego, dla 
Śląska w filmie brakuje.

Druga rzecz, która się n'e 
udała w filmie to język nie­
miecki. Nieme mówią źle no 
niemiecku. Nies "ty źle 
świadczy o wykończeniu fil­
mu.

W całości film I edewicza 
jest ciekawą pozycją, która 
hedzle się cieszyła na pewno 
powodzeniem.

Teraz czekamy na nowy 
film Lesiewicza. Myślimy, że 
skoro zainteresował *{< fuż 
Śląskiem, to może spróbuje 
jakiegoś tematu z okresu po­
wojennego. Chyba warto.

A. L.

P S. Bardzo mt przykro, że 
z takim opóźnieniem oma­
wiam ten film. Cóż iędnak 
robić, skoro Centrala Wy­
najmu Filmów w Warszawie 
wprowadziła niepisany zakaz 
zabraniający pokazywania fil­
mów polskich dziennikarzom 
przed premiera. Naturalnie 
na film można się dopiero dr> 
stać w kilka dni po premie­
rze. W konsekwencji spóżnto 
na recenzja. Nie wiem czemu 
filmy poi.sk-e są tak dyskry­
minowane przez naszą Centr, 
Wvn. I ilmów«

T
UTAJ Napoleon cho­
dził na wagary. Wy­
budowaliśmy pomnik 
obok groty, gdzie ukry 
wał się przed nauczy­
cielami. Przewodnik teatral­
nym gestem wskazuje na super 

brzydki monumentalny pom­
nik. — A teraz zaprowadzę 
państwa do kościoła, gdzie 
znajduje się grobowiec rodź - 
ny Bonapartego, później do 
jego mieszkania...

— A może jest gdzież w po­
bliżu plaża, gdzie kąpał s.ę 
Napoleon' — pyta znużony 
spiekotą turysta.

— Naturalnie! To tu w po­
bliżu — odpowiada ochoczo 
i gromko n ezmordowany 
przewodnik.

I znowu autokar mknie wą­
skimi uliczkami miasteczka, 
turysta czyta szyldy nad ka­
wiarniami i restauracjami: 
, Pod małym kapralem”, „Kie 
lich Bonapartego”. „Restau­
racja pierwszego -konsula’*., 
. Bar zwycięzcy spod pira­
mid”, „Sto dni”, „Plac Na­
poleona”. „Ulica cesarska”, 
widzi setki kiosków z pocz­
tówkami i medalionami z po ■ 
oobizną dyktatora, trafia 
wreszcie na cudną, niezbyt 
przeludnioną plażę gdy słyszy 
głos przewodnika.

— Tutaj Napoleon...
Znużeni uryści rezygnują 

z kąpieli, godzą się na na ■ 
tychmiastowe obejrzenie gro­
bowców rodziny i mieszka­
nia Napoleona. Mieć już 
wszystko za soną to najgoręt­
sze pragnienie. Przyglądają 
sę coraz uważniej przewod- 
n kowi i szoferowi, przysłu­
chują ich głosom i stwierdza­
ją zgodnie nieco zdumieni — 
tym samvm tonem chyba ce­
sarz wydawał rozkazy woj­
sku. Po chwili dostrzegają w 
każdym mieszkańcu Ajaccio 
wierne odbicie oblicza nie­
zapomnianego dyktatora . Pró 
bują wykorzystać małą przer 
wę w objaśnieniu i naprowa­
dzają rozmowę na inne te­
maty. Jak żyją ludzie, jakie 
są ich zainteresowania, dąźe- 
n a .

Przewodnik poważnieje, 
smutnieje nawet trochę. 
W cichym, uroczym Aja­
ccio wszyscy cierpią na 

• ten sam, uzasadniony zresztą 
1 cmpleks. Świat zapomniał o 
Korsyce! Kto tu przyjeżdża? 
Turyści wolą przereklamowa­
ną Niceę! Właśnie przechodzi 
przez plac de Gaulla (jedyny 
zresztą plac, który nie jest 
poświęcony Napoleonowi! eks 
centrycznie ubrana paryżan­
ka, w bajecznie kolorowym 
stroju, o fioletowych wło­
sach, z pomarańczowym kane 
luszem na głowie. Przewod­
nik milknie na chwilę w za­
dumie na jej widok, a cy- 
n'czny turysta z Polski rzuca 
w ojczystym języku trafną 
uwagę.

— Zarzad Miejski powinien 
ją zaangażować na całe lato, 
aby wychodz ła na spotkania 
przybywających statków. To 
dałoby wrażenie, że coś się 
dzieje w Ajaccio, że nie oyle 
kto odwiedza Korsykę.

Przewodnik zaś, po głowie 
którego być może podobn» 
chodziły dumki, zwierza się 
nagle szczerze:

— A najgorsze, że cele 1 
marzenia naszej ludności są 
ogromnie ograniczone. Wszę­
dzie na święcie ludzie ma­
rzą skrycie o wygraniu wiel­
kiego losu na loterii, u nas 
zaś marzą o .. karierze Na­
poleona. Śmieszne, co?

I patrzy badawczo na inter­
lokutorów.

Po chwili, znów pełen wer­
wy i humoru sięga do kie­
szeni i wyjmuje zdjęcie.

Tu, to ja! Jestem d- 
r.ym z pierwszych członków 
Komitetu Ocalenia Narodo­
wego. Wiecie, krytyczna sy­
tuacja Francji, generał de 
Gaulle...

Pokazuje legitymację, eska 
zuje z dumą na jej jedena­
sty numer. Na zdjęciu w,dać 
go gdzieś w drug m rzędzie, 
za starszymi od niego, god­
niej i leciwiej wyglądający­
mi Napoleonami.

Autokar staje przed kościo­
łem, gdzie znejduje się grobo 
wiec rodziny imperatora. Tu­
rystów oczekuje nowy, dziar­
ski przewodnik. Głosem grom 
kim, jakby chciał przemóc 
huK armat, wyjaśnia że ko­
ściół jest kopią tumu inwali­
dów w Paryżu, wskazuje na 
szczegóły, piorunuje wzro­
kiem tych, którzy się odda­
lają od grupy i kontynuuje 
swoją rozprawę dopiero wte­
dy, gdy wszyscy znowu wpa­
trują się z poddaniem w jego 
władcze oczy. Tak musiał 
przemawiać ce«arz do armii. 
Prawdziwy okaz korsyaań- 
skiej dumy. Jego francuzczyz- 
nę rozumie każdy: co drugie 
słowo to „Napoleon”, resztę 
uzupełniają gesty. Zwiedza­
nie małego tumu i grobowców 
skończone, nowy przewodnik 
o dystyngowanie siwych 
■ kroniach dąży szybko do 
wyjścia, staje u drzwi i dum 
nym gestem wyciąga dłoń. 
Spadają nan droone datki, 
niektórzy chcą się wycofać 
bocznym wejściem, gdzie 
■wkroczyli do kościoła. Ha. ha 
— tamte drzwi zostały prze­
zornie zamknięte.

Naprzeciw muzeum z pięk­
ną galerią obrazów gdzie słyń 
ny obraz . Ledy z łabędziem 
urzeka swym pięknem, prze­
wodnik z legitymacją nr 11 w 
kiszeni wskazuje na skrom« 
ny zakład krawiecki.

Tego rodzaju widok nie przesiania! perspektyw młodemu Bonapartemu.

— Tutaj urodził sie Tino 
Rossi, to jest zakład jego oj­
ca. — I dodaje melancholij­
nie: — Napoleon i T no Ros­
si, oto początek i koniec hi­
storii Korsyki.

I nagle znika cesarski mars 
z jego czoła, poleca grupce 
turystów wstępować równo­
miernie krętymi schodkami 
olbrzymiego marmurowego 
hallu n? drugie piętro mu­
zeum. Sam kroczy dostojnie 
na czele jednego pochodu, 
równo odmierzonym krokiem 
1 śpiewa miękkim tenorem 
cudną piosenkę korsykańską. 
Jego sylwetka jest teraz uoso 
beniem romantyczności, głos 
nabiera mocy przez wspania - 
łą akustykę, a turysta pyta 
mimo woli: — Kto przeważył 

szalę historii tej wyspy? Na­
poleon czy Tino Rossi?

Dom Napoleona, przekształ­
cony na muzeum Zwiedzanie 
trwa pół godziny. Tu Bona­
parte kładł pasjansa (widać 
karty na stołach), tutaj spał, 
tam się uczył, tu rozmyślał, 
tam patrzył przez okno... Tu­
rysta wygląda przez nie tak­
że, widzi rozwieszone gacie, 
majtki, halki, — robi zdję­
cia. Przed stu i dwustu laty 
tak samo rozwieszano tutaj 
bieliznę, a jednak młody Bo­
naparte myślał o konkret­
nych podbojach — damska 
bielizna nie przesłaniała mu 
perspektywy. Geniusz!

Pod domem dwie rozgada­
ne staruszki utknęły w cie­
niu. Tkwiły tu przed nadej­

Pod domem dwie rozgadane staruszki utknęły w cleniu — są 
wiernj m odbiciem całego społeczeństw a wyspy.

Ulice Ajaccio mają w „obie wiele włoskiego folklo-u

ściem turystów 1 pozostają 
po ich odejściu. Na Korsyce 
nikt się nit spieszy, a już naj 
mniej powodu mają do tego 
one. Aż ochota bierze zapy­
tać je, czy znały Napoleona. 
Nawet nie zdają sobie spra­
wy, że zastygłe w tej po­
zie, są jakby wiernym odbi­
ciem całego społeczeństwa 
wyspy: stare, melancholijnie 
rozgadane o przeszłości nie- 
soieszące się nigdy, bo me ma 
po co i dokąd.

Ograniczeni dewizami tu­
ryści polscy żegnają swego 
przewodnika, o którego duszę 
walczą cień Bonapartego 1 ży 
wy przykład „Nieznanego 
śpiewaka”, trwożnie spoglą­
dając na jego dłoń. Ale on wy 
ciąga ją tylko na pożegnanie. 
Jest nadal wzorem korsykań­
skiej dumy. W jego portfelu 
tkwi pamiętne zdjęć e i legi­
tymacja numer jedenaście.

Przy porcie kołyszą się u 
skraju drugiej z rzędu naj­
piękniejszej w święcie po R.o 
de Janeiro zatoki Ajaccio 
(nie możemy podać nazwska 
pierwszego klasyfikatora) ma 
lownicze barki rybackie. Jest 
niedziela, rybacy mają odpo­
czynek w połowach, napra­
wiają sieci. Turysta powró­
cił z krótkiej wycieczki w 
góry, gdzie połacie kraju leżą 
jak obumarłe. Dopiero po kilku 
dniach wędrówki natrafić 
można na samomą wioskę 
lub pasterzy owiec, żywiących 
się owczym serem. Chętnie 
wdaje się w pogawędkę z 
Luigi R.ccardi, ogorzałym 
rybakiem. Luigi opowiada o 
życiu wyspy, o połowach. 
Smętna to opowieść. — Komu 
sprzedać ryby? Ajaccio jest 
małym wybrzeżem Francji 1 
Włoch zbyt odległym dla ma­
łych łodzi rybackich.

Me łowił pradziad, łowił 
dziad, ojciec’ łowi Luigi i 
kinie mera miasta za Drak 
pomysłowości: mogliby po­
stawić fabrykę konserw Bo 
Luigi jest bywalcem, widział 
Europę. Podczas wojny Kor­
sykę obsadziło 40 tys Wło­
chów I 10 tys. SS-owców, 
wywiedli Luigi do Kilonii. 
Luigi spluwa z obrzydzeniem 
na boszów. 1 nagle ten skrom 
ny, bezpretensjonalny rybak 
pręży się i rzuca w formie roz 
kazu:

— Ale Nieme” szanowali 
Napoleona, panie!

Turysta bawi lię nowoza- 
k'ipionvm nożem, na klindzo 
którego wyryto z *ednej stro­
ny „Vendette Corsa”, z dru- 
g’»j ,,Che la mia ferita sit 
mortale” — „Niecn ma ran* 
będzie śmiertelna”.

— To świetna rzecz! — 
zapewnia rybak.

W poblisk ej kafejce pod­
nosi się krzyk, ktoś kogoś wy 
rzucił ia łeb t ocienionej 
werandy. Turysła sceptyczni* 
spogiąde ia swój ni któ­
rych setni leżą w kiosnach 
Ajaccio.

— T* noże, to chyba lip* 
— mówi.

— Lica — potwierdza Lul- 
» • — Produkcja dla tury­
stów. Kto na Korsyce zabija 
nożem. Vendetta jest wzbro­
niona, trudno dźgnąć czło­
wieka.

Po chwili dodaje:
— Dzisaj w eórach każdy 

ma strzelbę. Tydzień temu 
mój kuzyn zranił śmiertelnie 
r”v ala. Złapali biedaka. Do­
stanie dziesięć lat..
Tekst i zdjęcia: J*N NOGAJ
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TYSIĄJ 
STUTYSIĘCZNYCH 

MIAST

P
IERWSZYM z tvch 
tuech tematów 
jest sprav a zadań 
technicznych i spo 
łecznych, jakie 
czekają architek­
tów i urbanistów w ciągu naj­

bliższego ćwierćwiecza na na­
szej pianecie.

Najbliższych dwadzieścia 
pięć lat — a więc okres dla 
pracy obecnego dorastającego 
dziś pokolenia — przyniesie 
na kuli ziemskiej zwiększe­
nie się ludności o 1 miliard 
m cszkańców. Znaczy to, że 
dla zaspokojenia potrzeb mie­
szkaniowych — bez uwzględ­
nienia remontów, przebudowy 
dzielnic istniejących, renowa­
cji, ze względu na śmierć tech 
niczną budynków trzeba by 

■w •• o’u^dnwaç .no^XYeh miast 
po 200.000 mie.szkanciw'.Jub 
też inaczej — 1000 miast po 
100.000, to jest mniej więcej 
takich jak u nas Nowa Huta.

Mamy już własne doświad­
czenia, pozwalające ocenić o- 
grom tych zadań. Zastanów­
my się przez chwilę, co to 
oznacza w praktyce. Trzeba 
v ykonać tysiąc projektów ur­
banistycznych, wiele różno- 
rzędnych projektów uzbroje­
nia terenu, ciepłowni, oczysz­
czalni ścieków, dróg, tras ko­
lej o wycn — a wreszcie dzie­
siątki tysięcy projektów ar­
chitektonicznych. Inaczej uj­
mując trzeba przygotować 
odpowiedni sztab fachowców, 
międz” którymi znajdą się nie 
tylko technicy, ale socjologo­
wie demografowie, higieniści 
. inni naukowcy, współpracu­
jący z urbanistami. Jak wie-

Widok z hotelu Ukraina: wys "lościowy budynek na placu 
Smoleńskim.

stęp "a całym świecie. I wów­
czas stanie się realny pod 
względem technicznym ów ty­
siąc nowych stutysięcznych 
miast zbudowanych w ciągu 
dwudziestu pięciu lat

siłki na próbie nie najważniej­
szym: na działaniu twórczym. 
Mówiąc o działaniu twórczym 
Gutton nie umniejsz? s -cale 
doniosłości wiedzy problemów 
technicznych w budowie

K U N GRES
ARCHITEKTÓW
I URBANIZACJA
NASZEJ PLANETY

my, nie fylk'o u nas, lecz 1 w 
innych krajach, oznacza to 
konieczność zwrócenia bacznej 
uwagi na szkolenie urbani­
stów w najszerszym pojęciu: 
ni : tylko na wydziałach archi­
tektury, lecz także i w pon c- 
niczych dziedzinach nausi. 
nieważ w ręce tego sztabu lu­
dzi powierzymy kształtowanie 

otoczenia dla przyszłych o- 
koleń — trzeba stworzyć już 
dziś takte warunki dla nau­
czania urbanistyki, aby odpo­
wiedzialność. za losy zabudo­
wy przyszłości złożyć w rze­
czywiście odpowiedzialne 1 
godne ręce.

To chyba oczywisty wnio­
sek. I wreszcie, aby zrealizo­
wać te tysięczne , rojekty, 
trzeba wytworzyć olbrzymie 
ilości materiałów budowla­
nych różnego rodzaju: od be­
tonów do mas plastycznych.

Z licznych wypowiedzi dy­
skusyjnych oraz z wystaw kin 
gresowj ch, ilustrujących osiąg 
nięcia różnych państw w dzie 
dżinie budowy miast 1 osiedli, 
można wyciągnąć wniosek, że 
doświadczenia budowlane, pre 
fabrykacja, stosowanie typiza­
cji elementów są zaledwie po­
czątkiem poszukiwań mają­
cych na celu ułatwienie maso­
wości produkcji mieszkań 1 
wprowadzenie w tej dziedzi­
nie przewrotu ekonomiczne­
go-

Jesteśmy z pewnością ne 
początku drogi. Każdy mie­
siąc, każdy rok przynoś po­
stęp, czego dowodem mo­
że być na naszym tere­
nie choćby to, że' na niektó­
rych placach budowy osiągnię 
to wyrównanie cen budownic­
twa uprzemysłowionego, któ­
re było dotąd drozsze, z tak 
zwanym tradycyjnym. Ponie­
waż budownictwo uprzemysło 
wionę przy szybkim montażu 
pozwala na znaczne przyspie­
szenie czasu budowy przy 
mniejszej ilości rąk roboczych 
— to wyrównanie cen oznacza 
poważny krok naprzód.

•Test to jednak, jeszcze raz 
trzeba powiedzieć, zaledwie je 
den z pierwszych Kroków. Cze 
ka nas na tym olc.nku wiel­
ki wysiłek. Poszukiwania no­
wych rozwiązań technolog.cz- 
nych i technicznych były pro­
wadzone w wielu krajach. 'Pu­
blikacja i wymiana doświad­
czeń, podobna do takiej, jaka 
imała miejsce podczis kongre 
su, przyspieszyły ogólny po-

O INWENCJĘ TWÓRCZĄ 
ARCHITEKTA

D
RUGIM tematem, 
o którym chcę 
wspomnieć jest te 
za przemówienia 
architekta frant us 
kiego Andre Gut­
tom przewodniczącego sekcji 

urbanistyki UIA (Międzynaro- 
dowej linii Architektów). Gut 
ton podjął temat znaczenia 
zdolności twórczej architekta 
i intuicji urbanistycznej, jako 
czynniKa decydującego o prze­
mijającej lub trwałej wartości 
dzieła urbanistycznego. Ponie­
waż budujemy dla nieznanej 
przyszłości, intuicja architekta

Tenże hotel oglądaliśmy co­
dziennie. odbijający się we 
wspaniałym tokierz samo* 
chodów osobowych Ty U w 
ten sposób można bj to s’o‘0 
g -afować jednocześni“ dele­
gatów architektów Piotr iw- 
skiego I Jankowskiego 'War­
szawa) I skrót wysokiej wie­

ży hotelu.

i jego Indywidualność twórcza 
decyduią o tym, czy stawiane 
dziś miasto odpowie przyszłym 
warunkom bytowania i nara­
stającym poglądom estetycz­
nym. Indywidualność twórcza 
architekta musi mieć pole do 
działania w warunkach które 
pozwoliłyby na wyzwolenie ce 
łej jego siły i aktywności twór 
czej. Warunki takie można 
stworzyć odciążając w pew­
nym stopniu twórców urbani­
styki od przygotowania lub o- 
pracowywania danych techni­
cznych, koncentrując ich wy-

Typowa nowa zabudowa przy głównych ulicach Merk' Za 
„parawanem" tej zabudowy stare dom'J. które z~ntTną 
jt prayaaiożol wyburio“®. Na lob miejscu powstaną nowe bloki.

miast,, lak niezbędnej dla ur­
banistów.

Ponieważ w Polsce toczy się 
od kilku lat dyskusja na te­
mat uznania urbanistyki za 
dziedzinę twórczości, można 
słowa francuskiego architekta 
włączyć do tej dyskusji jako 
głos jo stronie architektów, 
którzy chcieliby, przyjmując 
na sienie pełną odpowiedzial­
ność za swoje dzieła, widzieć 
urbanistykę jako pole dla in­
wencji twórczej wbrew tym, 
którzy proces sporządzania 
planów architektonicznych i 
nowych miast nazywają , pro­
dukcją dokumentacji technicz 
nej“.

Warto w rozstrzasaniu wew­
nętrznych naszych spi aw 
wziąć pod uwagę ten fragment 
dyskusji na kongresie mos­
kiewskim.

Wizja przyszłości jest zdol­
nością, którą musi być obda­
rzona wybitna jednostka twór 
cza — ale którą nie może być 
obdarzona na przykład komi­
sja eks jertów, gdvż wizja ani 
poezja ni- mogą powstać pr-ez 
działanie ciała zbiorowego. N*“ 
występuję w tym miejscu prze 
ciwko żadnej konkretnej ko­
misji ekspertów, ani przeciw 
jej członkom, lecz przeciw od­
mówieniu prawa do intuicji, 
wykraczającej poza ramy ta­
kich, czy innych przepisów, o- 
cenianych oczyma dnia dzi­
siejszego, .vówrzas gdy decy­
duje się kształt życia nadcho­
dzącego.

Można spotkać się z ripostą 
ie intuicja nie może wpływać 
na zagadnienie ekonomiki, któ 
ra jest wartością wymierna w 
złotówkach, że potrzebny jest 
zdrowy rozsądek. Ale wartoś­
ci osiedla lub miasta nie moż­
na oceniać jedynie w złotów­
kach, gdyż w grę wchodzi tu 
również oddziaływanie prze­
strzeni miejskiej na człowie­
ka, na kształtowanie się jego 
pojęć estetycznych, na jego 
przywiązanie do miasta, na 
jego patriotyzm lokalny, na­
wet na jego stosunek do pra­
cy i na jego zdrowie psychicz­
ne A to nie zawsze zależy w 
prostym stosunku od nakła­
dów. I w ramach ustaleń gospo 
darczych, w myśl przysłowia 
„tak krawiec kraje, jak mate­
rii staje“ — można uszyć suk 
me złą, lub dobrą, brzydką lub 
piękną. A naszą tezą jest bu­
dowa pięknej przyszłości. Jeśli 
przyjmiemy, że istnieje także 
intuicja w dziedzinie ekonomi­
ki budowy miast, jako zjawi­
sko wielokrotnie obserwowane 
i możliwe do skontrolowania, 
będziemy mogli może przeana 
lizować nasze warunki pracy 
w dziedzinie urbanistyki, wy­
korzystując tak często pomi­
janą dotąd inwencję twórczą, 
Pozwólmy jej się rozwinąć, a 
jej działanie przyniesie z pew 
nością także i korzyści gospo­
darcze.

POKOJ POTRZEBNY 
JAK POWIETRZE

T
rzecim tomatem 
który dźwięczał 
niemal we wszyst­
kich przemówie­
niach i którego o- 
czywistość, ani 
przez chwilę me by’a dysku- 

syjna — to wielka sprawa po-

1 Marty Pruszkowskiej poslad-

w pochmurne słotne

W gotyckiej sali nuze_m 
raclborskleg > odkryto XVI- 
wkczny fresk .enesansowy.

MI8ÍBIE

płyto

polski napis.Epitafium Jana Dluhomll.

Stołeczne plagi
jeszcze 
tylko... 
stolicy 
drogo-

Teknt i zdjęcia: 
Kazimierz Sc’-- CAF

1:1 
mo-

O
 STATNI iwój cotygodniowy fe­

lieton — kontynuowany Już 
bez przerw — poświęcili kroni­
karze wvdarzeniom kultural­
nym, ściślej mówiąc nadcho­
dzącemu sezonowi teatralne­
mu. W dzisiejszej poczcie chce 

my się zająć bardziej przyziemnymi spra­
wami stolicy, tym bardziej, że życie wiel­
kiego miasta zaczyna się coraz hardziej 
ożywiać po bądź co bądź martwym okre­
sie urlopowym.

Jość np. wspomnieć, te w sierpniu —• 
miesiącu będącym na przełomie dwóch 
okresów — zanotowano w ’ tollcy 261 wy- 
natll ów drogowych. 12 osób w tym Jedno 
dziecko, straciło życie, a 117 (w tym 21

Tyle prokura- 
to> warszawski.

Oprócz wy pad- 
ków ulicznych —■ 
tematu, niestety 
wiecznie aktual­
nego — jeszcze 
Jedna z plag sto­
łecznych przy­
brała ostatnio na 
aile.

koju na świacie To rmdstawo 
wy warunek; bez niego de 
zbudujemy ani tysiąca .ast, 
ani nie bedz.emy tworzyli. Zni 
szczenią ostatniej wojny mają 
tak straszliwą wymowę, że 
dalszych argumentów nie po­
trzeba. Można rozmaicie rei go 
wać na wielkie słowa. Nie lu­
bimy głośnego wołania słów 
Ojczyzna: Wierność, Obowią­
zek, Idea — to sp awa każdego 
człowieka. Jednakże mimo, że 
o pokoju mówiono na kongre­
sie nieustannie, słowo to jed­
noczyło wszystkich i było po­
trzebne dla rozważań i ma­
rzeń architektów, jak powie­
trze. I dlatego uważałem, że 
trzeba by ło ten temat tak wy­
eksponować.

W MOSKWIE ODWRÖT 
OD ZAKRZEPŁYCH 

TRADYCJI

F
1LCOWF par‘uf 
le bezgtośnie śl'z 
gaia się u '- 
gładzonych fli­
zach posadzki. 
Uroczysty ob­
chód H.Vi-cio le- 

cia istnienia mia-ita spowodo 
wal gruntowne „przemeblowa 
nie' -aciborskiego muz im: 
mieści ono aż pięć różnych

nieodłączne od krajobrazu stołecznego 
„1 nnfki".

Spotkać Ich można przed każdym kinem.
Jeżeli film jest atrakcyjny, starają się 

wykupić w kasie ik najwięcej biletów. 
Jeżeli z frekwencją nie jest nadzwyczaj­
nie, stwarzają sztuczny tłok przed kasami 
biletowymi, rozpuszczają porłoskl. te bile­
tów Już ni” ma Itp. Jednym słowem, przed 
slęblorczość ndna uzi ania.

Ceny biletów w zależności od dnia I a- 
trnkcyjności filmu osiągają — 20, 30, a na­
wet 40 zł za sztukę. W takiej sytuacji pój­
ście do kina nie Jest wcale tańsze niż... do 
teatru.

Przed jednym a większych Kin stołecz­
nych „Sląsli" urzęduje" bardzo eleganc­
ki młodzian, który, Jak twierdz: wtaiem-

ści' ł przeszedł na właanośd 
rańsitwa. pc czym p k kazano 
go na toór ewangelicki Ale 
ewangelie - potri ctowall p 
klasztorny krśc ół jako lokal 
zastępczy i opuścili gmach z 
chwilą wybudowani włamej 
św iątyni. Zabrali jednak Łd 
sobi płytę nagrobną i — mi­
mo że pochodzi ona od inno­
wierców -r wmurowali ą w 
przeds.onku nowego koś ioli

Tymcz-aseir opustosza!v i 
wa.acy się budynek .«rzezna- 
czooio na muzeum. Jest rok 
1927. Przerażona ludowymi 
powstaniami śląskimi ni im- 
czyzna szuka argument u 
sp-awiedJiwi jących panowa­
nie jej na tych ziemiach, 
A umentów tych ma dostar­
czyć równtez przeszłość

' nuzeum. na honorowym 
miejscu zos.aje wmurowana 
cementowa konia-odleu na­
grobka „niemieck ch kó.ążąt

wystaw, a je* ym z nielicz­
nych eksponatów. Móry po­
został na swoim miejscu, jest* 
wmurowana w ścianę 
nagrobna.

Oprowadzający nas 
zy Oborny z rutyną

dzieci) odniosło reny na skutek wspomnia­
nych wypadków W wyniku różnego ro­
dzaju katastrof na jezdni uszkodzonych 
zostało 271 pojazdów mechanicznych, a po 
nieslone straty wynoszą — (bagatelka!) — 
przeszło ćwierć miliona złotych. I 
Jeana cyfra: w sierpniu ukarano 
okolo 2C tysięcy osób — w samej
— za nicprzcsft leganie przepisów 
wych. Z początkiem września — na sku­
tek zwiekszonepo ruchu oowakacyjnrgo —. 
ilość wypadków wzrosła Jeszcze bardziej. 
(1.1 do 20 codziennie!). Nic też dziwnego, że 
stolica z sympatią przyjęta akcję o dość
— co frawda — pompatycznej nazwie 
, Dal« ń bez wypadków". Przysłowiowy hu­
mor warszawiaków 1 tym razem nie za­
wiódł.

dekoratywizmu 
i ciekawe, 

dyplomowe tak 
jakim

•) Han« Lvtee-b „Di< Kundt 
denkmäler des Reg. B »zirka 
Oppein '. Dresiąu. 1894 I. 
H s. 343-4.

Aloj- 
histo- 

rvka sztuki objaśn a. że płyta 
to. pochodzi z czt rrastego 
•wieku stanowiła przykrycie 
tumby grobowej j przedsta­
wia piastowskiego k ęcia ra­
ciborskiego Przemysława z 
toną Anną Mazowiecki

Około sze ściuset lat historii 
w.działy te wyszczerbione ka 
ntenrie twarze i test w tym 

chyba tak' . symbol sprawie 
dliwości dziejowej, że po wie 
kach tułaczki epitafium raci 
borskich Piastów powrocTo 
na swoje pierwotne miejsce. 
Gmach muzealny mieści się 
bowiem w dawnym Kościel 
dom nikanek, utundowanym

Kiedy a koń 
cem sierpnia 1 
początkiem września 
popołudnia przed stołecznymi kinami za­
częło robić się nieeo tłoczniej, pojawiły się

wość obudowy irtoRlstralaycS 
ulic.

Osiedle Czeremuszki jest 
niewielkie, ale na tle dziewię- 
ciokondygnacjowych gigan­
tów mieszkalnych przy głów­
nych ulicach jego czteroknn- 
dygnacjowe domy robią wraże 
nie bardzo mieszkalna] i do­
brej architektury. Trzy ośn io- 
piętrowe punktowce stanowią 
skromny akcent wysokościo­
wy tego osiedla. Mała archi­
tektura wnętrza bloku rozwią 
zana jest bardzo przyjemnie i 
-w sposób swobodny, odbiega­
jący od układów geometrycz­
nych. Osiedle to zyskało bar­
dzo pochlebną opinię człon­
ków kongresu i stanowiło bo­
daj najc’< kawszy eksponat ur­
banistyczny.

Patrząc na projekty dyplo­
mowe urbanistyczne wykony­
wane pod kierunkiem prof. Po 
lakowa w Instytucie Architek­
tury i zwiedzając osiedle Czere 
muszki można ocenić, iż w ur­
banistyce radzieckiei następu 
je wyraźny przełom. Przełom 
ten przy olbrzymim rozmachu 
i dużym doś"ziadczeniu teehni 
cznym budowniczych radziec­
kich przynieść może urbanisty 
ce światowej n^wy pov óny 
postęp.

Podsumowując kongres trze 
ba także ocenić miejsce urba­
nistyk: polskiej. Obecnie wy­
raźną „czołówkę' w dziedzi­
nie myśli urbanistycznej two­
rzą: Szwecja, Anglia, Holan­
dia Włochy — kraje te wyróż 
niaią się poziomem kompozy­
cji przestrzennej oporując Jed­
nakże warunkam zagęszcze­
nia terenu znacznie niższymi 
niż Polska, co pozwala na swo 
bodme.isze układy. Urbanisty­
ka polska znajduje się jednak 
tuż za czołówką; trzeba jed­
nak niemałego wysiłku zwła­
szcza w dziedzinie wykonaw­
stwa i kompleksowego wykań 
czania osiedli, aby tej czołów­
ce dorównać. W dziedzinie 
kompozycji, pomimo odmien- 
nycł warunków gospodar­
czych 1 technicznych, ustępuje 
my tej czołowej gri’pie bardzo 
niewiele, a w niektórych pra- 
:ach zapewne dorównujemy. 
Nie znaczy to jednak abyśmy 
nie mogli projektować jeszcze 
lepiej.

I tu nasuwa się nieodparta 
myśl, o wyzwoleniu inwencji 
twórczej urbanisty. Bez stwo­
rzenia warunków dla jej dzia­
łania nie pójdziemv n> przód.

KAZIMIERZ WEJCHERT
w rok» 129° przez Przemyśla 
Wa i dotąd jeszcze widać na 
murze ślady po grobowej ká­
pl c' Piastów.

Trzeba zresrtą przyznać te 
perypetie książęcego nagrob­
ka łączą się ściśle z dziejami 

• ziemi -T“eiborskiej .4 miasta 
K-sięstwo w wyniku dyna­
stycznych przetargów i flnan 
sowveh kłopotów władców 
nieustannie przechodziło z 
rąk d0 rąk. a Racibórz, łupio 
nj przez 'atarow Czechów, 
Węg ów Szwedów. Prusaków 
i Francuzów, pobił chyba 
swoisty rekord pożarów, uko 
ronowany zniszczeniem mia­
sta w 85 proc, podczas o®ta‘ 
niej wojny.

Jakie były koleje książę­
cych grobów i co się z mmi 
stało — dokładnie nie wiado­
mo. — W każdym raaie su­
rr erny Hans Lutsch’ w 
swoiim katalogu zabytków 
sztuki na Opolszczyżnie wy­
mienia tylko ę j»dną płytę 
nagobna a fakt, że popełnia 
aż dwa błędy, 'miejsrowiająr 
ją w XV wieku, oraz wi­
dząc w postaci niewieściej 
r ó r k ę Przemysława, świąto 
hl;wą Ófkę. świadczy że już 
wówcz « zaby’ek te, i był moc 
no na dszarp dęty zębem cza 
au.

Ofka — oficjalnie: błogosla 
Wioną Eufern.a — oąrtatnla la 
torośl książęcego rodu, była 
ksienią zakonu dominikar. k, 
hoj ’ ie obdf rowanego przez ta 
tę Przemysława, a wykonanie 
Płyty i.agrobnej łączy się naj 
prawdopodobniej z datą kon 
sekracji świątyni, której doko 
nal w roku 1335 bi.ikup wro­
cławski Nanker. Po rozwiąza 
niu zakonu w roku 1810, ko

T
ŁO DLA kongre­
su stanowiła Mo­
skwa z żółto-czer- 
wonym Kremlem, 
szarą w kamien­
nych bulwarach 
rzeką, błękitnymi sylwetkami 

wysokościowców i czystymi, 
bardzo bogatymi stacjami me­
tra.

Podczas trwania kongresu 
były czynne wystawy urbani­
styki i architektury: między­
narodowa, radziecka oraz wy­
stawa prac akademickich w In 
stytucie Architektury, a także 
wystawa budowlana. Cieka­
wym eksponatem w skali 
było niewielkie osiedłe 
skiewskie „Czeremuszki".

Projekty akademickie, -wła- 
szcza w zakresie architektury 
przemysłowej, posiadają wiele 
śmiałej konstrukcji, odpowia­
dają pełnionej funkcji i wy­
zbywszy się 
stają się śmiałe 
Projekty 
współczesnego tematu, 
jest „motel" (hotel dla turysty 
ki samochodowej), były opraco 
wywane dla rożnych warun­
ków klimatycznych, tak różno 
rodnych w Związku Radziec­
kim ,i wykazały, że współcze­
sny temat wymaga współcze­
snej formy konstrukcyjnej 1 
plastycznej.

I to chyba jest czwarty te­
mat kongresu. W urbanistyce 
radzieckiej dominowała dotąd 
g< metryzacja formy planu, 
której podporządkowany był 
układ przestrzenny. Tradycje 
rozwiązań klasycznych były 
głęboko zakorzenione. Drugą 
cechą zv łaszcza w urbanisty­
ce moskiewskiej była gigan- 
tyczność założeń i parawano-

raciborakich''. ”topia Jęęt zn«, 
kom i-ta- vc->ona] ją dobry 
makler Smcłka 1 tvliko drob 
ns szczegół róż-nj ją od oryfi. 
nału: zniknął łaciński napi«. 
przez cq. uzyskano potrzebną 
anon mowość zabytku. Lę to 
wyr’imiuow n:e ' napisu niia 
było przypadkowe, najlep’ej . 
świadczy ^'.siednje enrtaf im 
Piotra Diuhomilą z Bierawy. 
Tutaj niemiecki teks’ .-dtwo- 
rzono z całym pietyzmem.

Okazuje się jednak, że rolą 
krzewicieli gem.ąnskości wcą 
le nie jest łatwa. Wys.arczy 
bowiem wyjść na podwórka, 
aby na ścianie muzeum odczy 
tać pamiątkową tablicę rodao 
neço ojca pana Piotra — Jan* 
D' homiia. zmarłego w roku 
1565 — napisaną naiczysżez* 
po' izezyzną.

I znowu upłynftto kilkanaś­
cie 1 it. aż nadszedł ostotni 
akt histotii. Wśród gruzów 
ewangeliCKiegp ki-ścióla, ów 
czesny kierownik muzeun. 
mgr Kazimierz Czapla od­
grzebał piastowski nagrobek, 
wí ąwiąiac go na miejsce do 
tychc z’sowej kop

Falsyfikat powędrował na 
śmietnik. Wydaje się. że war 
to go eltoponować w muzeum 
jako d >wód fatozowania hi 
«torii, i swoją drogą tym 
wstydliwie pominiętym pgzez 
Niemców napisen powi tien 
zainteresować ąią jakiż 
paleogre*. Zainteresowanym 
chętnie słuze zdjęciem.

Pomimo „propagandowego raheeplerie- 
"ia", pnmlmo, żc milicja, funkcjonariusze 
kontroli drogowpj robili, co mogli, a bar­
dziej nerwowi właściciele srmochodńw po­
zostawili Je na ten dzień w garażach — — 
dniu 18 na warszawsútoh ulicach znalazły 
śmierć — 3 osoby, a I ilka odniosło poważ­
ne onrażenn nic mówiąc Już o pomniej­
szych wypadkach czy kraksach samocho­
dowych.

Nie wdając się w tej chwili w ocenę sa­
mej akcji, jedno jest pewne, że nie powin­
no tutaj chodzić o Jednodniową propagan­
dę. czy też o Jednodniowe nasilenie kon­
troli nad przestrzeganiem przepisów dro­
gowych ze strony zarówno kierowców jak 
I przechodniów. Tym bardziej, że sytua- 
ci» Jest wręcz alarmująca. Co będzie za 
k łka lat, kiedy wzrośnie jeszcze bardziej 
liczba samochodów?

Jeden z prokuratorów warszawskich 
zwierzał się dziennikarzowi

.Stj kalem się Już wielokrotnie z epi­
leptykami za kierownicą, z chorymi na 
cukrzycę, którzy na wypadek ataku jeź­
dzili ze strzykawk» i zastrzykami in'uHt 
w kieszeni, z daltonistami, którzy Jeździ­
li przez skrzyżowania ulle „na wyczucie", 
orientując się jedynie po Intensywności 
światła, czy sy gnał świetlny Jest w danej 
chwili cze'wony, zielony czy pomarańczo­
wy.

.Wśród Jeżdżących po Warszawie kie­
rowców zdarzają się też ludzie glual 1 eo 
najdziwniejsze • Związek Głuchoniemych 
wystąpił ostatnio - wnioskiem, aby Jego 
członkom udostępnić zawód szofera.

...Jak się okazuje, nikt ił zwracał dc, 
tychczas uwagi na to, że ludzie nie speł­
niający podstawowych wymagań w zakre­
śla ’drowo*nym, otrzymują prawa Jazdy, 
Jeżdżą po ulicach I że oni to powodują 
znaczny procent często śmiertelnych wy- 
pa Ików drogowych...

...Nie m* w Warszawie ani Jedne,’ a praw 
dzlwei o zdarzenia poradni lekarskiej dla 
kierowców...

niczenl, — pochodź.) ze znanej rodziny 
warszawskiej, leritymując- się zaświad­
czeniem... Związku Inwalidów. Umożliwia 
mu ona korzystanie z przywileju kunowa- 
nla biletów poza kolejk' Był nawet za­
trzymany przez milicję. Cóż jednak z tego, 
skoro następnego dnia znowu można było 
go spotkać na „posterunku".

Robione od czasu do czasu obławy nie 
przynoszą zamierzonych rezultatów. Co 
Śmieszniejsze, przy Stołeczne! Komendzie 
MO Istniała specjalna komórka, której za­
daniem było tropienie „koników". W czerw 
cu br. w ramach walki z przerostem zlik­
widowano Ją, wcześniej, niż ona .koni­
ków".

Wydaje sie natomiast, ie godna uwagi 
— jest propozycja, aby niepoprawnych 
„koników" tych, których karano paro­
krotnie za handel biletami, przymusowo 
wysiedlać z Warszawy na określony prze­
ciąg czasu. Wi rto również zastanowić się 
nad zwiększeniem wymiaru ka.- za handel 
biletami. Dotychczasowe wyroki skazujące 
„koników" ograniczają się do upomnienia, 
w najlepszym wypadku 3 do B miesięcy 
a sztu i to przeważnie z zawieszeniem.

Kiedy mowa o plagach warszawskich, 
kilka slow » problemie alkoholizmu.

W uchwale Prezydium Stołecznej Rad: 
Narodowej o zwalczaniu alkoholizmu pod­
jętej 25. Tl. br. mówi się m. In. o tym. żel

„...dostav p wódek na rynek warszawski 
w r. 1958 winna kształtować się na pozio­
mi! roku 1956".

Uchwała uchwałą, a tycie tyciem.
W 1956 r. w kwietniu wvnitn w Warsza­

wie 321 tys. litrów spirytusu w nałogi • 
cznym okresie w 1958 r. — 4<H.9 tys. li­
trów. W czerwcu '956 r. wypito 261.8 tys. li 
trów, a w czerwcu 1958 r 339,1 tys. litrów. 
Podobny — znaczny wzrnst można zaobser 
wować I w Innych miesiącach.

Po prostu przedsiębiorstwa handloy e 
MHD, WSS) restauracje Państwowy 

Monopol Spirytusowy gwiłdż sonie na 
rozporządzenia ojców mi ista.

Takie oto są iktoaine plagi ■ rarszawskia, 
o których donoszą Wasi - arszawscy...

KRONIKARZE
Kopię, z l.for“j Niemcy usunęli napis, wyeksmitowano obec­
nie na u dwótko muzeum. Widoczne n» murze ślady łuko­
wych sklepień to poz »stałości po kaplicy, mieszczącej groby 

książąt raciborskich,

6
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ADEJDZIE zapewne ’aka 
epcka, w której nie będą 
wydobywać węg.a sp-d 
ziemi, a tam w głębi bę- 
dz.e go sie przetwarzać 
jj w gazy palie, które ru- 
roriąsami będą przekazy- 

w ie na da'ekie odległości“ - 
tak po raz nierwszv .v świacie 

1888 r została sformułowana 
idee podziemnego zgazowania 
węgła irzez D, J Mendelejewa, 

Myśl wprowadzenia nowe., me­
tody eksploatacji węgla powsta­
ła w wyniku obserwacji licznych 
pożarów w kopalniach węgla ka­
miennego powstałych przez sa- 
mo_apalęnie lub nieostrożne rb- 
chodzen>e się z ogniem, których 
w owych czasach żadnym sposo

Mąr inż. Jrzy Ra;k

człow eka jx>d ziemią Bi’szybo 
we udo, ępnienie pokładu wę­
gla uzyskuje się otworami wyko 
nanymi z powierzchni ziemi W 
zależności -d warunków geologi­
cznych, oKład udostępnia się 
ot worami pionowvmi p x hyłymi 
lub krzywolinijnymi

Gazogenerator składa się z 
części nadziemnej i podz'emnej 
Część nadziemna składa się z u- 
rządzeń położonych na pow erzch 
ni ziemi i częściowo zagłębio­
nych w niej przewodów po­
wietrznych I gazowych. Część 
podziemna położona jest głęboko 
pod ziemią i składa się z sviste- 
n»u otworów ’ kanałów, w któ­
rych prowad- i się proces zga- 
zowania węgla.

powierzchni powietrze przepływa 
znacznie lepiej przez kanał kok­
sowy niż przez naturalny węgiel.

Po przygotowaniu i rozpaleniu 
gazogeneratora następuje jego 
zgazpwame W tym celu przez 
otwory jedneg" rzędu doprowa­
dza się do pokładu węgla p wie­
trze a pi zez otwory drugiego 
rzędu odb'era się gaz. Otwory 
dalszych rzędów są w tym cza­
sie w trakcie łączenia i wierce­
nia Zamiana stałego paliwa — 
węg’a w gaz palny następuje dr > 
gą cieplnego i chemicznego od­
działywania na węgiel.

Gaz ze zgazowania po wyj­
ściu z gazogeneratora przechodzi 
do rurociągu zbiorczego, a następ 
nie i zakład do oczyszczenia, 
skąd jest przekazywany do od­
bić "có w

W ten sposób w naszych cza­
sach energia zawarta w węglu 
jes* eksploatowana bez pracy 
człowieka pod ziemią.

Stopień wykorzystania ener­
gii cieplnej zawarte w węglu 
może dochodzić do 80 procent 
zależnie od metod zgazowania, 
charakteru węgla i innych para­
metrów.

bem nie można było opanować. 
Wydzielające się gazy, zaw era- 
jace tlenek węgl stanowiły 
m ędzy innymi główne niebez­
pieczeństwo dla ludzi, zatrudnio­
nych pod ziemią.

Ana zujac pożary kopalń ane 1 
wydzielające się palne produk­
ty gazowe. Mendelejew doszedł 
do przekonania, że podziemne 
zgazowanie węgla. jako nowa
technologia wydobywania pali, 
wa będzie realne w warunkach 
postępowego rozwoju techniki 
tylko w*edy, gdy człowiek o- 
panuje metody k.erowama po- 
dz.err ivmi pożarami.

•Violka idea wysunięta przez 
Mendelejewa, t następnie pro­
pagowana w 1912 roku p-zez u 
czyiego an; elskiego Williama 
Ramsaya nie mogła być zreali­
zowana w ówczesnych nie sprzy­
jających warunkach politycz­
nych i gospodarczych.

Dop ero od 1931 roku datuję się 
faktyczny rozwój podziemnego 
zgazowania węgla, gdy w Związ­
ku Radzieckim przystąpiono do 
przeprowadzania pierwszych 
prób.
NA CZYM POLEGA PODZIEM­

NE TG AZOWANIF WĘGLA?

A
nalogicznie do zna. 
nych górniczych metod 
wydobycia węgla, pod­
ziemne zSazcwanie skła­
da się również z d vóch 
kolejnych etapów obej­
mujących proce przygoto 

wawcze i właściwą eksploatacje. 
Pracę prz-’gotowawrze polegają 
na udostępnień.u pokładu i przy 
gotowaniu gazogeneratorów a 
eksploatacja na zgazowaniu po­
kładu przeważnie powietrzem.

Udostępnienie pokładu i jprzy- 
gotowanie gazogeneratorów. pzza 
coraz rzadziej stosowaną metodą 
szybową, prowadzi sie bezszybo- 
wo, eliminując całkowicie pracę 

A jak powstają kanały łączące 
otwory nawiercone do złoża z 
powierzchni ziemi?

Można je wykonać różnymi 
sposobami. W jednym z nich 
przepala się kanał w pokładzie 
wykorzystując naturalną poro­
watość i szczelinowatość węgla 
W tvm celu w jeden z otworów 
wiertn'czych podaje się powie­
trze które przeciska się przez 
pokład węgla w kierunku drugie 
go otworu, gdzie uprzedn o wy 
tworzono ognisko. W tych wa­
runkach ogień przemieszcza się 
pod prąd dopływającego powie­
trza, wypalając kanał m ędz / 
dwęma otworami. Jesit to metoda 
filtracyjno - ogniowa.
Drugi sposób i óżni się od pierw 

szego tym. że ciśnienie stosowa 
nego powietrza d.p łączenia otwo 
rów jest większe od ciśnienia 
nadkładu i powoduje roziuźnie- 
lue węgla w pokładzie. Powsta­
łe sztuczne szczeliny w znacz­
nym stopniu zwjęks :ają przepu­
szczalność złoża. umożliwiając 
przepalenie kanału.

Kanał między otworami można 
również wykonać przez użyć e 
prądu elektrycznego metodą elek 
trokarbomzacji. W tym celu na 
dno otworów opuszcza się jnę- 
ejaine »lektredv, którymi dnpro 
wadza się do złoża prąd elek­
tryczny o początkowym aP iu 
kilku tysięcy wolt. W wyniku 
cieplnego dzialan'a prądu węgiel 
przechodzi w koks Podawane z 

Schemat pracy gazooenerarora

JAKIE ZALETY POSIADA 
ALIWO GAZOWE?

P
ALIWO gazowe ma dużą 
nrzewagę nad paliwem 
stałym tak pod względem 
technicznym jak i okon^ 
micznym ^biorcj prae- 
myslowi i komunalni u- 
walniają się cd praco­

chłonnych i ciężkich fizycznych 
prac wykonywanych przy przygo 
towywaniu paliwa stałego do zu­
żytkowania go pod kotlaní iak 
transportu, magazynowania, sor- 
t wania. suszenia, mielenia, po­
dania na palenisko, usunic-ia i 
transportu popiołu, żużlu itp.

Gaz jest, niezastąpioną formą 
paliwa w życiu codziennym du­
żych miast i ośrodków przemy­
słowych Stosowanie gazu jest 
nie tylko wygrdne, ekonomiczne 
i higieniczne ale również w du­
żym stopniu rozwiązuje problem 
poprawy warunków sanitarnych 
w miastach.

Zmniejsza się wt°dy zapylenie 
atmosfery w terenach przemysło­
wych. gdzie tysiące on pyłu u- 
m-iszonego z palenisk przrdosta- 
je sie do naszych płuc. Nawet 
tylko ten jeden moment przema­
wia za szerokim stosowaniem pa 
I‘wa gazowego

Gaz można otrzymać nie tylko 
przez zgazowanie węgli wysoko­
kalorycznych. ale również rusko 
kalorycznych, np. węgli brunat­
nych Jeżeli uwzględnimy przy 
tym efekty ekonomiczne, to sta­
nie się wyraźne, jakie znacze­
nie posiada paliwa gazowe w ca­
łokształcie gospodarki narodo­
wej

Szczególnie duż~ znaczenie ma 
zgazowanie pokładów węgla ka­
miennego i brunatnego, udział 
których w ogólnej eksploatacji 
paliw jest największy, stanowiąc 
zarazem duży procent obeiąięnia 
transportu kolejowego.

Onrócz wyżej w-ymiafiionych, 
podziemni zgazowan ę ma sze­
reg dodatkowych specyficznych 
zalet jak:

— Pełna aiitomatvzjac.ja wsrel 
kich pracochłonnych procesów 
wydol ycia paliwa w formie ga­
zu, 1-tóre przy innych netodac.i 
wydobycia jak dotychczas n<e 
zostały kompleksowo zmechani­
zowane 1 zautomatyzowane.

— W związki z tym całkowita 
likiwldac. ciężkiej, nieiednnkrot 
nie szkodliwej prac; pod ziemią 
Praca przy podziemnym zgar rwa 
niu węrla, to głównie obsługą 
apararów wiertniczych, montaż i 
demontaż rurociągów remont 
przewodów obsługa iiiządreń a 
zowyrh I powietrznych, wykony 
wanie analiz w laboratoriach — 
nn i-a w większości wypadków 
nieciężka.

— Sfworz-nic hlgloHlcznych I 
kult iralni -h warunków pracy 
tak dla pracowników podziemne 
go zgazowania węgla jak i dla 
personelu kotłowni pracujących 
na gazie,

— Obniżenie kosztów produkcji 
energii elektrycznej przez zużyt­
kowanie gazu na miejscu w tur­
binach gazowych wymagających 
mniejszych nakładów f[najmo­
wych

— Rozszerzenir buzy energety­
cznej w rejm ich idzie zalegają 
węgle o malej miąższości.'głębo­
ko ub cc warunkach niedogod­
nych dla eksploatacji.

— Zupełne odciążenie kolei od 
transportu naliwa.
- Podwyższenie wydajności 

pracy I zmniejszenie kosztów 
własnych wydobytego i aliwa.

0
 KORZYŚCIACH wynik­

łych ze stosowania gazu 
z podziemnego ząazowa- 
nia węgla lużo m-.gą po 
wiedz.eć zakłady przemy 
*towe Związku Radziec- 
kieg Poza ogólnie zna. 

nymi Korzyściami, poprawiły ei­
ne nie tytkr. wantnk' sanitarne, 
ale również wskaźniki technicz­
no - ekonomiczne. Osiągnięto
poprawę jakości produkcji
zmmeiszono ilość wybraków oraz 
obniżono koszty własne produko 
wanych towarów. Zalety stosowa 
nia taniego niskokalorycznego 
gazu oowoduią stały wzrost je­
go zużycia, ponieważ zastępuje 
nn w p-łni węgiel tak w proce­
sach technologicznych jak i w go 
spodarce komunalnej. Przez 
sł oKtruowani“ spp-jalnvch pal­
ników bezpłomieniowych. gaz o 
wartości opalowej nawę4 600 
kcal/Nm sześć, można spalać 
tak pod kot’ami jak i w zwy­
kłych domowych kuchenkach ga 
zowych.

szybkim tem-‘e przystąpiła do 
prac Czechc słuwacją. która po­
cząwszy od 1957 roku ma za so­
bą szereg pozytywnych wyników. 
r>ti imanych na węglach brunát 
nych. zużytkowując gaz ty .ncza- 
sowo w małych przenośnych e 
Itktrownfach o mocy 1,5 mW. W 
dalszych planach nerspoktywicŁ- 
nego rozwoju przewidują Czesi 
uruchomienie w 1970 roku iuźej 
elektrowni n mocy 250 mW z wv 
korzystaniem gazu w upecjainię 
rozpracowywanych turbinach ga­
zowych.

PERSPEKTYWY 
GAZYFIKACJI WĘGLA 

W POLSCE
Powinny być największe, je­

steśmy bowiem krajem zarówno 
o dużych tradycjach górniczych 
jak j krajem o dużycn ne w 
nelni wykorzystanych możliwo­
ściach górniczych a to zarówno 
na .drinku węgla kamiennego i 
brunatnego, jak i innych surow­
ców.

W Polsce przy zwiększającym 
się zapotrzebowaniu na paliwo 
gazowe, podziemne zgazowanie 
węgla., które jest rozpracowywa­
ne faktycznie od 1953 roku, po­
winno być nastawione na pro­
dukcję gazu w ysokokaloryczne- 
go, a więc na zgazowanie pokla 
dów węgla tlenem. Gaz bowiem 
wysokokaloryczny może być nie 
tylko zużytkowany d'a celów 
energetycznych, ale również dia 
celów technolog cznych jak syn 
tezy chemicznej. Wyniki z do­
tychczasowych doświadczeń zga­
zowania węgla tlenem przepro­
wadzonych przez Główny Insty­
tut. Górnictwa w Ośrodku Do­
świadczalnym „Mars ‘ w Łagi- 
szy, obok Będzina są bardzo 
zachęcające Przeprowadzone 
prace doświadczalne jak i obli­
czenia techmczno - ekonomicz­
ne tak w Polsce, jak i za grani­
cą notwierdzają, że koszty zga­
zowania tlenem nie są większe 
od kosztów zgazowania węgla 
nowietrzerm

a w
ni i h fu.s y

S
ensacyina I wręcz nie­
prawdopodobna into.- 
macja dotarła ostatnio 
do Wielkie.) Brytanii

Włoch, Francji i Niemiiec 
zachodnich, a więc io tych 
Wszystkich krajów, które ma­
ją dużo do powiedzenia w 
przemyśle samochodowym. 
Koncern samochodowi For­
da, sprzedał swój udział V 
europejskiej wytwórni S1M- 
CA. Udział ten wynosił 1.5.2% 
a nabywcą stał się CHRYS-

Inwazja .samochodów euro­
pejskich a ostatnio japoń­
skich na amerykańskie rynki 
zbvtu, już od dłuższego cza­
su zwraca uwagę producen­
tów z USA. Na walnvtn ze­
braniu akcjonariuszy Chev- 
roleta, domagali się oni 
przejścia na produkcję śred­
nio i motali frazowych samo­
chodów

Są jednak jeszcze inne. - 
bietywne przyczyny, dla któ­

mysl samochodowy bę izi ; 
musial poważnie zastano i 
się nad zmianą profilu nro- 
dukc- inezi’ .lest •'<?’ — ■~t4* ,no —-igadnienie, o któr^r1 do- 
.,/chczas nie wspomniałem, 

zagadnienie bardzo ważne. 
Jest to recesja gospodar­
cza w USA, która właś­
ni w pierwszym rzodzie od­
bija sie na przemv ile mo 
ryzacyjnym tego kraju. Naj­
bardziej wymownym i od-

,.Cadillac — Eldorado Brougham" model 1958. Długość — kilka centymetrów ponad 6 m.

..BUICK-Roadmaster" 1958, mod ei 75R. 300 konny silnik.

Dwa modela „RAMBLERA" produkcji „American Motors Co"

W
SZYSTKIM górnikom 
wiadomo, że transport 
w kopalni nie obejdzie 
się bez kołowrotów Stosuje 
się je do wciągania wózków 
z urobkiem lub drewnem 

na pochylniach, bądź do 
transportu różnych materia 
łów pomocniczych, maszyn 
itp.

Lansując swoje własne samo­
chody, Ford nie miał adne- 
go mteresu wprowadzać ► 
klamować r,ą rynkach US A, 
Ameryki Południowej | Ka­
nady - SimeJ- tym bardziej, 
że miał tam tylko 15% udział 
w zyskach. Ford, według za­
powiedzi w ptasie w dal- 
szvm cągu ma zamiar r re­
dukować duże samochody, 
typu tak zwanych „krążow­
ników”.

Koncern CHRYSI.FRA mył 
li jednak inaczej. Mimo wy­
ników szeregu ankiet prze­
prowadzonych wśród społe­
czeństwa amerykańskiego, 
wskazujących, że w dalszy i 
ciągu uży*kownicy żądają sa­
mochodów - olbrzymów, k^n 
em bierze pod uwagę także 

inne przyczynki, które dają 
sję coraz wyraźniej zauwa- 
żjć. Przyczynkiem tym jest 
powoli lecz stale wzrastająca 
cyfra średnich t małolitrażo­
wych samochodów, pochodzą­
cych przede wszystkim z wy­
twórni europejskich, wśród 
których první wiedzie wy­
twórnia Volkswagena.

Cena Volkswagens w Niem 
czech zachodnich wynosi ok. 
4.000 marek a wie wedl tg 
przeliczeń giełdowych niecałe 
1.000 dolarów. (1 dolar = 4,12 
marki zachodniej). Mimo, źe 
pod naciskiem wielkich kon­
cernów USA. cło na importo­
wane Volkswageny jest bar­
dzo wvsokie, i cena Volks­
wagens w Stanach wynosi 
1.980 dolarów, samochód ten 
cieszy się wzrastającym po­
pytem. W związku z tym 
faktem w:—ło przytoczyć kil­
ka cyfr W oierwszym pA1- 
roczu ubiegłego roku (1951) 
koncern Forda sprzed ił 
1.152.000 sztuk samochodów. 
Sprzedaż ta przv osła For­
dowi około 171 milionów do­
larów zysku, W fym samym 
okres'e sprawozdawczym m . 
ku bieżącego. Ford sprzedał 
tvlko 710.000 sztuk samocho­
dów ! zarobił 5.4 milion: do 
larów. Spadek zwsku o 97%!! 
Podobnie kszłattowala się sy­
tuacja 1 w innych koncer­
nach.

czoaych, gdiie kosz ’ robo­
cizny są barnzo wysokie, cena 
małego samochodu byłaby 
niewspółmiernie duża, a w 
niektórych wypadkach praw­
dopodobnie nawet wyższa niż 
cena przeciętnego „krążow­
nika” z wytwórni Forda czy 
Chev. leta. Jak już powie­
dzieliśmy. Ford na razie pr-.y 
najmniej oficialnie. me myśli 
o produKcji małych samo­
chodów. Tym niemniej wy­
korzystuje swe zakłady w 
Niemczech i Anglii, które 
jak wiadomo produkują ma­
łe samochody Podobnie po­
stępują też inne Koncerny, 
jak wspomniany już również 
CHRYSLER „America Mo­
tors Co” zamierza wybitnie 
zwiększyć produkcję modeli 
Rarnble i wyprodukować no 
wy model uniwersalny, praw­
dopodobnie onarty o kar se­
rię znanego dobrze w Polsce, 
Fiata Multipla.

Najistotniejsze jednak zmia 
ny w produkcji przeprowadza 
już obecnie Studebacker— 
f ackard Który opracował 
nowy model taniego i małe­
go w porównaniu z „krążow- 
n’kami” samochodu „Cham- 
pion”. Długość ti go modelu 
wynosi tylko 4.570 mm a 
więc jy 4 on naikrótsz’- z a- 
me-ykańskich samochodów. 
Warto jednak dodać te naj­
nowszy model LINCOLNA 
przewid lany na rok 1959 be. 
dzie mierzył „tylko” 6.870 
mm.

O tych wszystkich fakta, h 
i zamierzeniach donosi prasa 
amerykańska a specialnie fa­
chowe czasopismo wytwór­
ców amerykańskich „Auto­
motive News”.

Prawdziwym jednak obra­
łem produkcji samochodowe' 
Stanów Zjednoczonych b dą 
niewątpliwie najbliższe salo­
ny samochodowe w Paryż’1, 
Turynie i ’ondvnie, które 
pokeią c*ł-X’t»Tt produkcji 
wraz z wszystkimi modelami 
na rok 1959.

Tak czy Inaczej, weaeśniej 
jcy później amerykański prze 

zaznaczyć, że sprzedawać“ 
ną aukcjach samochody są w 
dobrym stanie technicznym 

1 na nowym ogumieniu.
Tak więc wszystkie dane 

wskazują r a to, że w prze­
myśle motoryzacyjnym USA, 
w roku 1959—60 zajdą bar­
dzo poważne zmiany.

« « •

A co słychać u nas w kra­
ju ? W dalszym ciągu czeka­
my na większe ilości „Syre­
nek” o których fama wśród 
szczęśliwych posiadaczy gło­
si, że są zupełnie dobrym 1 
udanym samochodom. Czeka­
my również na „Mikrusy” ■ 
wytwórni mieleckiej. Wydaja 
ml się jednak, że cena „Mi* 
krusa” zatwierdzona przez 
Państwową Komisję Cen, 
.50 000 złotych, jest absolut­
nie zbyt wygórowana. Cze­
kamy również na ostateczne 
decyzje w odniesieniu do 
samochodu „Warszawa Cze­
kamy na projekt karoserii, 
pow leczony znanej firmie 
karoseryjnej ,.Ghia” we Wło­
szech oraz na nowe, bardziej 
nowoczesne i ekonom Iczne 
rozwiązanie silit.ka Jo nowej 
.Warssawy”. Na razie na 

składach „Motozbytu” moż­
na spotkać czechos.owacki« 
„Sparcaki”. radzieckie „Moi k 
wieże” i NRD-Awskte P-70. 
Te ostatnie niestety 'eszc™ 
ciągle ze starą karoserią.

Wielu przyszłych posiada­
czy samochodów czeka rów­
nież na obniżkę cen samo­
chodów. Plotka o tej obniż­
ce już od dłuższego '■zasil 
nie onuszcza kół samocho- 
dztarskich. He w tym praw­
dy, trudno przewidzieć.

ZBIGNIEW CHOJNACKI

Mea Mendelejewa znalazła peł 
ne zrozumienie i test realizowa­
na z coraz -większym rozma­
chem. Świadczy o tym oudowa 
w Związku Radzieckim nowych 
dużych przemysłowych stacji 
podziemnego zgazowania tak na 
węglach brunatnych jak i ka­
miennych

Doceniając korzyści techniczne 
i ekonomiczne oraz widząc w 
podziemnym zgazowaniu węgla 
nową formę udoskonalenia prze­
mysłu górniczego, szereg państw 
zwiększyło tempo prac doświad­
czalnych. przystępując do budo 
wy stacji doświadczalno - prze­
mysłowych.

Jako pierwstj po Związku 
Radzieckim w 1956 roki’ Ang.ia 
rozpoczęła budowę stacji do­
świadczalno - przem-słowej ) 
mocy 5.000 kW przewidując pro 
dukcję gazu energetycznego ze 
zużytkowaniem go w pobliskiej 
elektrowni. W zadziwiająco

Na gaz z podziemnego zgazo­
wania węgla reflektuje obecnie 
huta im. F. Dzierżyńskiego w 
Dąbrowie Górniczej- Następnym 
poważnym odbiorca mogłaby 
być przyszła duża elektrownia w 
Łagiszy oraz poblisk' przemysł 
terenowy.

Poza węglem kamiennym w 
Polsce występują duże -ąpasy 
węgla brunatnego którj niejed­
nokrotnie zalega zbyt głęboko, 
aby opłacało się wydobywać go 
odkrt-w’kowo, a z drugiej stro-ny 
ze względu na niska wartość o- 
pałową nie opłaca się eksploato 
wać go górniczym sposobi n głę 
binowym. W tych okoliczno­
ściach doża węgla brunatnego 
są specjalnie predestynowane do 
eksploatacji metodą podziemr • 
go zgazowania. Najbardziej od­
powiednim terenem :o tego ce­
lu byłby Konin, gdzie zgazowa­
nie węgli brunatnych można by 
prowadzić wyłącznie powietrzem 
z wykorzystaniem gazu d’a ce­
lów enern-’tycznych w miejscu 
jego produkcji.

LEP Przypuszczano ogólnie, 
iż fakt ten wiąże się z nie­
korzystną sytuacją finanse 
wą Forda. Interpelowany w 
tej sprawie Henryk Ford II, 

rych ameryKańskie koncerny 
wstrzymują się pized produk 
cją małych samochodów, bro­
niąc się przed Konkurencją 
poprzez wysokie bariery od­

zwierciedlającym stan rzeczy 
faktem są ceny samochodów 
na aukcjach, które mają 
miejsce w każdym prawie 
większym mieście USA. Ce­

Do niedawna jeszcze po­
sługiwano się w kopalniach 
kołowrotami przestarzałego 
typu, nieekonomicznymi I 
niedosKonaiymi w obsłudze. 
Dlatego też górnicy z wiel­
kim zadowoleniem powitali 
serię nowoczesnych Kolowro 
tów elektrycznych typu 
EKO. Zanrojektowały je 
Zakłady Konstrukcyjno- 
Mechanlzacyjne PW w.sześ­
ciu wielkościach a produku 
je Wytwórnia Maszyn Gór­
niczych w Niwce

Niewątpliwie kołowroty 
typu EKO w niedalekiej 
przyszłości całkowicie zastą 
ptą przestarzałe kołowroty 
KE, KES, KED Itd. Aby to 
jednak mogło n ustąpić, 
przemysł elektryczny powi­
nien jak najrychlej .irzritą- 
pić ao produkcji kołnierzo­
wych silników elektrycz­
nych ognioszczelnych, bo­
wiem w obecnym wykona­
niu silników, kołowroty 
EKO mogą pracować jedy­
nie w kopalniach nieg izo- 
wych.

Na zdjęciu nowy koło­
wrót typu EKO. 

MODERNIZACJA
mtomoiiv ■ rámu

oświadczył jednali że 
prowadzor. z CHRYSLEREM 
4ransa'rcj< wiąże się ściśle z 
polityką komercyjną koncer­
nu, który zainteresowany jest 
przede wszystkim w sprzeda­

ne. Tą obiektywną przyczyna 
jesu fakt, że cyfra roboczo- 
godzin przy duż.-m czy ma­
łym samochodzie me różni 
się w tym samym stopniu co 
koszty materiałowe. Inaczej

ny na tych lukcjach padły 
w porównaniu z rokle n u- 
bteglym o 30 nroc. I tak 
CHRYSLER z roku 1»55 kosz 
tował 650 dolarów, 
SLER z roku

CHRY
1952, Sedar.

MIKROFON
LUNETOWY

W Niemczech wyprodukowa­
no mikrofon o kształcie lunety 
długości 90 cm i przekazano 
go do próbnego užylku do ra­
dia angielskiego (BBC)

Główną zaletą mikrofonu — 
lunety jest wąskość jego cha­
rakterystyki spektralnej oraz 
duża czułość. Kierując lunetę na 
mówcę w tłumie lub na estra­
dzie można usłyszeć każde je­
go słowo. Ma ło szczególne 
znaczenie dJa operatora tele­
wizyjnego, który dotychczas 
musłał przenosić do mówcy 
mikrofon, ciągnąc przy tym 
kabel łączący mikrofon z ka­
mera telewizyjną.

Obecnie wystarczy skierować 
zdjęciową kamerę telewizyjną 
na mówcę, żeby osadzony na 
kamerze mikrofon-luneta mógł ; 
bez zakłóceń odbierać automa- ; 
tycznie głos mówcy, z wyeli­
minowaniem pogwaru płynące­
go z audytorium (a)
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Ilustrował. J. MAREK

Oba jego brzegi mieniły się od barw: płynąca wo­
da była obramowana pasem błękitnawej zieleni, na 
zewnątrz niej bieg] pas btadego różu, a jeszcze da­
lej — iskrzyły się jak srebro wiotkie rośliny, przetyka­
ne gęsto dużymi jak ludzka głowa puszystymi kulami — 
nad każdą wznosił się trójpłatowy kielich ogromnego 
kwiatu, białego jak śnieg Zapatrzeni w tę niezwykłą tę­
czę, zwolnili kroku. Kiedy dochodzili do puszystych kul, 
naraz najbLższe białe „kwiaty'' zadrgały i powoli uniosły 
się w powietrze, Wisiały chwilę drgającym stadkiem nad 
ich głowami, wydając słabe brzęczenie, a potem wzbiły 
się w górę, błysnęły w słońcu oślepiającą bielą rozwiro- 
wanych „kielichów“ i odleciały, aby przysiąść w gąszczu 
jasnych kui po drugiej stronie strumienia. Tam, gdzie 
dochodziła do niego bruzda, brzegi łączy) — jak mostek 
— łuk szklistej substancji, podziurawiony w regularnych 
odstępach okrągłymi otworami. Inżynier spróbował nogą 
wytrzymałość mostku i powoli przeszedł na drugą stronę 
Ledwo się tam znalaźł. znowu trysnęły mu spod nog 
chmary białych „kwiatów“ i kołowały nad nim niespo­
kojnie, jak spłoszone stadko gołębi.

Zatrzymali się nad strumieniem aby nabrać wody do 
manierki — oczywiście nie podobna było jej pić, a nie 
mogli przeprowadzić na miejscu analizy, potrzebna im 
była tylko próbka do późniejszych badań. Doktor zerwał

--------------------------------------------------------------------------------------

Spiętrzony nad brzegiem rowu woskowy wał wydał 
im ńę w pierwszej chwili jednolitą nabrzękłą bryłą. Stra­
szna woń ledwo pozwalała oddychać. Wzrok z trudnością 
chwyta! pojedyncze kształty, w miarę, jak je rozpo­
znawał. Niektóre leżałj garbami do góry, inne na boku, 
spomiędzy stulenia mięśni piersiowych wysuwały się wą­
tłe, blade tr sy o odwróconych, wi.linowanych między 
inne twarzyczkach, wielkie kadłuby, s oczone. zgnie­
cione, przemieszane z chudymi rączkami o węzełkowa- 
tych palcach — pełno ich zwisało bezwładnie wzdłuż 
opuchłych boków — ''okrywały żółte zacieki.

Uchwyt rąk Doktora i.a ramionach stojących przy 
nim ludzi był tak silny, że krzyknęliby gdyby go poczuli. 
Pomału zrobili kilka kroków naprzód

Zwarci ramionami, z oczami wbitymi w to, co wypeł­
niało ogromny wykop zbliżali się coraz bardziej. Grube 
krople wodnistej cieczy, lśniącej w słonecznych cętkach, 
ściekały po woskowych grzbietach, po bokach, gromadziły 
się w zaklęsłych twarzach bez oczu. Wydawało im się, 
ze słyszą odgłos, z jakim krople miarowo padają w dół.

Daleki, nadciągający świst sprężył ich mięśnie. 
W mgnieniu oka rzucili się ku zaroślom, rozdarli ich 
ścianę. Padli na ziemię, ręce same chwytały kolby eżek- 
torów. Łodygi chwiały się jeszcze przed nimi, kiedy pio­
nowy krąg zaświecił słabo zielonym powietrzem między 
przeciwległymi drzewami i wtoczył się na polankę.

Kilkanaście kroków przed rowem zwolnił, ale jego 
świst wzmógł się jeszcze bardziej, syczało zawrotnie roz­
cinane powietrze Okrążył rów, zbliżał się do niego, naraz 
glina buchnęła w górę, rudawy obłok niefnal do połowy 
zakrył świetlistą tarczę, grad okruchów svpał się na za­
rośla, na nich, przywartych do ziemi, dał się słyszeć tępy 
odgłos, jakby gi 'antyczna ostroga darła zwał mokrego 
płótna Wirująca tarcza była już u drugiego końca po­
lanki, znowu się zbliżała, przez moment zatrzymała się 
w miejscu, jej drżący pion kierował się leniwie to w pra­
wo, to w lewo, jakby celując. Nagle przyspieszyła i druga 
strona rowu okryła się cnmurą wyrzucanej z jazgotem 
gliny. Krąg brzęczał, dygota! w miejscu, zdawał się roz- 
dymać. Dostrzegali lustrzane kopułki z obu jego stron, 
odbijały się w nich pomniejszone drzewa i zarośla we­
wnątrz poruszało się coś, jakby niedżwiedziowaty cień. 
Ostro wibrujący dźwięk osłabł ragle i k> ąg pomknął 
z powrotem tą samą bruzdą, którą przybył.

Na polance wznosił się teraz wypukły wał świeżej 
gliny, obwiedziony po brzegach głęboką prawie na metr 
bruzdą.

Doktor pierwszy spojrzał w oczy innym. Podnieśli się 
wolno, machinalnie otrząsali strzępy roślin i pajęczaste 
nitki z kombinezonów. Potem jak umówieni, zaczęli wra­
cać ta samą drogą, którą przyszli. Pozostawili już daleko 
wykrot, drzewa, i szeregi masztów, i kiedy dochodzili do
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jedna z małych roślinek, tworzących smugę różu 
i wsadzi) ją sobie do dziurki od guzika, niczym kwiatek, 
Łodyżka cała była oblepiona przeświecającymi cięliście 
kuleczkami, których woń określi! DoKtot jako rozkoszną. 
Choć nikt tego nie mówił, żal jakoś bvlo rozstawać się 
z tym tak pięknym miejscem.

Stok, którym podchodzili, zarastały szeleszczące pod 
stopami mchy

— Tam coś jest na szczycie! — wskazał nagle Koordy­
nator. Na tle nieba poruszał się tam w jednym miejscu 
nieokreślony kształt — w oczy biły co chwila zaćmiewa­
jące błyski. Kilkaset kroków od szczytu rozpoznali w 
owym przedmiocie rodzaj niskiej kopulki. która obracała 
się na osi. Boki jej pokrywały lustrzane sektory, odrzu­
cając ku nim to promienie słońca to odbicie fragmentów 
krajobrazu.

Idąc wzrokiem wzdłuż linii grzbietów, zauważyli drugi 
podobny twór, a raczej domyślili się jego obecności po 
regularnym błyskaniu i migotaniu Iskrzących się punk­
tów odkrywali coraz więcej — regularnie pojawiały się 
na szczytach aż po kres horyzontu.

Z przełączki pod wierzchołkiem wzgórza mogli wresz­
cie zapuścić spojrzenie w głąb niewidocznego dotąd ob­
szaru.

Łagodna pochyłość przechodziła w sfalowane pola, 
którymi szły długie szeregi spiczastych masztów Najdal­
sze ginęły u stóp błękitnej konstrukcji, ledwo przeciera­
jącej się przez masyw powietrza. Pomiędzy szpalerami 
masztów wiły się dziesiątki bruzd, schodziły w pęki, roz­
widlały, krzyżowały się i wiodły wszystkie w jedną stro­
nę — ku wschodn.ej granicy widnokręgu. Tą, bladą, roz­
mazaną mozaiką nieregularnych załamań, podwyższeń, 
iglic złotawych i srebrzystych rysowało się mrowie za­
budowań, zlane dzięki znacznemu oddaleniu w mżącą 
niebieskawą masę. Nieboskłon był w owej stronie nieco 
ciemniejszy, a w niektórych miejscach unosiły się ku 
niemu strugi mlecznej pary i rozpościerały się grzybiało 
w cienką warstwę ni to mgły, ni to chmury, w której 
kiedy natężyło się do ostateczności wzrok, pokazywały 
się i znikały drobne, czarne punkciki.

— Miasto... — szepnął Inżynier.
— Widziałem je, wtedy... — równie cicho powiedział 

Koordynator.
Zaczęli schodzić w dół.
Pierwszy szereg masztów czy słupów, przeciął im 

drogę ii końca pochyłości. Wychodziły z gruntu stożko­
watą tuleją, o czarnej jak smoła powierzchni. Jakieś trzy 
metry od ziemi kończyła się ona. dalej biegł słup na pół­
przeźroczysty z centralnym, przeświecającym jak z me­
talu, trzpieniem, powietrze w górze drgało mocno i sły­
chać było miarowy, głuchy syk.
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lające ramiona. Z centralnej gpndoli która utraciła lu­
strzany blask, wylazło coś niewielkiego, kosmatego, ciem­
nego, i przebierając błyskawicznie odnóżami, połączonymi 
fałdzistą błoną, zsunęło się po skośnej, podziurawionej 
listwie, skoczyło na ziemię i przywierając do niej płasko, 
popełzło prosto w kierunku ludzi.

Niemal jednocześnie cała gondola otwarł dę na 
wszystkie strony naraz, jak poziomy kielich kwiatu 
i wielki, błyszczący kadłub spły lał na dół na czymś, co, 
zrazu owalne 1 grube, momentalnie ścieńczało i znikło

Wtedy wielki stwór, który oouścił gondolę, wyprosto­
wał się powoli na całą wysokość. Poznali go, chociaż był 
dziwnie zmieniony — pokryty lśniącą jak srebru substan­
cją, która otaczała go spiralnym nawojem od dołu do 
góry, gdzie w obramionym czarno wylocie ukazała się 
mała, płaska twarz.

Kosmate zwierzę, które pierwsze wyskoczyło ze znie­
ruchomiałego kręgu, pełzło ku nim zv nni,. j szybko, nie 
odrywając się od ziemi. Teraz dopiero zauważyli, że 
wdokło za sobą coś. co wyglądało jak bardzo wielki, ło­
patowa to rozpłaszczony ogon.

— Strzelam — powiedział nlęgłośno Inżynier. Przy­
ciska! twarz do Kolby.

— Nie! — krzyknął Doktor.
Czekaj! — chciał powiedzieć Koordynator, lecz Inży­

nier puścił już serię. Mierzył w pełznące stworzenie 
i chybił, lot elektrycznego ładunku był niewidoczny, 
usłyszeli tylko słabe syknięcie. Inżynier puścił cyngiel, 
nie zdejmując zeń palca. Lśniący srebrny stwór, nie ru­
sza! się z miejsca Nai i zrobił coś — i świsnął. Tak im 
się wydało. '

To co pełzło, momentalnie oderwało się od ziemi 
f jednym skokiem przebyło chvba ■>. nięć metrów, - lą­
dując, zebrało się jakby w kulę, nastroszyło dziwacznie, 
spęczniało. Łopatowały ogon rozsuną! sie, stání ł piono­
wo. rozpostarł s'ę w górę i na boki. W ’ego wklęsłej, jak 
muszla powierzchni coś zabłysło blado i popłynęło ku 
nim, jakby niesione wiatrem.

— Ogr.ia!! — ryknął Koordynator.
Nie większa od orzecha kulk i ogn!a, falowała łagodnie 

w powietrzu, zbaczała to w jedną, to w drugą stronę, 
ale parła wciąż bliżej — już słyszeli jej posykiwanie. 
jak kropli wody, tańczącej na rozpalonej blasze. Wszyscy 
naraz zaczęli strzelać.

Wielokrotnie rażone stworzonko upadło, kurcząt się, 
■wachlarzowaťv ogon nakrył je całkiem, niemal jedno­
cześnie ognisty orzech zaczął spływać z wiatrem w bok, 
jakby nagle stracił sterowność, minął ich w odległości 
kilkunastu kroków i znikną! im z oczu.
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Sri brnv olbrzym wyprostował się jeszcze bardziej, 

pojawiło się nad nim coś cienkiego i jąt unosić się po 
. tym ku otwartej gondoli — wszyscy usłyszeli trzask, 

z jakim trafiły go serie. Złamał się w pół i głucho padł 
na ziemię. Wstali i pobiegli ku niemu.

— Uwaga! — krzyknął jeszcze raz Chemik.
Dwa lśniące kręgi wynurzył', się spod lasu 1 »wały 

ku wzgórzu. Przypadli w zagłębieniu, gotowi na wszyst­
ko i wtedy stało się coś dziwmego Oba kręgi nie zwol­
niwszy nawet, zniknęły za grzbietami wzgórz.

Kilka sekund później rozległ się przytłumiony huk 
z zagajnika oddychających drzew, który mieli za plecami. 
Odwrócili się. Rozłupane w połowie, jedno z najbliższych 
drzew zwaliło się, buchając kłębami pary i w łomocie 
konarów.

— Szybko! szybko! — krzyknął Koordynator. Podbiegł 
do kosmatego zwierzątka, którego łapki wystawały spod 
przykrywy mięsistego nagiego ogona 1 celując w nie 
opuszczoną lufą, zwęglił je ciągłym ogniem w kilkanaście 
sekund. Potem rozrzucił butem szczątki i wdepta! je 
w grunt. Inżynier i Fizyk stali pod ażurowym wieloką­
tem wspartym na skośnych łanach, przed srebrną bryłą. 
Inżynier dotknął jej garbu, wypuczonego i jak gdyby ros­
nącego powoli.

— Nie możemy go tak zostawić! — krzyknął Koordy­
nator. Podbiegł do nich. Był bardzo blady.

— Nie spopielisz takiej masy — mruknął Inżynier.
— Zobaczymy! — odpowiedział przez zęby Koordyna­

tor i strzelił z dwu kroków. Powietrze drżało wokół lufy. 
Srebrny kadłub pokrył się momentalnie czarnymi pla­
mami. sadza zawirowała w powietrzu, rozszedl się okrop­
ny swąd palonego mięsa, zabulgotało. Chemik patrzył na 
to chwile ze zbielałą twarzą, nagle odwrócił się i odbiegł 
od nich. Cybernetyk poszedł za nim. Gdy broń Koordy­
natora wyładowała się, milcząc wyciągnął rękę po eżek- 
tor Inżyniera.

Sczerniała tus+a zapadała się, rozpłaszczała, krążył 
nad nia dym, unosiły się płaty kopciu, odgłos kipienia 
zmienił się w poskrzypywanie, jakby drewna ogarniętego 
płomieniami, a Koordynator wciąż naciskał drętwiejącym 
palcem spust, aż szczątki rozpadly się w bezkształtne 
popielisko. Unosząc w górę eżektor, skoczył w nie no­
gami i zaczął rozrzucać.

— Pomóżcie mi! — krzyknął chrapliwie.
— Nie mogę! — jęknął Chemik. Stał z zamkniętymi 

oczami na czole perlił mu się pot. — Obiema rękami 
chwyci! się za gardło. Doktor zacisnął ze zgrzytem zęby 
I skoczył w gorący żużel za Koordynatorem, który 
krzyknął:

— A myślisz, że ja mogę!?
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— To jakieś śmigło* — powiedział na wpół pytająco 

Fizyk.
Zrazu ostrożnie, potem coraz śmielej jęli dotykać stoż­

kowej osady masztu. Nie poruszało jej najlżejsze nawet 
drżenie.

— Nie. tam nic nie wiruje — powiedziï! Inżynier — 
nie czuć żadnego ciągu powietrza. To jakiś emitor, czy 
co...

Posuwali się dalej terenem o łagodnych ołytkićh fał­
dach. Miasto stracili już dawno z oczu, ale nie mogli 
zbłądzić, nie tylko długie szpalery słupów, ale i liczne 
bruzdy wśród pól wskazywałj kierunek. Od czasu do 
czasu przemykał w jedną lub drugą stronę świetliście 
wirujący kłąb, ale zawsz° w tak znacznym oddaleniu, 
że nie próbowali się nawet kryć.

Przed nimi ukazał się oliwkowo-żółtą p’ imą zagajnik. 
Zrazu chcieli go wyminąć iak to czyniła linia masztów, 
że jednak rozpościerał się daleko po obu stronacl 1 okrą­
żając go nałożyliby zbyt wiele drogi, zdecydowali się iść 
na przełaj przez cienisty gąszcz.

Otoczyły ich oddychające drzewa. Zeschłe, pęcherzy- 
kowate liście, o powierzchni skrzypiącej nieprzyjemnie 
pod podeszwami przy każdym kroku, pokrywały ziemię 
porosła rurkowatymi roślinkami 1 białawym mchem. Tu 
i ówdzie spomiędzy grubych korzeni wysuwały się 
pyszczki bladych mięsistych kwiatów o sterczących ze 
środka, jak szydła, kolcach. Po grubej skórze pni ście­
kały kropelki aromatycznej żywicy. Idący przodem Inży­
nier zwolnił naraz i powiedział niechętnie:

— U licha, nie trzeba było tędy iść.
Pośród drzew otwiera! się głęooki wykrot, gl ilaste 

ściany pokryte były fastonami długich, wężowych'' poro­
stów. Weszli zbyt daleko, żeby teraz zawracać, zesunęli 
się więc po ścianie, wymoszczonej gibkimi lianami na 
dno, na które ciurkała drobna nić wody. Przeciwległy 
stok by! zbyt stromy, poszli więc dnem wykrotu, wypa­
trując miejsca, w którym dałoby się wspiąć w górę. Uszli 
tak ze sto kroków. Zapadlina rozszerzała się, obniżały 
się jej brzegi, zrobiło się nieco jaśniej.

— Co to, powiedział naraz Inżynier i urwał. Powiew 
przyniósł miły, słodkawy czad. Zatrzymali się. Raz obsy­
pywała ich ulewa słonecznych cętków, raz mrok pogłę­
biał się, wysoko szumiało głuchymi falami oddechu skle­
pienie drzew.

Tam coś jest — szepnął Inżynier. Mogli już wejść na 
drugi brzeg wykrotu, spłaszczony i niski, ale, trzymając 
się blisko, lekko pochyleni do przodu, postępowali dalej 
ku ścianie zarośli, przez które chwilami, kiedy powiew 
tworzył w niej drobne szpary, prześwitywała jakaś wy­
dłużona. blada masa. Grunt stawał się grząski, mlaskało 
pod stopami. Nie zważali na to.

I 
połowy stoku, nad którym migotała lu. a_ana kopułka, i 
Inżynier powiedział:

— A może to jednak tylko zwierzęta?
— A czym my jesteśmy? — tym samym tonem, jak 

echo od rzek) Doktor.
— Nie, ja myślę...
— Czy widzieliście, kto s^dział w tym wirułącym 

kole?
— Nie widziałem w ogóle, żeby tam ktoś był — po­

wiedział Fizyk.
— Był. Á jakże. To w środku — to jakby gondcla. Po­

wierzchnia polerowana, ale przepuszcza trochę śwdatła. Wi- I 
działeś? — zwrócił się Koordynator do Doktora.

— Widziałem. Ale nie jestem pewien, to znaczy... i
— To znaczy — wolisz nie być pewien?

— Tak.
Podchodzili dalej. W milczeniu minęli łańcuch naj- j 

wyższych wzgórz. Już po drugiej stronie, nad str 'mie­
niem, na widok zbliżających się od następnego zagajnika 
świetlistych tarcz przypadli do ziemi.

— Kombinezony mają dobrą barwę — Dowiedział Che­
mik. kiedy wstali 1 ruszyli dalej.

jednak to dziwne, że nas dotąd nie dostrzegli — i 
rzucił Inżynier.

Koordynator, křóry milczał w tej chwili, zatrzymał 
się nagle.

— Dolny przewód RA jest nieuszkodzony, prawda 
Henryku?

— Tak, jest cały. O co cl chodzi?
— Stos ma rezerwę. Można by spuścić trochę roz­

tworu.
— Nawet dwadzieścia litrów! — powiedział Iniyular j 

i twarz pojaśniała mu w złym uśmiechu.
— Nie rozumiem — wtrącił Doktor.
— Oni chcą spuścić roztwór wzbogaconego uranu, 

żeby naładować miotacz — wyjaśnił mu Fizyk.
— Uranu!?
Doktor zb'adł.
— Nie myślicie chyba...
— Nic nie myślimy — odparł Koordynator. — Od 

chwili kiedy to zobaczyłem, przestałem w ogóle myśleć. 
Myśleć będziemy potem. Teraz...

— Uwaga! — krzyknął Chemik.
Wszyscy padli
Świetlisty krąg miną! ich, kiedy już malał, zwolnił 

i zataczając wielki łuk począł się zbliżać znowu. Pięć 
luf podniosło się u ziemi, drobnych, jak dziecinne pisto­
leciki wobec ogromu, który swoim migotaniem przesłonił 
pół nieba. Świetlisty krąg znieruchomiał naraz, brzęcze­
nie spoteżniało, potem osłabło, coś wirowało coraz wol­
niej. oczom ich ukazał się znienacka rozłożysty wielokąt, 
ażuiowa Konstrukcja, która poczęła się chylić na ook 
jakby miała upaść, ale podparły ją dwa skośnie wystrze-
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Doktor, nie patrząc pod nogi, deptał bez przerwy 

Wgniatali niedopalone grudki w ziemię, wciskali w nią 
popiół, potem zgarnęli ziemię z pobliża, używając do 
tego kolb, aż przysypali ostatnie ślady.

— W czym jesteśmy lepsi od nich? — spytał Doktor, 
kiedy zatrzymali się na chwilę, zlani potem, ciężko dy­
sząc.

— On nas zaatakował — burknął Inżynier z wście­
kłością i obrzydzeniem wycierając ślady kopciu z łoża 
eżektora.

— Chodźcie tu! Tuż no wszystkim! — krzyknął Koor­
dynator. Tamci zbliżyli się wolno. W powietrzu unosiła 
się dojmująca woń spalenizny, trawiaste porosty zwę­
gliły się w szerokim promieniu.

— A co z tym? — spytał Cył rnetyk, wskazując na 
ażupową konstrukcję.

Wznosiła się nad nimi na wysokość czterech pięter.
— Spróbujemy uruchomić — mruknął Koordynator. 
Inżynierowi rozszerzyły się oczy.
— Myślisz?
— Uwaga! — krzyknął Doktor.
Jeden za drugim, trzy świetliste kręgi pojawiły ale 

na tle zagajnika. Odbiegli na kilka kroków i padli na 
ziemię. Koordynator sprawdzi! stan ładownicy, czeka! 
z łokciami wpartymi szeroko w mech. Kręgi minęły ich 
i potoczyły się dalej.

— Pójdziesz z mną? — spyt Koordynator, wsk i- 
zując Inżynierowi ruchem głowy gondolę wiszącą sześć 
rtietrów nad ziemią.

Ten bez słowa podbiegł do konstrukcji, oburącz chwy­
cił się wspornika, wciskając palce w otwory 1 szybko 
polazł w górę. Koordyn tor wspinał się za nim. Inżynier 
pierwszy znalazł się pód gondolą, poruszył ieden z dol­
nych występów, coś tam zrobił, słychać było, jak metal 
szczęka o metal, nagle podźwignął się i znikł w środku. 
Wysunęła się jego ręka. Koordynator chwycił ją i obaj 
znaleźli się na górze. Przez dłuższą chwilę nie działo 
się nic, potem pięć rozczapierzonych płatów gondoli zam­
knęło się wolno bez wydania najsłabszego głosu — ludzie 
w dole mimo woli drgnęli i odstąpili w tył.

— C< to była za ogniowa kulka? — spytał Doktor 
Fizyka. Obaj patrzyli w górę. W gondoli poruszały się 
niewyraźne cienie, zamglone, jakby złożone we dwoie.

— Wyglądała na mały piorun kulisty — z wahaniem 
powiedział Fizyk.

— Ależ wypuściło ją to zwierzę!
— Tak. widziałem. Może to jakieś tutejsze elektrycz­

ne — uważaj!

(Ci<w dalszy w poniedziałek)

Rozmowy z mwznmi

Lucjan Ruanicki 
o sobie

i o swojej pracy
Jakoś tak się niestety sta­

lo. że ostatnio o Lucjanie 
Rudnickim, znakomitym au­
torze cyklu pamtętnikar skie- 
g „Stare i nowe“, o którym 
kiedyś było tak bardzo głoś­
no na szi Itach naszych ga­
zet, zrobili się zupełnie ci­
cho. Naw< nie wiemy co no 
wego tworzy i jak żyje Dla­
tego zwróciliśmy sie do Nie­
go z prośbą o wywiad. Pi­
sarz odpowiada na pierwsze 
pytanie — l kie książki swo 
jej młodości najchętniej 
wspomina?

— Od piętnastego roku ty- 
eia raczyłem się „Genowefą“, 
„Chatr wuja Toma“. „Lampą 
Alladyna". W siedemnastym 
roku — gdy raco walem w fa 
bryce i uczyłem się w kółku 
socjalistycznym — zachwyca- 
łem się popularnymi książka­
mi przyrodniczymi które by 
b wówczas rzadkością. Na­
stępnie. po wzroście osobistej 
kultury, zapragnąlen. „histo­
rii“ < Polsce i o ludziach 
Takeśmy właśnie nazywali 
pr A sześćdziesięcioma laty 
książki Sienkiewicza, Prusa, 
Orzeszkowej. Następnie „na 
najwyższym poz.omie“ wyrze 
kłem się „historii“ (Sienkiewi 
cza i Prusa) dla nauk soołręz 
nych. Czytałem I dyskutowa­
łem z kolega,ni: Manifest Ko 
muni*.tyczny, „Od utopii do 
nauki“, pisma pomniejsze 
Marksa i inne podobne mało 
zi - M miałe. Dopiero w wię­
zieniu miałem możność zapoz 
nać się z literaturą piękną, 
bliższą mi niż prace Sienkie­
wicza i Prusa Przeczyta­
łem . * udzi bezdomnych ■ Ze 
romskiego, z literatury ob­
cej „Jana Krzysztofa“ Ro­
main Hollanda, który wywarł 
duży wpływ na moją twór­
czość. Już w roku 1908 przy­
szło mi do głowy: jakby wy­
glądał Jan Krzysztof jako ro­
botnik. Oczj wiście, nie czując 
Jeszcze aociągu do pisania 
„pamiętników .

— Nad czym pra ujecie 
obecnie?

— N»d trzecim tonem „Sta 
rego i nowego* W pierw­
szych dwóch tomach chcia- 
łe*n przedstawić rozwój umy­
słowy i wzrastającą świado­
mość społeczną głównej oso­
by opowiadania, która repre­
zentuje młodzież prowincjo­
nalną i taborze rosyjskim w 
środowisku robotniczo-chłop­
skim z tradycjami powstań­
czymi wywierającymi poważ­
ny wpływ zu taszczą na, mło­
dzież myślącą.

Znt m Ilość młodzieży g 
małych miasteczek i wsi pod­
miejskich z taLiego środowi­
ska buduje obecnie nowa 
snolecznie Polskę Starałem 
■ !e przedstawić w swojej 
1 siążce rozwój takiej miodzie 
ży A rozwój umj Iowy, to 
odrzucenie starych skostnia­
łych prawd, ideałów, zataba- 
czonyi h powag, dla idei łów 
nowych, nl zbędnych do po­
prawy życia.

Pie. wszy zasadniczy prze­
łom, t0 zerwanie z kościo­
łem. który czynnie zwalczał 
i> tęp i walkę o wolność na­
rodową i społeczną. W walce 
o usti ój towy. socjalistyczny 
stare tradycje narodowo-pow 
slańcze mąciły świadomość 
klasową i trzeba je było po­
dobnie i rzezwyciężyć lak .. u 
kę koście! lą o pokorze I po­
słuszeństwie.

Ch. rakterystyczne i« mło­
dzi ludz e pochodzenia wiej­
skiego, bez tradycji, łatwiej 
rozumieli istotę walki klaso­
wej; zasady postępowania wy 
pływające z marksizmu ni , 
tradycjonaliści Kierunek bur 
żuazyjno - nacjonalistyczny w 
polskim ruchu socjalistycz­
nym, reprezentowany przez 
piłsudczyznę, opierał się głó­
wnie na drobnomieszczari- 
skirh tradycjonalistach

We wszystkich naszych 
powstaniach brali udział 
„zczerzy rewolucjoniści - lu­
dowcy i kontrrewolucjoniści 
ze śrou iwiska magnacko - 
szlacheckiego,. Idzie o to, by 
się czuć spadkobiercami o 
lucyjnych walv powstańczych 
a przezw/cięzyć tradycje 
waleczne, kontrrewolucyji t.

— ' to wszystko opisujecie 
w trzecim tomie?

— Sprawy te przedstawiam 
•v przeżyciach Rudnickiego I 
jego towarzyszy w drugim to 
mie f w pierwszej części to­
mu trzeciego W III też to- 
mi chci ilbvm również przed 
sta* ć życie rodzinne dział, 
czy i działaczek rewclucyj 
nych z< średowdska robotni­
czego. Toteż na pytani „Co 
będzie w trzecim tomie?“, ki) 
ka razy odpowiadałem z u- 
smiecnom: „Ożenię Rudnic­
kiego* A wiec, przedstawić 
nie gwałtu ślubu kościelnego 
dla ateistów, podróż poślub­
na emigracja polityczna do 
Niemiec stosunki wśród Po­
lt ów w Niemczech (Brema 
i Berlin). Obecnie piszę ą 
powrocie Rudnickiego ha 
w< zwanie partii do kraju na 
stopił nielegalnej.

— Jakie macie literackie 
plrny n przyszłość. ! p0 u- 
kończeniu trzecieeż» tomu 
„St ro I nowego??

— Na to pytanie trudno od 
powie dzjeć. Nie wi n nawet 
jak za koń -zę ten trzeci tc n 
A to z tej proste,' ■orzyczynv, 
że zmiany planu / jakiegoś 
rozdziału powstaj^ w czasie 
pisania, zmuszają do zmian 
w rozdziałach następnych. 
Całość musi mieć |edna ona 
cję. rytm i logikę. Nie wiem 
ściśle jak zakończę trzeci 
tom I czy nie będę rr,usiał pi­
sać czwartego. Dopiero gdy 
się uwolnię od „Starego I 
nowego“, zwłaszcza od stare 
go, b<lę mógł pomyśleć o 
nowel pracy

— Historia Waszego życia 
jest przykładem klasycz ieM> 
av ans . dażenia dn kultur-^ 
I Śwladomoś”! społecznej —' 
co powiecie o perspektywach 
awansu młodzieży dzisiej­
szej?

— W czasach mo jej młodości 
lekarz rodził lekarza, ksiądz 
księdza, szewc szewca, forn il 
fornala.. „Tak jak wszystko 
Pan Bóg ustanowił" mawiały 
Za wstecznikami matki i bab 
ki nasze. R ib. co ci każą Są 
mądrzejsi od ciebie Jak się 
urodziłeś chłopem, nie pch ij 
się miedzy pany, jakoś szewc 
pilnuj kopyta Młodzież my­
śląca inaczej, grzeszyła 
śmiertelnie. Kto mimo wszcl 
kit przeszkód” uczył się i my 
ślnł, szedł do więzienia, a 
księża straszyli go potępie­
niem wiecznym.

C„ do lobuzerki, to widzę 
przesadę w powszechnym na 
czekaniu. Jeszezc niedawno 
ktoś obcy i lepiej odziany 
czul się bardzo niewyraźnie 
na peryferiach Warszawy po 
zmroku. Obecnie nie jest tam 
gorzej niż w śródmieściu. W 
ogromnej większości mło­
dzi zż jest drowa i uspolecz- 

. niona A łobuzy się pożenią, 
staną się statecznymi ojcami 
i będą mieli podobny kłopot 
ze swymi synami jak my z 
nimi.

— Teraz pytanie natury o- 
soblstej: jaki jest stan Wa­
szego zdrowia?

- Ze zdrowiem w moim 
wieku jest tak że trzeba 
się trzymać. Starsi ludzie, 
przy spę kaniach, życzą so­
bie wza »mnie: „trzyn ijcie 
się*. A oprawa poleca na 
tym, żeby się nie trzymać 
lecz tyć. Niestety coraz bar 
dziej muszę się trzymać, co 
obniża intensywność pracy.

— Jeżeli chodzi o moje 
sprawy mieszkaniowe, jak 
widzicie, mieszkanie mam 
doś* obszerne, zajmuję z to 
ną 57 m kw., ale w mniej- 
szj m trudno by mi było po­
mieścić moj warsztai pracy 
Czuję v rzuty sumienia z te 
go powodu i nawet fakt, że z 
gi ą siedem lat mieszkałem 
w bardzo ciasnych lokalach— 
więziennych i obozowych, 
mało ml pomaga

— Ser ecznle Wam dzięku­
ję za miłą rozmowę.

Ja również dziękuję rą 
pogawędkę i prze aszam 
nenne opory... Nie lubię , 
sobie mćv 1ć i na.wet w n ■ m 

pai iętniku'* Rudnicki, u» 
„podstawiona“ osoba. • 

Rozmowę przeprowadził

WIESŁAW KÜSTECKI
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KINA
(Na podstawie komunikatu Okrę­

gowego Zarządu Kin)

KATOWICE: Zorza * Cichy Doni 
•eria TI (10.30, 13.00, 15,30, 18.00,.
20.30) . Światowid - Dawne czasy/
(10.00, 12,30, 15.15, 18.00, 20,45). MłO» 
da Gwardia - Księżna Gerolsvdni 
(15.00. 17.15, 19.30). Apollo - Cudt 
zdarza się raz (15,30. 17.45. 20 00).. 
Śląsk - Jutrzenka (15,+5. 1800,,
20.15). Przyjaźń « Czerwony kwiat.. 
Kleofas - nieczynne. Dębina — 
nieczynne. Torkat - Kochanko­
wie z Werony (19.15). LIGOTA:: 
Bajka - Wa ikonie. (skra - Pięeio» 
raczki, KATOWICE - BRYNOW: 
Młodość - nieczynne. PIOTROWI­
CE- Piast - SnMeeh w rà.lu, ZA- 
LĘSKA HALDA: Tęcza - Dolina 
pokoju. Promień - nieczynne.

BĘDZIN: Nowości - Agnieszka 
wśród gangsterów. Lotnik - Roz 
wód.

BIELSKO: Apollo - Mord w 
Berlinie (15,15. 17.45, 20 15. niedz.
10.30) . Wanda - Siad wiedzie w 
W’ noc (14,30. 17 00. 19,30). Rialto — 
Hotel du Nord (14.45, 17,15, 19,45)..

BYTOM: Bałtyk -• Dorośli fc 
dzieci (15.30, 18.00, 20-30). Glona — 
Kainowa zbrodnia (17.30; 20.00). 
Śląsk - Dach (17.30. 200) Roz- 
bark - Folies Bergere. Świt — 
Trzej pa no vie na śniegu Pokój — 
Śmiech w raju (15.13. 17.15, 20.15h 
BOBREK: Górnik - Neapol — 
miasto m i ! j o n erów. MIECí 1 ÓWICEr 
Świt - Gervaise. CHRUSZCZÓW: 
Jutrzenka - Złoty kask.

CHORZOW: Panorama - Uciec« 
ka skazańca (15.15. 17.45. 20.15
niedziela 10.30) od 28 bm. Cichy Don 
seria I. Pionier - Burza nad 
Hakone (11.00. 1500, 17,30, 20 00). 
Polonia - Kochankowie z Wero­
ny (15 00, 17.30. 20.00). Colosseum 
— O’Cangaceiro (10.00. 17.30 20 00). 
CHORZOW - BATORY- Śląskie - 
Lecą żurawie (11.45, 18 00, 20.15).

CIESZYN: Piast - Szatan za­
zdrości.

CZĘSTOCHOWA: Wolność - 
Siedmiu złodziei (10 00. 12.30. 15.00, 
17,30, 20.00). Bałtyk - Na naszym 
podwórku (15.30, 18.00, 20.30). Hut­
nik - Ewa chce spać. Letnie — 
Kordzik (17 00. 19.15).

DĄBROWĄ GÓRNICZA: Ars •* 
Generał śmierci. Bajka - Para­
graf I miłość (15.00. 17,30, 20.00)

GLIWICE: Bajka - Cichy Dort 
Berla Ul (10.00, 12,30. 15.30. 18.00,
20.30) . Grażyna - Agnieszka wśród 
gangsterów. Jutrzenka - Wid.na 
opuszczają góry (15.45, 18.00, 20.15). 
Potęga - Wrota piekieł (15.00, 
17.15, 19,30). Klub Garnizonowy — 
Komediant (I i U seria). Zryw — 
Śmiech zabroniony.

GRODZIEC: Polonia — Sprawa 
Ma uri zi usa.

MYSŁOWICE: Adria - Mała uro 
eza plaża. Piast - Historia jed­
nego myśliwca.

NOWY BYTOM: Pokój - Boso- 
noga contessa. Piast - Człowiek 
w nieprzemakalnym płaszczu, 
Lech — Neapol miasto milione­
rów.

RUDA SL.: Bałtyk — Sobór w 
Konstancji, Piast - Moulin Rou­
ge (23 brn )

RYBNIK: Ślązak - Historia jed 
nego myśliwca (15.00, 17 30. 20.00). 
Górnik — Hotel du Nord (17,15»
19.30) .

SIEMIANOWICE: Jedność - 
Agnieszka wśród gangsterów, Tę- 

v *za - Historia jednego myśliwca. 
SOSNOWIEC- Zagłębie - Doro­

śli i dzWł^cl (10.30, 15.00, 17,30, 20.00). 
Momus -X Przygody Pata 1 Pata- 
chona (16,45, W9,30). NlWKAt LU€- 
rtU - Edward» f Karolina, MILO- 
WICE: Promie*) • Na trasie do 
Bordeaux. Gói»nlk — Mała urocza 
plaża. I 

SWIĘTOCHL(%\vjcE: Colosseum 
Widmo. <

SZOPIENICE: / Hutnik — Tańczy­
my wśród gwiáízd, Blask - Wio­
sna na ul. Zarzecznej. JANÓW: 
Słońce - Widmo.

TARNOWSKIE gôRY: Świato­
wid - Noce Cabftrit

TYCHY: Halka widmo, Gór­
nik - Droga ży/cia. Budo wnizy
— Siad wiedzie ty noc<

WODZISŁAW; 22 Lipca — Noce 
Ccblrii.

ZABRZE: darzenie — Wolne 
miasto (15,30.# la.oi, 20.15). Apollo
— Mord w Bjerlinie. Roma - Roz­
wód (15.00, 17.30, 20.00). Słońce - 
Dziewczęta z Immenhofu (15.00, 
17.30, 20.00J). Energetyk - W ob­
cym kra iu (17.30, 19,30). ROKITNI- 
CA: P°rkój — Pętla, Zaborze — 
Indianę, ki wojownik (28 bm )

ZAWIERCIE: Stella - Na plaży.

SOBOTA - n WRZEŚNIA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 
13.35, 16.00, 19.00, 21.00, 23.00.

7.45 „Błękitna sztafeta«. 8.0« 
Przegląd prasy. 8.15 Muzyka po­
ranna. 9,00 Audycja szkolna dla 
klas III i IV. 9.20 Polska muzyka 
popularna. IO.OO „Barbara“ - po­
gadanka. 10.10 Koncert rozrywko­
wy. 11.00 Audycja szkolna. 11.30 
Audycja dla rodziców. 11.35 Kon­
cert Chóru PR 12.04 Audycja dla 
wsi. 12.15 Na swojską nutę. 12.35 Or 
ki estry, zespoły i soliści w reper­
tuarze rozrywkowym. 14.00 Aud*- 
cja szkolna dla klas III i IV. 14.20 
Utwory fortepianowe. 14.35 Pol­
skie melodie ludowe. 15.00 W ryt­
mie tanecznym. 15,30 Z życia 
Związku Radzieckiego. 16.05 Audy 
cja aktualna. 16.15 Sobotnie popo­
łudnie. 17.00 Audycja pt. „Arty­
sta“. 17,30 Muzyka i aktualności. 
17.55 „Na wesoło“. 18,40 Audycji 
literacka. 19.26 Kronika sportowa 
i sprawozdanie z IX dnia sparta­
kiady wojskowej z Lipska. 19.46 
Muzyka taneczna. 20.25 „Buty“ i 
„Po ogóreczku« - słuchowisko. 
21.05 Muzyka taneczna. 21.30 „Tcatť 
Eterek“, 21.55 Melodie taneczne. 
22.25 Walce Jana Straussa. 22.45 Me 
lodie taneczne.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 5,30, 6,30, 7,30, 8.30» 
12.04, 15.00, 18,30, 20.00, 22.00, 23.50.

7.45 Muzyka poranna. 8.36 Mu­
zyka popularna. 9.00 Koncert roz­
rywkowy. 9 30 „Pisarz i książka«. 
10.00 Mozaika muzyczna. 10,35 Ra­
diostacja młodości. 11.00 Muzyka fil 
mowa. 11.20 Wiadomości przed połud 
niowe 1 przegląd prasy śląskiej. 11,30 
Muzyka i aktualności. 15.10 Pieśni 
kompozytorów rosyjskich. 15,30 
Dla dzieci. 16.00 Koncert reklam. 
18.10 Połów perel. 16.25 Rozmowa 
z dr Tadeuszem Jędruszczakiem. 
16.35 Zapomniane melodie. 17.no 
Śląski magazyn informacyjny. 17,30 
Gra ork. taneczna W. Kazaneckie- 
go. 17.50 Melodie rozrywkowe. 18.00 
Przegląd wydawnictw kultural­
nych za granicą. 18.35 Korespon­
dencja z zagranicy. 18.45 Gra or­
kiestra PR. pod djrekcją Stefana 
Rachania, 19,30 Transmisja z Fil­
harmonii Narodowej koncertu 
inauguracyjnego Festiwali» Mtizv- 
kl Współczesnej. 21.45 Muzyka ta­
neczna. 22.05 Matysiakowie. 22.35 
Muzyka taneczna. 23.20 Ulubione 
sonaty. 23.35 Melodie taneczne.

PROGRAM HI 
na fali ultrakrótkiej 3*1 m

18.45 Transmisja z pr. H 19,30 
Transmisja z Filharmonii Narodo 
wej Huzyka jazzowa. 22.0«

BOBOIHIÍ

' ODAodda-

SOBOTA - 27 WRZEŚNIA

Z rozjaśnioną

NIEDZIELA - 28 WRZEŚNIA
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LEQNARD DRZEWIECKI ZEZNANIE Kultury

JESIENNA
1

SKARGA

POETYi

ZABAWA OLA WSZYSTKICHKONKURS Cyga-

'tjb

medal, 
trzeba.

to żaden, 
zakładzie.

Jasia 
obok 
bloku, 
glądai

no Na-
Bal W

Ten Tadek potrafi Jak trzeba z natury 
i orla na skale, i drzewa, i chmury.

Miał oczy niebieskie, niebieskie aż modre, 
i grzecznie zapytał: Przepraszam, czy wolne"?

w celach 
wpakowa 
do maga-

spotkałem po 
fundamentów 
Z rozjaśnioną 
się

stoły, 
z da- 
kupo-

Tylko dureń ocenia 
wartość krowy na pod­
stawie grubości rogów.

Łupie kogoś ze skory 
to niegodziwość, ale tę 
skórę jeszcze garbować 
to świństwo.

Perfiiia — bić kogoś 
pc głowie i słuchać jak 
rezonuje.

życiu to iak w ma­
glu — zawsze się czegoś 
człowiek dowie.

sta- 
psy

NOWY 
neria.

Dla duszy wielki to dramat, 
że niepotrzebna i komu. 
Przeto, że brak jej uznan’a, 
pali się dusza od sromu.

A jeśli duszy wam mało, 
(ha, znam was, plemię dziewczęce!) 
to cóż? Kochajcie i ciało 
Dla duszy wszystko poświecę.

Jesień, przeciągi i deszcze, 
wiatr mgieł opony rozwłóczy. 
A mnie pokocha« nikt nie chce, 
ni zajrzeć w głąb mojej duszy.

I nocą skamle — ja muszę 
w nostalgię wpadać i cynizm. 
Ratujcie siostry tę duszę, 
bo szkoda, bo się ześwini.

Wychodząc z siebie 
zamykaj usta.

Niebieskie ptaki nie 
podlegają ochronie.

Nie wystarczy miei 
kręgosłup, jeszcze na je­
go szczycie musi być 
głowa.

OPERA 
BYTOM, g. 19 -

I „TRYBUNY ROBOTNICZE*“

W niedzielne południe, w kawiarni ..Szaroik- 
gość przysiadł się do mnie o włosacb jak szczotka.

pilnować tej budowy, 
tu będę mieszkał. Trze- 
żeby nikt nie wynosił 
żeby rooota była so­

upera
NOWY BYTOM, g. 19 - Cyga- 

neria.

I I

323-73, 
370-23.
nocna 

Zamó- 
prenu-

cenie

T oto Już przedostatni rysunek konkursowy! 
W następnym numerze naszej gazety znajdziecie 
wyczerpujące informacje na temat: w jaki spo­
sób, pod iakim adresem i w jakim tei minie na­
leży przesłać rozwiązanie całego konkursu.

Miłość nie lubi dziele* 
nia, natomiast znosi 
mnożenie.

Uprzedzamy, że w rozwiązań,u wystarczy pods 
jedynie pierwsze litery zawodów, bez ich wy­
mieniania! A więc uwaga: pojutrze ostatni ry­
sunek ’

KUPON ZAMIESZCZAMY NA STR. 2

Gościowi w oczęta spojrzałem wprost modre, 
a potem z precyzją strzeliłem go w mordę.

Spadl z krzesła, lecz zanim dosięgnął podłogi, 
szepnął — u nas Wacek Ptyś lepiej to robi.

STEFAN TOPOLSKI

ludów« narwdtzie pracy c 
okresu iraeoKapital'Styczne 
go wyzysku.

Tu oskarżony zamilkł, po 
czym cicho dodał:

— A że kopiąc 
preh .storycznych, 
łem się niechcący
zynu Gminnej Spółdzielni 
— Emanuel Krztoń spojrzał 
na ławników i zalkał patrie 
tycznie — to już. proszę 
wysokiego »ądu czysty przy 
padek.

EDMUND WOJNAROWSKI

— Wvsoki sąd będzae łas­
kaw zauważyć, że rrw bie­
żący dla naszej kochanej 
ojczyzny ma szczególną, że 
tak powiem, wymów ę — za 
cząl zeznania osxarzony, 
Emanuel Krztoů. — Sąś- 
my przecie — ciągnął — w 
okresie nieprzeciętnym, któ 
rego nie można zaprzepaścić 
czyli puścić luzem, iak to 
nieraiz czj nili świętej pa­
mięci nasi królowrie. Mille­
nium, panie tego, za pasem, 
wysoki sądzie, .a u nas w 
mieście nic i, jakem zdążył 
wybadać, sam przewodni­
czący Miejskiej Rady Naro­
dowej, nie mówiąc o rad­
nych, nawet głupim szpadel 
kiem w tym kierur-ru nie 
chce kiwnąć. A tu, panie te­
go. we wszystkich zakąt­
kach naszej ludowej rzeczy 
wistości, i to w najgorszjch 
czasem grajdołach, patrioci,

dnia Jasio przychodził 
w tygodniu i śledzi! po- 

.tykałem 
nastroju, zazwy->
widać było wy- 

budewe. innym 
me-adowolony,

rx» IĄ
z.ROßrt-

Człowiek jest jak 
nisko — zawsze ktoś na 
niego nalatuje.

tego
razy
w pracy. Czasami
doskonałym

"te baczac na zbliżające się 
wykopki, ruszyli w te-en, 
aby odkopać korzeni“, jakie 
nasza demokratyczna oiczyz 
na zapuściła przed tysiącem 
lat w prehistoryczny glebę. 
SzLag mnie, za przeprosze­
niem wysokiego sądu, Ma­
fii... Nie wytrzymałem — 
Emanuel Krztoń rąonąl się 
pięścią w piersi — pożyczy­
łem od szwagra kilof i po­
stanowiłem własnym wysił­
kom wzbogacić nasz naród 
o jakiś starożytny bilon czy

Pół czarnej zamówił I ciastko kremowe, 
a potem o sztuce nawiązał rozmowę.

Więc wpierw o Picassie, że mistrz to Jest żaden, 
że w pracy u niego jest niejaki Tadek.

W Powiatowym Domu 
w Grodzcu o godz. 19 wystąpi czę­
stochowski zespó5 studencki ..Bani 
bino“ z programem satyryczno- 
rozrywkowym pt. „Uśmiech n* 
raty“.

Na co schodzi pies, 
gdy znajduje sie w 
dium, w którym na 
schoazi człowiek?

17.00 - Program dla dzieci star­
szych: Magazyn Nc 12. 18.15 „Z 
kamerą w ZOO“ - tesień w zwie­
rzęcym parku - reportaż telewi­
zyjny. 18.45 - Aktualności, 1915 
Program tygodnia. 19,30 Dziennik 
telewizyjny. 20.00 Koncert muzyki 
jazzowej. 20.30 „Neapol - mia 
milionerów“ - film fabularny pi o 
dukcji włoskiej dozwolony od 
lat 16. Ä

BIELSKO. Polski, g. 
toszek. 
głębia, 
zana.

ę'

SOBOTA - 27 WRZEŚNIA
KATO W < CE, Śląski, duża scennj 

g. 19 - Zemsta (premiera), mała 
scena, g. 19,30 - Policja, CZĘSTO 
CHOWA, Mickiewicza, scena wtel 

pożą- 
. 19 - 

<l)K Me 
- Kobie- 
Śląska 
Rzymska

17 - Sta 
gwiazdozbio- 
nlebleskie 1

19.00 Program dla dzieci młod­
szych. 19,30 Dziennik telewizyjny. 
20.15 „iNimfy wersalsKie“ film 
krótko metrażowy. 20.10 Récité 
skrzypcowy Henryka Szeryngk. 
21.00 „Siedmiu złodziei“ - film fa 
bularny produkcji włoskiej - do- 
zwolonv od lat 12.

Telewizja Katowice zastrzega *o 
bie prawo zmian w programie.

PIEKARY
g. 19 - Rzymska

Sarkał trochę na rozkład, ale chwa­
lił sobie szafy w ścanach I podo­
bały mu się szerokie otwory okien­
ne. Po wybudowaniu pierwszego 
piętra Jasio zmienił zdanie I posta­
nowił, że tam właśnie musi bvć 
jego mieszkanie.

Kilkakrotnie, zanim budynek bvł 
jeszcze ukończony, widziałem go w 
sklepte meblowym, oglądał coś wy­
bierał. przesuwał szafy 1 
przygląda) im się z bliska 
lęka, po czym decydował się 
wa) ten czy inny mebel.

Na kilkanaście dni przed 
niem d.omu do użytku spotkałem 
go. jak wypróbowywał stejące przed 
domem gazowe piecyki. Wreszcie 
znalazł odpowiedni i własnoręczn.e 
zaniósł go na pterwsze piętro. Było 
to bardzo, bardzo wzruszające. W 
tydzień później dom zapełnił się 
m eszkańcami.

Kilka dni temu zetknąłem się z 
Jasiem obok fundamentów nowo­
budowanego domu, 
twarzą przyglądał się wydobywa­
nej z dołu ziemi.

NIEDZIELA - 28 WRZEŚNIA
TEATR

KATOWICE. Śląski, duża scena* 
g. 15 - ”■ 
Zemsta : 
Poi i ci a. 
wlezą.

raz pierwszy 
budowanego 

twarzą przy- 
wydobywanym bryłom 

gliniastej ziemi. W pewnej chwili, 
jakby nie mogąc utrzymać w sobie 
słodkiej tajemnicy, powiedział ni to 
do siebie, ni to do mnie:

— Muszę 
Po przecież 
ba uważać, 
materiału i 
lidna.

Od 
kilka 
stępy 
go w 
czai wtedv, kiedy 
raźne efekty w 
razem, wyraźnie 
pomstował na wykonawców, kryty­
kował materia) a czasami nawet 
urządzał awantury pracującym 
majstrom.

Kiedy budowa podciągnięta zo­
stała do pierwszego piętra. Jasio 
przyniósł metr i wymierzać począł 
powierzchnię jednego z mieszkań.

n - 9-.
Haydera.

ka, g. 19 rramwai zwanj, i 
daniem. Bltl.SKO. Polski, g. 
Świętoszek. SOSNOW IEC 
talowlec) Zaelebia g 19 
ta bez skazy. REDA 
(DK) Zagłębia, g. 19 - 
kurtyzana.

A pntem o znanym powiedział kiorze, 
że lipa, że neptek że pożal się Boże.

Że w pracy u niego Franciszek Jest Klucha, 
i ciarki przechodzą, gdy ten „zrobi ducha".

— Załucki — powiada — satyryk 
bo u nich Jest lepszy satyryk w

Że ten jak swój numer odrobi na 
to ze śmiechu prawie posikać się

A potem zawołał, że u nich w zakładzie 
jest taki, że Ojstrach jak betka się kładzie!

Wesele Figara, g 19 — 
maia scena, c. 19.30 — 
CZĘSTO! HOWA. Mickłtf- 

scena wielka, g. 19 — 
pożąda nipmj 
19 - Swię- 

(DK) Ża­
le urty-

TRYBÜNA ROBOTNICZA
— Organ KW Polskiej 
Zjednoczone] Partii Robot­
niczej. — Wydawca: Śląskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW 
„PRASA“ Katowice. — Re­
daguje Kolegium — Kato­
wice, ul. Mickiewicza 9. Nu­
mery centrali telefonicznej: 
372-44-49, 372-4. 372-38, 340-41, 
358-23. Sekretariat naczelne­
go redaktora 361-03. Działy: 
partyjny 304-16, 375-54, eko­
nomiczny 322-95. 350-24 30:28 
(informacja ekonomiczna), 
zagraniczny 330-48, sportowy 
322-94. 338-74, listów 
Magazyn Niedzielny 
miejski 301-87. red, 
343-51 (po godz. 19). 
wienia i wpłaty na 
meratę pocztową w
14.50 zł miesięcznie, 43,50 zł 
kwartalnie — przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe 
i listonosze. C-18

OPERFTKA
CHORZOW, R 19 - NO. 

nette, GLIWICE, g. 19 - 
operze.

WYSTAWA
GLIWICE, Rynek 6. g. 11 - 1« - 

Malarstwo Fryderyka Haydera. 
Wstęp wolny.

PLANETARIUM
CHORZOW WPKiW, g. 12 - N1« 

bo jesienne g. 14 - Niebo w róż­
nych krajach, g. 16 Ctała niebie­
skie 1 sposoby Ich rozpoznawa­
nia, g. 18 - Starożytne legendy o 

riazdozbiorach.

OPERETKA
CHORZOW, g 19 - No, no Na- 

nette. GLIWICE, g, 19 - Bal w 
operze.

WYSTAWA
GLIWICE, Rynek 6, g.

Malarstwo Fryderyka 
Wstęp bezpłatny

PLANETARIUM
CHORZOW WPKiW, g. 

rożytne legendy o 
rach. g. 19 - Ciała 
sposoby ich rozpoznawania.

Ft»

lot

TM
J. ___ 1 -rsi

Poezją I muzyka. 22.35 Z cyklu 
„Kwartety smyczkowe Bartoka“ 
— III kwartet.

NIEDZIELA - 28 WRZEŚNIA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 
16.00, 21.00, 23.00.

6.45 Niedzielne rozmaitości rolni 
cze. 7.10 „Sportowcy wiejscy na 
start“. 7.25 Muzyka poranna. 7.55 
Kalendarz radiowy. 8.06 Przegląd 
prasy. 8.20 Zagadki muzyczne. 8.50 
„Raďio-probiemy“. 9.05 Fala 56. 
9.20 Amatorskie zespoły przed ml 
krofonem. 9.40 Słuchowisko dla 
dzieci w wieku przedszkolnym. 
10.00 Radiowy magazyn wojskowy. 
10,30 Przeglądy i poglądy. 11.00 Z 
melodią i piosenką przez świat. 
11.40 Zaeadka historyczna. 12.10 
Mozaika muzyczna. 12.45 Frag­
ment powieści. 13.15 Gra kapela 
Dzierżanowskiego. 13.45 Zielony 
magazyn. 14.00 „Niedziela na wsi“. 
15.00 Z życia Związku Radzieckie 
go. 15,30 Słynni śpiewacy opero­

wi. 16.05 Tygodniowy przegląd wy 
darzeń międzynarodowych. 16.20 
„Klub 60“ - słuchowisko. 17.20
Koncert estradowy. 18.05 Muzyka 
taneczna. 19.00 „Tydzień w kraju 
1 na święcie“. 19,30 Mijają lata, 
mija ja piosenki. 20.15 W rytmie ta 
necznym. 20.30 „Matysiakowie“ - 
odcinek powieści radiowej. 21.05 
Gra orkiestra taneczna. 21.40 Na 
fali humoru I satyry. 22.10 „Mi­
łośnikom pieknej muzyki“. 23.40 
Muzyka taneczna.

PROGRAM H

DZIENNIKI: 6,30, 7,30, 8.30, 17.00. 
22.00, 23.50.

7.05 Gromy i beromy. 8.36 weso­
łe piosenki. 8.50 Utwory organowe 
Mozarta. 9.20 Audycja satyryczna. 
9.50 „Od melodii do melodii“. «0,30 
„Nowe nagrania“. 11.00 Fragment 
noweli W. Sieroszewskiego > 30 
Ciekawostki muzyczne. 11.45 Au­
dycja oświatowa. 12.10 Pieśniczkt 
regionalne. 12.40 Melodie z VIII Fe 
stiwalu muzyki tanecznej w San 
Remo. 12.55 Felieton pt. „Skrzydło 
młodości“« 13.15 Pogadanka, 13,40

Koncert życzeń. 15.00 Słuchowi­
sko dla dzieci. 16.25 Sprawozdanie 
dźwiękowe z losowania „Syrenki*. 
16,30 Koncert chopinowski. 17.05 
Korespondencja z zagranicy. 17.15 
Śpiewa „Śląsk“. 17.40 Audycja ak­
tualna. 18.10 Gra sekstet K. Bryz- 
ka. 18.20 „Porozmawiajmy“. f8,39 
„Rozmowa z bohaterem“ — slucho 
wisko. 19.30 Festiwal muzyki 
współczesnej. 20.30 Koncert ChórťJ 
i Orkiestry PR w Krakowie. 21.10 
Proszę mówić - słuchamy. 21.40 
Gra Wrocławski Kwintet Rytmicz 
ny PR. 22,05 Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22.35 Lokalne 
wiadomości sportowe. 22.45 Muzy­
ka taneczna. 23.09 Muzyka róż­
nych narodów - muzyka węgier­
ska. 24.00 Muzyka taneczna.

PROGRAM HI 
na fali ultrakrótkiej 3,1 m

21.00 Program dnia. 81.03 Kon­
cert svmfnniczny. 22.31 Muzÿka 
jazzowa. 23.00 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega soblt 
prawo zmian w programie^

KOMUNIKATY
KONKURS DLA DZIECI
Pismo indyjskie „Shankar“ orga 

nizuje Międzynarodowy Konkurs 
dla dzieci na rysunek i artyku,‘ 
1) W konkursie mogą brać udział 
dzieci ze wszystkich krajów, do 
lat 16. 2) Rysunki muszą być pra­
cą własnoręczną i samodzielnie 
wykonaną w roku 1958. 3) Każdy 
uczestnik konkursu może nade­
słać najwyżej 4 prace. 4) Obrazki 
mogą być wykonane farbami i 
wszelkiego rodzaju innymi środ­
kami za wyjątkiem ołówka, wy­
miary — nie mniejsze niż 21 cm X 
26 cm. 5) Dla biorących udział w 
konkursie na artykuł: artykuł mu 
si być napisany własnoręcznie w 
języku angielskim, tylko po jed. 
nej stronie papieru. 6) Temat ry­
sunków 1 artykułu dowolny. 7) Do 
każdej pracy winny być dołączo­
ne następujące szczegóły:1, Nazwisko błocącego udział

(dużymi literami); 2. Dokładny 
adres. 3. Data urodzenia (miesiąc 
i rok). 4. Chłopiec czy dziewczyn­
ka.

Prace nadesłane bez tych szcze­
gółów będą zdyskwalifikowane. 
8) w7 jednej kopercie może być 
nadesłanych kilka prac różnych 
dzieci, z tym, że do każdej z nich 
muszą być dołączone powyższe 
szczegóły. 9) Prace należy wysiać 
pod adresem ..Shankaris interna­
tional Chlldren's Compétition, 
Odeon Buildiíg P. O. Box No. 218, 
New Delhi, India - tak aby nade 
szły najpóźniej 30 listopada 1958 
(z Polski prace należy wysłać naj. 
później na miesiąc przed tym ter­
minem).

Przewiduje się ponad 306 na­
gród.

W razie otrzymania nagrody 
przez dziecko z Polski wiadomość 
o tym będzie nadana przez Pol­
skie Radio w audycji dla dzieci.

„KAROLINKA”
W STRZEMIESZYCACH

Śląska Gra Liczbowa „Karolin* 
ka" zaprasza, do Strzemieszyc w

pow, będzińskim, gdzie odbędzie 
się losowanie główne 91 gry. loso­
wanie parceli oraz losowanie 5 
punktów odbioru z których wszy 
stkie kupony z trzema trafieniami 
uzyskują premie w wysokości 
250,— Zl.

Losowanie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 28 września o godz. 
10,45 na stadionie sportow^ym w 
Strzemieszycach przy ul. Modrzę 
jowskiej a w razie niepogody w 
Sakole Podstawowej Nr 2. Losowa 
nie odbędzie się podczas festynu 
sportowego.

Losowanie dodatkowe, premii na 
domek oraz premii w wysokości 
3.000.— 71 dla kuponów z cztere­
ma trafieniami 91 gry, odbędzde 
się we wtorek dnia 30 września 
br. o godz. I« w Wojewódzkim Par 
ku Kultury i Wypoczynku w Cho 
rzowie w sali restauracji „Przy­
stań“. (Konsumpcja nie obowiązu­
je).

KOMUNIKAT DOKP
W skróconym rozkładzie

pociągów okręgu katowickiego, 
ważnym od 36 września 1956 rt do

30 maja 1959 r. wykazano na stro 
nicach od 8 — 20 przy niektórych 
pociągach numerację peronów 1 
torów na nowobudujacej się częś­
ci dworca katowickiego.

Do .ciMFÜl oddania nowej części 
dworca do ruchu, podróżni winni 
korzystać z numeracji peronów i 
torów uwidocznionych w rozkla. 
dach jazdy na wywieszkach w ha­
li I i II dworca katowickiego.

WYSTAWA LOTNICZA
W HALI PARKOWEJ

W NIEDZIELĘ o godz. 10 przed 
południem w katowickiej Hall 
Parkowej, otwarta zostanie wysta 
wa lotnicza zorganizowana przez 
Śląski Aeroklub w związku z te­
gorocznym świętem lotnictwa.

Wystawa czynna będzie do 8 
października. Będzie można na 
niej zobaczyć sprzęt lotniczy i mo 
dele samolotów. W godzinach wie 

w świetle reflektorów 
się będą pokazy obrony

jazdy vzorných 
odbywać 
lotniczej.


